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W yjątki z Roczników Schumachera.
B onitacja.

1. Ziemia oroina *) powstała ze skał rozpadłych;
2. skały rozpadają się w skutek rozmielenia i rozłożenia;
3. urodzajne ziemie powstały z miałów skał takich, które nie- 

dokwas glinu (A120 3)  i kwas krzemowy (SiO2)  w złożeniu zawierały;
4. miał urodzajny jest  gliną i krzemionką ;
5. każda ziemia oroma wytwarza się z tychże;
C. mniej więcej równy stosunek gliny i piasku zowiemy iłem;
7. grunt, w którym stosunkowo glina przeważa, jest  gliniastym;
8. piasczystym, gdzie piasku w ięce j;
9. jeżeli do piasku i gliny są domieszane ziemie alkaliczne, nie- 

dokwasy żelaza lub węglowodany (próchnica), natenczas charaktery­
styka, takowemi upowodowana, oznacza się odpowiedniemi przymio­
tnikami ;

10. jeżeli wiadomą skała, z której, lub sposób, w jak i ,  grunt 
dany powstał, to nazwanie będzie genetycznem, ziemia napływowa, 
polwikowa (feldszpatowa) i t. p .;

11. właściwość chłonienia pierwiastków odżywnych, jako też 
zasób takowych, jak niemniej,

12. struktura i zsiadanie się uwzględnionemi być winny.

Powyższe dyrektywy W i l k e n s a  pouczają, że chcąc rozpoznać
właściwość roli danej, wiedzieć należy z jakich skał i w jaki utwo­
rzyła się sposób, jakie zasoby nierozłożonyeh jeszcze pierwiastków
zawiera i jakiemi odczynnikami takowe roztwarzać można.

Piasek i glina wytwarzają ziemię oromą, a chociaż właściwo­
ściami fizycznemi żywot roślin uwarunkowują, to przecież bezpośre- 
dniemi pokarmami są ciała inne, od których zasobu i stanu rozłoże­
nia, wydatność gruntu zawisła.

Piaskiem mianujemy ciała bardzo różnych właściwości i pocho­
dzeń, które poznać i oznaczyć należy.

Piasek o ziarnkach ostrych, form niezmiennych, krystalicznych, 
to miał kwarcowych kamieni, które jako lita krzemionka (SiO2)  ani 
się rozkładają, ani rośliny żywią.

W drobnych ziarnkach i łuszczkach do piasku podobnych i do 
takowego zwykle zaliczanych, pojawiają się w gruncie oromym miały

*) W yraz staropolski, oznaczający to samo co ziem ia orna, rola. (R e d .)

Rolnik. Tom  VI. 1 9  i
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s ia rk a n ó w ,  w ęg lan ów  i fos foranów  w a p n iu ,  w ęg lan ó w  m agnez ji,  p o lw i-  
ków  i fluorytów ( F e l d -  i  F lu s sz p a ty ) ,  k tó r e  ro zk ład a ją  się w ze tkn ięc iu  
z w o d ą ,  k w a se m  w ęg low ym  n a s y c o n ą , i d o s ta rc z a ją  roś linom  p o ­

ka rm ó w .
T e  dw a ro d z a je  p iasku  m a ją  w ro ln ic tw ie  o tyle rożne z n a c z e ­

n ie ,  że gdy  te n  d ru g i  u ró b k ą  odpow iedn ią  d ług ie  la ta  w  s tan ie  z a ­
m ożnośc i u t r zy m y w ać  się  d a j e ,  to p i a s e k  k w arcow y ,  m e  z a w ie ra j ą c y  
p ie rw ia s tk ó w  odżywnycli,  tylko się w  ta k im  s tosunku  w ykaże  w y d a ­

tnym , w ja k im  z z e w n ą trz  pokarm am i zasilanym będ z ie .
G lina w yk azu je  s ię  zw ięzłą  na  s u c h o ,  zw ilgocona m i ę k k ą ,  p la ­

s tyczną ,  ro z p ły w a  się  zup e łn ie  ro zp row ad zon a  w odą .
W  daw n ie jszy ch  fo rm ac jach  zn ach o d ząc e  się czyste  gliny ( p o r ­

c e la n o w a )  sa  k rz e m ia n e m  g linu : z łożone w  aluwjacli są ta k  śc iś le  
p o łączon e  z m ia łe m  k w arco w y m , z n ied o k w asem  ż e la z a ,  z p ró c h n ic ą  
i na jróżn o ro dn ie jszem i so lam i ,  że w ym yw aniem  od p rzy m ieszek  ty ch

oczyszczonem i b y ć  n ie  m ogą.
Gliny w  z iem iac h  o rom y ch  p o jaw ia jące  s i ę ,  w y p ad a  na trzy

g ru p y  d z ie l ić :
1. Je ż e l i  85/'0o gliny po łączo ne  z ' % o  p ia s k u  k w a r c o w e g o ,  / 00 

w od an u  ok w asu  że laza , to c ięż ka ,  zw ięz ła  g l in a ;
2 .  je ż e l i  m ia łu  k w a rc o w e g o  i że laznego  n ie d o k w asu  w ie ce j  się

znaehodzi ,  i ł ,  g linka ,  p o p ie l ic a ;
3. je że l i  p ró c z  gliny, p ia s k u  i że laznego  n ie d o k w a s u ,  z aw ie ra

15/  w ęg lan u  w apn iu  ( s u r o w e g o ) ,  to g lina  m arg low a.
P ia s k u ,  gliny, w a p n a  i p ró c h n ic y  różno s to su nk ow e  z ło z e n ia ,  ze 

n ad a ja  w y b itn e  w ła ś c iw o ś c i ,  s łużą  do oznaczania  różnych  rodza jów  
z iem i '  orom ej.  Że j e d n a k  o k re ś len ia  t e  tylko do w ła śc iw o śc i  fizycznych 
ro l i  s ię  o d n o s z ą ,  n ie  oznaczają  w a r t o ś c i ,  bo n ie  ok reś la ją  s to su nk ów  

ch e m ic z n y c h  ro l i  danej.

Ułożenie mechaniczne roli ,

k tó r e b y  po w ie trzu  o dpow iedn i  p rzy s tęp  a  ko rzen iom  dow olne  r o z r a ­
s ta n ie  się u b e zp ie c za ło ,  tylko w ro la c h  w y ją tk o w y c h ,  u ró b k ą  o s ia g m ę -  
t e m  b y ć  m oże,  a  to d l a t e g o ,  że m ia ły  z tąd  p o w s ta łe  na jba rdz ie j  się

zs iada ją ,  i s tw a rd n ie n ie  roli upow odow ują .
Jen o  d o s ta te czn y  zasób  p ró c h n ic y  d a je  d o b re  z łożen ie  r o l i ,  bo 

cząs tk i  m o lek u la rn e  tak o w e j  w c is k a ją c  się m iędzy  a tom y ziem i, u t r zy ­

mują p u lchn e  z łoże n ie  te jże .
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Działanie elicmizmu,

upowodująee rozpadanie się minerałów, zaw iera jących p ierw iastk i od- 
żywne, wpływa przeważnie na urodzajność ziemi oromej. W oda nasy­
cona kwasem węglowym rozkłada połączenia alkaliczne.

Humian amoniakowy (N H 3- j -C ' , 0H ' 3 O 13), roztwarza fosforany 
wapniu i niedokwasy żelaza. Gips użyźnia rolę potasem, sodem i m a­
gnezją, które uwalnia ze związków zastępując takowe swojem wapnem.

Dostarczając roli nawozem am oniaku, węglowodanów i gipsu, 
żywimy rośliny nietylko bezpośrednio ,  lecz i pośrednio ,  bo wywołu­
jemy działania chemizmu, k tórych wynikiem rozkładanie się m inera­
łów i wytwarzanie pokarmów roślinom koniecznych.

Fizykalne właśeiwoścl ziemi.

G r o u v e n  do takowych zalicza:
a )  Ciężar gatunkowy, b )  sp o is to ść , c)  stosunek piasku, gliny 

i próchnicy, d )  miąższość warstwy ro d za jn e j , e )  pochylenie do p ro ­
mieni s łonecznych, f )  stosunek ocieplania s ię ,  g )  chłonienia wilgoci 
z pow ie trza ,  h )  w łaściwość przetrzymywania ta k o w e j ,  i )  odparow'y- 
w a n ia , k )  przepuszczania, l )  a nakoniec właściwość chłonienia, ab ­
sorbowania amoniaku, potasu i fosforanów, a ścisłemi dochodzeniami 
wykazał,  że od zasobu próchnicy w roli zależy w łaściw ość ocieplania 
s i ę , jako też właściwość chłonienia i zatrzymywania wilgoci i wyżej 
oznaczonych pierwiastków.

Ocienianie roli.

Liściaste, dobrze zwarte rośliny, ochraniając rolę od bezpośre­
dniego działania promieni słonecznych i nawalnych deszczów, przy­
czyniają się do zachowania pewnego stopnia spulchnienia; dalej u je ­
dnostajniając ciepłotę w roli, powstrzymują rozkładanie się próchnicy, 
a powiększając zasób takowej korzeniami bujnie rozrastających się r o ­
ślin, upowodują owe w y d o b r z e n i e  roli ( G a / t r e ) ,  które w łaściwie 
je s t  wytwarzaniem się humianowego am oniaku, a że do wytwarzania 
się takowego wilgoć kon ieczną , należy po zbiorze spiesznie śc ierń  
przyorać , jeżeli korzyści z dobrego przedplonu wynikające straconemi 
być nie mają.

Żywienie się roślin.

S tanowcze oznaczenie praw, w edle których oddziaływają po­
szczególne p ierwiastki odżywne na wytwarzanie się pojedynczych czę­
ści, jako  też całego ustroju ro ś linnego , stało się zadaniem nauki.

19*
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Badania w tym kierunku dokonywane nie doprowadziły jeszcze do 
rezultatów finalnych, na dziś wiemy:
а) że kwas węglowy i sole amoniakalne, fosforowe, potasowe, so­

dowe, prócz innych mniej ważnych, składają się na wytwarzanie 
roślin ( i  to w danym, wedle rodzaju tychże, zmieniającym się 
stosunku) tak, że w braku jednego, cała reszta mniej pożyteczną 
się s ta je ;

б) wiemy także, że promienie słoneczne rozkładają i w soki orga­
niczne przemieniają w listowiu gromadzące się pokarmy;

c )  że od stosunkowego wykształcenia się korzeni możliwośó chło- 
nienia pokarmów, a więc rozrost rośliny zależy; że tu nie chodzi 
o długość i miąższość tychże, ale o liczbę włóknistych odro- 
stów, jakie się wykształcają w rolach zamożnych i głęboko spul­
chnionych.

Z w artość.

Zasób pierwiastków odżywnych tern dokładniej się wyzyska, im 
więcej korzeni takowe będzie zabierać, z czego by płynęło, że czem 
dokładniej zwarty stan roślin na roli danej, tym obfitszym się plon 
wykaże.

Że jednak do asymilowania soków pochłoniętych insolacja listo­
wia konieczną, gęstość posiewów tak modyfikowaną być winna (rodzaj 
rośliny, jakość gleby), by skutecznie działać mogły promienie sło­
neczne. Za gęste zboża wylęgają, bo źdźbło ocienione nie drzewnieje 
w spodzie. Grochy i t. p. wzdłuż rosną i kwitną, nie osadzając s trą­
czków; pastewnym tylko stan zwarty nic zgoła nie wadzi, czem mniej 
źdźbło drzewnieje, tern pasza smaczniejszą.

Płodoziuian.

Ziemia oroma wtenczas najwyższą intratę przynosi, jeżeli żywi 
rośliny o korzeniach odpowiednich jej złożeniu i zamożności.

Gnojeniem zaopatrujemy rolę w pokarmy, których zasób umniej­
sza się każdym zbiorem. Takie postępujące zubożanie roli uwzględnia­
jąc , należy rozpoczynać rotację roślinami słabo zakorzeniającemi się, 
a kończyć tem i, które korzonkami we wszystkich kierunkach rolę 
przerastają.

Właściwość okorzeniania się wzrasta: 1. Buraki, 2. kartofle, 
3. rzepaki, 4. len ,  S. pszenica, 6. jęczmień, 7. żyto, 8. groch, 
9. wyka, 10. owies, 11. h reczka, 12. konicz, 13. trawy.
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Gnojeniem roli dodane pouczenia azotowe i kwasy węglowe, 
jako lotne, zużywają się prędzej, jak  reszta mineralnych pokarmów.

Pierwsze należy zużytkowywać, uprawiając w nawozie takie ro ­
śliny, które przerabiają więcej azotowych częśc i , drugie zastępować 
umieszczaniem w płodozmianie roślin, pozostawiających wiele korzeni 
w roli,  któreby się przetwarzały w kwas węglowy. Zielone pognoje 
wykażą się także skuteczneini tutaj.

Zbiór i przechowanie pasz.
Chemiczne rozbiory wykazały dowodnie, że w czasie najsilniej­

szego rozkwitnienia zasób azotowych (proteinowych) pierwiastków 
w roślinach największy. Późniejszy przybytek wagi i objętości upo- 
woduje drzewnienie łodyg.

Sprzęt wczesny siana oddziaływa także korzystnie na jakość i
obfitość potrawu.

Robienie siana, to proces oswobodzania roślin z wilgoci ( 7 0 —8 0 % o) , 
który przy niefortunnym przebiegu jakość takowego bardzo pogorszą 
(tłuszcz 3.22 — 1 .01 , proteiny 11.87 — 8 .66 , sole 6.12 —  4.72).  
Uróbkę siana brunatnego z koniczu w Salzmunde opisuje G r o u v e n ,  
jak  następuje:

Po 2 — 3 dniowera odleżeniu na pokosach , gdy listki zwiędły, 
zwiozła się konicz rankiem, o zielonych badylach do szopy, o ile 
podobna równo układając, utłaczało się dokładnie, a szczególnie około 
ścian i słupów, i posypywało solą bydlęcą (na fudr 2 mecy), a w ierz­
chem przyłożyło grubą warstwą słomy.

Korzyści wedle Grouvena:
а) Możliwość zebrania tych drobnych części, które okruszają się 

zawsze ;
б)  doskonała karma jednakowej jakości;
c )  ominięcie dotkliwych s tra t ,  w skutek słotnego zbioru wynika­

jących.
Na kwaśno, a więc w dołach 4 —5‘ głębokich, 5 6* szero­

kich, a wedle potrzeby długich, urabiają łubin, kukurudzę, h reczkę, 
liście buraczane, rz e p ę , marchew i td., i chwalą sobie karmę w ten 
sposób uchodzoną.

Rośliny pastewne , 
zwykle na miejscowe użycie uprawiane, stosunkowo do rozprzestrze­
nienia, wpływają na podniesienie zamożności gospodarstw.
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Ze wartość karmy i nawozów wzrasta w stosunku do azotu za­
w artego w takowych; że inne produkta w tym kierunku zużywane 
(s łom a, buraki) ,  przeważnie węglowodany mieszczę w złożeniu swein, 
zamożność przeto w azotowe połączenia winna być dyrektywę przy 
oznaczaniu rodzajów roślin ,  do skarmiania uprawiać się majęcych 
(konicze, s t ręczkow e).

0  n a w o z a c h .

Ubytki p ierwiastków odżywnycb w roli upowodowane zbiorami, 
dopełniają się nawożeniem, a chociaż tylko w stosunkach wyjątkowych 
( ł ę k i ,  pas tw iska ,  i t. p .) ,  cała strata  gnojem wyrównana być może^ 
to przecież nawóz stajenny je s t  najpewniejszym środkiem ubezp ie­
czenia plenności ziemi o ro m e j , raz że zawiera wszystkie p ierwiastki 
odżywne w najodpowiedniejszem złożeniu, dalej że cheinicznemi p rz e ­
obrażeniami w roli działa skutecznie na fizyczne wydobrzenie tejże, 
a nakoniec że się urabia jako produkt postronny w gospodarstwie 
samem. Nawóz stajenny, jako  przeobrażenie ciał organicznych, sk łada 
się z p ierwiastków przechodzących w stan lotny (amoniak i w ęg lo ­
wodany), i z soli m ineralnych , które, woda wypłukiwać może. Dobre 
uchodzenie gnoju, to zachowanie mu tych pożytecznych cząstek, jako  
też doprowadzenie do rozłożenia odpowiedniego miejscowym stosun­
kom. Tutaj nauka wiele nam jeszcze  d łużną,  po dziś nie o rzek ła :  
a )  czy się amoniak ulatnia w ohec kwasu hum ianow ego, wywiązują­
cego się z butwiejących węglowodanów (słom y i t .  p . ) ;  b)  czy k o m ­
postowanie ziemią i t. d. ogranicza owe chemiczne procesa  gnoju 
w ro li ,  k tóre  bezprzecznie zbawiennie wpływają na tejże złożenie 
fizyczne.

Ten b rak  jasno określonej teorji p rzyczyną, że tak  różnorodne 
napotykamy recep ty  fabrykowania ja k  najskuteczniejszych nawozów. 
Zdania o pożyteczności nawozów mineralnych rozchodzą się także, ho 
preopinanci stawiają twierdzenia na w łasnych danych oparte . Kto 
uprawia grunta powstałe z miałów skał polw ikowych, kto łąk  i p a ­
stwisk wysoki posiada s tosunek ,  kto do gorzelni m aterja ły  postronne 
sprowadza i t. d., temu najpewniej guana, kości i sole potasowe zby- 
tecznemi się widzą. Gdzie jednak  tego wszystkiego nie m a ,  gdzie na 
wysprzedanem zbożu intrata się o p ie ra ,  tam  nie poradzi najlepsze 
oranie, choćby w kw adrat  ( jak  R o s e n b e rg -L ip iń sk i  doradza) do wy- 
dobrzenia roli, tam  trzeba uwzględnić twierdzenia nauki i dopełniać 
braki owych pierwiastków, które do życia roślin konieczne.
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Czy fosfor roli potrzebny, w formie kości, siana lub ściółki laso- 
wej dodanym zostanie, to już rzeczą rachunku; rola domaga się fo­
sforu, i to w złożeniu sposobnem do przejścia w organizm roślinny.

Przeróżne widzenia objawiają się także co do potrzeby i spo­
sobu obliczania wartości nawozu. Takowa uwarunkowuje się skuteczno­
ścią pognoju w gospodarstwie danem; inną miec będzie w Banacie, 
a inna w ubogiej podgórskiej zagrodzie. Sposób obliczania, mniej 
wpływa na wynikłość rocznego rachunku, jeżeli nawozem urobionym 
z materjałów własnych, ziemię oromą utrzymać można w stanie za­
możnym. J e ż e l i  jednak zachodzi potrzeba starania się o postronne środki 
pognojowe, natenczas korzyści wynikające z powiększających się plo­
nów bedą miarę, o ile możliwemi nakłady w kierunku tym; n. p. pizy- 
puściwszy, że znawożony morg pola 500 cetn. zwiększa cztery po 
sobie następujące plony, każdy o dwa ko rce ,  to wartość iealna tych 
ośmiu korcy zboża i słomy, potraciwszy koszt wywózki i rozrzucenia, 
byłaby wartością owych 600 cetn. gnoju.

Pouczającemi są zestawienia ( K o n r a d a  M e u l e n )  pięcioletnich 
zbiorów w 18 folwarkach w prowincji Pruskiej, z których połowa 
(dziewięć) w lepszych glebach czysto zbożowe, druga zaś połowa na 
gorzelnictwie oparte gospodarstwa posiada. Wszystkie rodzaje wy­
produkowanych plonów, zredukowawszy wedle Grouvenowskiej teorji 
ekwiwalentów na równoimienne wartości, wykazuje, że w gospodar­
stwach gorzelnianych na każde 100 morg. Magdeburskich przestrzeni 
wypada 420 cetn., w czysto zbożowych zaś 300 cetn. wartości żyta 
corocznego plonu, a tak znaczną przewyżkę tłumaczy tem, że folwarki 
gorzelniane tylko węglowodany spirytusem z gruntu zabierają, gospo­
darstwa rolne azot i mineralne sole.

Mechaniczna uprawa roli. 
a ) Wcześne i miałkie podorywanie ugorów i ściernisk dlatego ko­

rzystnie oddziaływa na późniejsze urobienie roli, bo najprzód po­
zostawia więcej czasu zielsku przyoranemu do przetworzenia się 
w próchnicę, a następnie że podcinaniem perzu i t. p. przy wę­
złach wzrostowych ( Vegetationsbasis)  ułatwia się wyczyszcze­
nie. Zdzieracze ( Schd/pfluge) ,  za pomocą których dokonuje się
zadań powyższych prędzej i ze znacznem oszczędzeniem sił po­
ciągowych, wykazały się pożytecznemi w gospodarstwach nie­
mieckich.

4 )  Wzruszenie zaskorupiałej (zlanej) roli przywraca możliwość 
chłonienia powietrza, a więc ciepła, wilgoci, amoniaku i kwasu



węglow ego, ułatwia odparowanie zbytecznej w ilgoci,  jako też 
rozrastanie się roślin. Powyższe korzyści osiąga się gracowaniein , 
a opro'cz tego oczyszcza się z chwastów rolę do siejby p rzy g o ­
tow ana ,  albo posiewy rzędowe i wygubia poczwarki robaków 
ziemnych. Gracownik konny Smidta lepiej w ziemię lezie, a po ­
łowę tylko kosztuje co G areta i Taylora.

Sicjbn.

a )  W  stosunkach sobie odpow iednich , normalnie rozwijają się ro ­
śliny i zachowuję w iernie  swe typy ; że jednak  in teresem  rol­
nika i w mniej odpowiednich stosunkach kultywować rośliny k o ­
rzyść przynoszące, tó tutaj wyradzanie się następować musi, czemu 
najpewniej się radzi odnawianiem nas ien ia ;

b)  gdzie ziemie dobrze urobione, tam zalecać należy siejbę rzędową, 
korzyści ta k o w e j :
1. zaoszczędzenie ‘/ s — V5 nas ien ia ;
2. pomieszczenie ziarna w pulchnym m ia le ;
3. w jednakowej, ściśle oznaczonej g łębokośc i ;
4. ubezpieczenie od wydobywania się korzen i,  upowodowanego 

pow tarzającem  się za m akan iem  rozmokłej roli na w io sn ę ;
ij. umożliwienie gracowania, gdzie tego zachodzi p o trze b a ;
6. ułatwienie przystępu powietrza do spodnich części roślin, 

prędsze drzewnienie takowych, ztąd chronienie od wylęgania. 
Dłużniów, 1870.

Eustachy Rylski.

Kiełki słodowe
jako normalna karm dla bydta rogatego.
Staraniem  każdego, racjonalnie gospodaru jącego  z kredką w ręku 

rolnika powinno być i j e s t ,  aby zamierzony cel jak ie jko lw iek  bądź 
natury osiągnąć ja k  najmniejszym kosztem , czyli koszta produkcji 
sprowadzić do najmożliwszego minimum, i tym sposobem wyprowadzić 
najwyższą rentę (dochód)  z kaw ałka jego  pieczy i staraniom pow ie­
rzonej ziemi.

Tak  samo się ma i z chowem zwierząt dom owych, a w niniej­
szym przypadku z bydłem rogatem. Jakkolwiek stosunki ekonomiczne 
kraju naszego przemawiają przeważnie za ehodowlą o w ie c , jednak  
wiele gospodarstw  tak w zachodniej j a k  wschodniej części Galicji
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widzi się spowodowanemi z przyczyn już to agronom icznych, już to 
klimatycznych, już to konjunktur ekonom icznych, do chodowli bydła 
rogatego. Pomijając te m a t ,  że obszerniejszy rozwój chodowli bydła 
rogatego znamionuje wyższy stopień kultury i gospodarstwa krajowego , 
nie j e s t  rnein zadaniem stawiać cyfry porów naw cze , które ze zwierząt 
domowych daję większe dochody, czyli lepiej się opłacają , dostarcza jąc  
taniej nawozu s ta jennego , słusznie uważanego zawsze za podstawę 
gospodars tw a ; nadmienić jednak  w inienem, że najtańszą produkcję 
gnoju osiągamy doborem odpowiednej stosunkom miejscowym rasy  
by d ła ,  stosownein żywieniem tegoż i najkorzystniejszem spieniężeniem 
otrzymanych płodów. Są to wprawdzie rzeczy ok lepane ,  lecz nie 

zgrzeszy się wcale zhytniem powtarzaniem tej stare j jak  świat p raw dy . 
Wieluż to bowiem rolników uważa gnój stajenny zrównoważony dodaną 
bydłu śc ió łką ,  a przecież w tym nawozie oprócz ściółki znajdują się 
substancje wyszłe z organizmu zwierzęcego ( e k s k r e m e n tu ) , pewną 
nawet bez ściółki w artość przedstawiające.

Zadaniem więc głównem praktycznego ro ln ika ,  uważającego bydło 
za dostarczyciela gnoju ,  a nie za niszczyciela (po jęc ie  a b s t ra k c y jn e ,  
na które żaden praktyk się nie zgodzi i to najsłuszniej),  j e s t  dostar­
czyć gnoju po cenach ja k  najniższych, co osiąga przy doborze odpo­
wiednej rasy ( jak  to wyżej nadm ieniłem ),  doborem stosownej a taniej 
paszy, wyprodukowanej tak we w łasnem gospodars tw ie ,  j a k  też do­
starczanej przez dzisiejszy przemysł.

Między różnemi odpadkami zakładów przem ysłowych, które w g o ­
spodarstwie rolnein jako karm dla bydła znalazły zas tosow anie ,  n ie ­
poślednie miejsce zajmują k i e ł k i  s ł o d o w e ,  które dotychczas mało 
bardzo u nas znane ,  w Niemczech cieszą się uznaniem, jakkolwiek od 
niedawnego także czasu. Na ten więc rodzaj karmy je s t  mym zam ia­
rem zwrócić uwagę szanownych rolników, którym bliskość browarów 
p iwnych, dostarczających kiełków w znaczniejszej ilości, dozwala z tej 
karmy korzystać.

Kiełki słodowe ( M alzkeim e)  bywają uzyskiwane jako  p rodukt 
podrzędny przy słodowaniu jęczm ien ia ;  dotychczas jako  karm dla bydła 
mało znalazły rozpowszechnienia , używano je  jako nawóz bogaty w azot. 
Od niedawnego dopiero czasu zyskały w Niemczech uznanie powszechne.

Rozpowszechnieniu większemu kiełków słodowych leży na p rze ­
szkodzie s ta n ,  w jakim są uzyskiwane. Piwowarzy nieznając ich 
wartości pożyw nej, obchodzą się z niemi niedbale, albo raczej wcale 
na nie nie zwracają uwagi; kiełki słodowe są najczęściej p rzepalone ,
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zanieczyszczone prochem i śm ieciam i; dobre kiełki winne być całkiem 
j a s n e ,  wolne od obcych przymieszek, n ie p rz ep a jo n e , a podobne dadzą 
się uzyskiwać, jeżeli przy uzyskiwaniu takowych więcej dołożą s t a ­
rannośc i ,  co zapewnie nas tąp i ,  jeżeli się na nie popyt obszerniejszy 
znajdzie.

W ar to ść  pożywna zawisła od sposobu przyrządzania s ło d u ,  su ­
szenia takow ego , jakości jęczmienia itp. Grouven podaje nas tępujące 
rozb io ry9)  :

Rozbiory S u b st.
bezw odna W oda P ro te in y W odow ą-

g la n y ' T łu szcz R rzew nik P o p ió ł

l s z y 92.s 7.2 23.6 kr>.3 17. 6.s
2gi 76.5 20.5 22.6 31.5 18.7 6.3
3ci 96.3 3.7 23.S 48.6 18.5 5.1
4ty 89.6 10.4 27.6 18.5 3.o 32.1 8.3

Jakkolwiek wyniki powyższych rozbioro'w różnią się znacznie od 
s ieb ie ,  w prak tyce je d n ak  w ystarczy zupełn ie ,  jeżeli weźmiemy t a ­
kowych wartość przecię tną; ,w ypadnie więc na 100 H  kiełków słodowych

substancji b e z w o d n e j .......................................... 8 9 %
w o d y ........................................................................... 1 1 %
p r o te in o w c ó w .......................................................... 2 4 .5 %
t ł u s z c z u ............................................................... 3 %
w o d o w ę g la n ó w ...................................................... 3 4 .3 %
d rz e w n ik a ..............................................................  20 5 %
p o p i o ł u ................................................................... 6-7%

Podług rozbioru Heidspriema zawierały kiełki s łodow e:
proteinowców ...................................................... 2 2 %
b ez a z o tn y c h .........................................................   4 6 %
tłuszczu i ż y w i c o w a t y c h .............................  1 %

Teoretycznie j e s t  to karm skoncentrow ana , przydatna do s k a r ­
mienia z paszami ubogiemi w substancje azo tne ,  j a k :  s ło m a ,  b u r a k i ,  
wytłoczyny itp.

W ysoka cena s ia n a ,  makuchów i otrąb przyprowadziła n a s 99)  
na początku tej zimy na m yśl ,  czyby nie dały się powyższe zastąpić 
kiełkami słodowemi przy bydle uży tkow em , pomimo że Grouven w y ­
rze k ł :  „szkoda, że bydło rogate  nie chce je ść  kiełków z powodu go-

*) F ii t te ru n g s  -  V ersu eh e  von D r. H. G rouven. 1863. 
a *) Mowa tu  o sk a rb ie  Żyw ieckim  A rcy k sięc ia  A lb re c h ta , gdzie  a u to r  j e s t  na 

p ra k ty c e . (R e d .)
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ryczy“ . Dotychczas nie używaliśmy kiełków słodowych dla bydła m le­
cznego , dawano je  jedynie c ie lę tom , a że rezultaty ztąd wynikłe 
przeszły oczekiwania, postanowiliśmy zrobić p ró b ę ,  czyby skarmianie 
kiełków słodowych nie dało się zaprowadzić i na obszerniejszy r o ­
zm iar ,  zwłaszcza że cena tychże była bardzo p rzys tępna ,  bo gdy 
makuchy kosztowały 3 zł. 20 c t . , otręby 2 zł. 80  ct. —  3 z ł . , siano 
2 zł. 50 ct. — 2 zł. 80 ct. za ce tn a r ,  to kiełki słodowe wypadały, 
wliczywszy sprowadzenie z browaru 5 mil od leg łego , po 1 zł. 81 c t .  
za ce tnar  wiedeński.

Sprowadziwszy więc pewną pa r t ję ,  wybraliśmy do doświadczenia 
35 krów w należytym stanie zdrowia i stałej mleczności. W aga  p rze ­
ciętna 880  (E  wied. Karmione były sposobem , jakim  mieliśmy karmie 
przez całą zimę, gdyby doświadczenie z kiełkami wypadło niepomyślnie:

3 'tb otrąb p sz en n y c h ,
1 „ m a k u c h ,

30 „ wytłoków bu rac zan y c h ,
5 „ siana (koniczyna z trawami) ,

10 „ s łom y , 
w którym to złożeniu otrzymała każda sztuka dziennie 

24.73 'u subst. bezw odnej,
2.009 „ proteinowców,
0.566 „ tłuszczu,

12.192 „ w odow ęglanów ; Tf-
karmienie trw ało  dni 1 5 ,  przecię tna dzienna dojność 220  kw art  szlą- 
skich mleka. 7

Po przejściu odpowiedniem z 2 ^  otrąb i 2 Ttf kiełków s ło ­
dowych, przystąpiliśmy do właściwego doświadczania z kiełkami s ło -  
dowemi, przyczem nadmienić w in ienem , że wszystka pasza dokładnie 
odważoną była codziennie.

Złożenie karmy było następujące :
4 H  kiełków słodowych
1 „ makuch 

30 „ wytłoków
2 „ siana 

12 „ słomy
15 kw art  wywaru z ziemniaków 

W  tern złożeniu karmi wypadło na sztukę:
25.16 subst. bezw odnej,

2.648 „ proteinowców,

na sztukę.
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0.5S2 E  tłuszczu,
12.557 „ wodowęglanów.

Doświadczenie trwało dni 2 5 ,  przeciętna dzienna mleczność 248 
kwart szląskich*). Różnica w mleczności jes t  już tak znaczny, że sama 
przez się przemawia na korzyść kiełków słodowych, przyczem mleko 
było znacznie tłuściejsze. Przy skarmianiu kiełków w ilości dosyć 
znacznej, bo 4 f  na sztukę, przekonaliśmy się o prawdziwości wy­
rzeczenia Grouvena; z początku bydło jadło je  chciwie, mleczność 
podniosła się już w 3. dniu znacznie, lecz po kilku dniach już bydło 
nie chciało jeść kiełków z równym apetytem, niektóre sztuki ani się 
ich nie tknęły. Już byliśmy w przekonaniu, że kiełki na nic się nie 
zdały, lecz postanowiliśmy spróbować jeszcze z wywarami, a po za­
daniu z kiełkami tychże po 15 kwart dziennie na sztukę, apetyt się 
poprawił, żłoby były zawsze do czysta wyjedzone, a mleczność wzro­
sła do 248 kwart dziennie, co przypisać należy tylko kwasowi w wy­
warach zawartemu, który zakrył smak gorzki kiełków słodowych.^

W innych stajniach, gdzie bydło dostawało kiełki z otrębami po 
2 E,  nie okazała się potrzeba dodawania wywarów.

Zrobiwszyjdokładne obrachowanie porównawcze tych dwóch mie­
szanin, przekonaliśmy s ię ,  żeśmy nie mogli zrobić lepszego interesu, 
wprowadziwszy zamiast otrąb kiełki słodowe.

Zastąpienie 1 E  makuch tak drogich wypadło niepomyślnie, 
przyczyny' zapewnie szukać należy w te rn , że tak w kiełkach jak 
innych paszach naszych, ilość tłuszczu je s t  dosyć niską, która ma­
kuchami zostaje przyprowadzoną do równowagi.

Żeby rezultaty unaocznić i zrobić je  więcej zrozumiałemi, uwa­
żałem za stosowne przeprowadzić następny obrachunek, przy którym 
za jednostkę porównawczą obrałem sobie gnój*9) ;  wydatki i przychód 
zredukowałem do jednego dnia.

Obliczenie utrzymania dziennego 35 krów i kosztów produkcji 1 cc*
tnara gnoju.

1. R o z c h ó d :
« )  karma: otręby . . . 1*05 ctr. po 2 zł. 80 ct................2 zł. 94 ct.

siano . . . l -75 „ „ 1 ,, » . . . .  1 „ 75 „

*) Kiedy nin ie jsza  ro z p ra w k a  była  ju ż  g o to w ą ,  m leczność  się p o dn ios ła  na 
254  k w a r t  dziennie w 20 dni po skończonein  dośw ia d czen iu .

**) Obliczałem gnój p o d łu g  nas tępu jące j  f o rm u ły :  Do połowy na su b s tan c ję
bezwodną zredukow anej  paszy ,  doliczyłem  śc ió łk ę ,  rów nież  na su b s tan c ję
bezw odną z re d u k o w a n ą ,  a sum ę pom nożoną  p rzez  4 ,  z red u k o w ałem  j e s z c z e  

o 2 0 %  na zniknięcie  ( u g n ic i e )  na g n o ja m i .
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s ło m a  . . . .  3 '50 c tr .  po —  zł. 33  ct. 
w y tłok i  . . . 10 '50 „ 10

1 zł. 15 ct.

5 ',
-  „ 26
—  „ 18

n
m a k u c h y  rze p .  0 '5o „ „ ' 1 k „

i )  ś c i ó ł k a .......................... 1 *05 „  „ — „ 2 5  „
c )  s ó l ....................................... 7 0  łu tów , funt po 8 „
d )  r e s z ta  w y da tkó w , j a k :  u t rz y ­

m anie  g o sp o d a r s tw a ,  o bs łu ga ,
l e k a r s tw a ,  ś w ia t ło ,  p row iz ja
od k ap ita łu ,  bu dynków  e t c .....................................................  3 zł.  8 3  ct.

ra ze m  rozch ód  . . 12  zł.  $l->ct.

P r z y c h ó d .  Z a  m leka  k w a r t  sz la sk ich * )  2 2 0  a 3 , 4 c t .  7  zł. 4 8  ct.
za c ie lę ta  w ro k u  o trzym ane  w ypada
na dzień 1

w p rzychodz ie  . . .  8 zł. 5 0  c. 
P o zo s ta je  za tem  na  p o k ry c ie  u zyskanych  17  c t r .  gnoju . 3  „ 71 „ 

a  z a te m  1 c e tn a r  gnoju  kosz tu je  2 1 .8  k r a jc a ra .
II. K ie łk i  s ło do w e  za s tęp u ję  o t r ę b y :  

c i)  K a rm a :  k ie łk i  s ło dow e  1 . 4 0  c tr .  po 1 zł.  81 c t . . . 2  zł.  53  ct.
siano . . . . . 0.70 „  „ 1 11 — 1! • . — 33 7 0 11
słom a . . . . 4.20 „ „  - 11 33 3) • . 1 33 3 8 99

w ytłok i • • • 1 ® * *  33 11 33 10 33 • .  1 33 5 »
m ak uch y * . . 0.35 „  „  3 33 — 33 • . 1 33 5 5?
w yw ary . . . 6 ‘/ a w iad .  „  — 53 15 33 • . ----- 33 97

i d )  ( j a k  w p o p rz e d n ie m )  . . . . • • • • • • . 4 S3 27

k o sz ta  u trzym ania
W  p r z y c h o d z i e :
2 4 8  k w a r t  m leka  po 3, 4  c t . * * ) ...........................
za c ie lę ta  * * * ) ......................................................................

11 zł. 9 5  ct.

8
1

43

ra z e m  w p rzy cho dz ie  . . 9 zł.  4 5  ct.
P o zo s ta je  na  p o k ry c ie  uzysk any ch  17.5 c tr .  gnoju  . 2  „ 5 0  „
1 c e tn a r  g no ju  w y p a d a  w ięc  po 14.2 ct.

L ub  jeże li  l m u  c e tn a ro w i  gnoju  z e ch ce m y  n ad ać  przybliżonę 
w a r to ś ć ,  np. 18  c t .^  w  tak im  raz ie  m am y w obliczeniu I. dz ienne j 
s t r a ty  65  ct. czyli w p rz e c ią g u  1 9 6  dni z im ow ych 1 2 7  zł.  4 0  ct.

* )  1 k w a r t a  s z l ą s k a  =  %  k w a r t y  p o l s k i e j  ( m n i e j  w i ę c e j ) .

* * )  C e n a  t a r g o w a  1 k w a r t y  m l e k a  j e s t  3  k r . ,  p o w y ż s z a  z a ś  i l o ś ć  3 ,  4  k r .

j e s t t o  c e n a ,  p o  j a k i e j  m l e k o  n a s z e  p r z e z  p r z e r o b i e n i e  t e g o ż  n a  s z w a j c a r ­
s k i  s e r  s p i e n i ę ż a m y .

***)  P r z y c h ó d  r z e c z y w i s t y  z  p r z e c i ę c i a  r o c z n e g o .
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zaś w obliczeniu II. przeciwnie dziennego zysku 68 krajcarów, czyli 
na cala zimę zysku 127 zl'r.40 ct. Karmiąc więc kiełkami słodowemi 
a nie otrębami, jak to z początku było zamierzone, zyskujemy najmniej 
284 zł. wal. austr.

Cyfry powyższe mówią same za siebie , a chociaż są wzięte 
tylko z doświadczenia pojedynczego, jednak za niejaką wskazówkę 
posłużyć już mogą. Może ktoś robiąc podobne doświadczenie nieo- 
siagnie w powiększeniu dziennego wydoju podobnych rezultatów, okaże 
sie jednak zawsze w porównaniu z ceną siana skarmianie kiełków 
słodowych zwykle dla kieszeni korzystniejsze. Że skarmianie tako­
wych okazało się zyskowne,' przytoczę kilka słów W eidenham m era9) : 
„Praktyczne wyniki skarmiania kiełków słodowych odpowiadają w zu­
pełności ich wartości pożywnej teoretycznie ustanowionej. A chociaż 
nie szukałem w meiir gospodarstwie żadnych porównawczych liczb 
w tym względzie, to jestem jednak w stanie powiedzieć z doświad­
czenia, że bez kiełków skarmianych w ilości 180 U  na 22 sztuk 
bydła nieżdołałbym otrzymać n i g d y  podobnych rezultatów z mleka i 
wypasu.“ Później zadawał Weidenhammer 1 0 U  kiełków słodowych 
na sztukę z odpowiednią ilością gniecionego siemienia lnianego i słomy.

Mając do 200 sztuk bydła mlecznego i roboczego, nie jesteśmy 
w stanie skarmiać tak znacznej ilości kiełków słodowych, gdyż ogra­
niczeni jesteśmy na jeden tylko browar.

Regenborn **) skarmiał podobnież 4 U  kiełków dziennie na 
sztukę, mówi jednak, że mleczność się nie powiększyła wprawdzie, 
ale mleko było tłuściejsze, a krowy nabrały na siebie mięsa.

Oskar Lehmann w Tharandt***) po doświadczeniu porównawezem, 
jakie robił na 4 cielętach z gniecionem siemieniem Inianem, olejem 
lnianym i kiełkami słodowemi przyszedł do następujących rezultatów, że 

1. ani gniecione siemie lniane, ani makuchy nie są w stanie 
zupełnie zastąpić mleka macierzystego, cielęta nie chcą pożywać wię­
kszych ilości, a te wywierają szkodliwy wpływ na trawienie. Olej 
lniany bywa wprawdzie chętnie spożywany, ale na powiększenie wagi 
żywej nie zdaje się wywierać jakiegobądź wpływu, a nawet w końcu 
działa na wytworzenie u cieląt skłonności do opasu.

*) Ncue landw irthschaftliche Z eitung von Dr. J . J. Fiihling. 1866. S tr . 28.
**) Land- und forstw irthschaftliche Zeitung fttr Provinz P reussen . 1867. Nr. 15 

(Jah rb u ch  von Schum acher. 1860.)
**”)  Der chem iscke Ackersm ann. 1866. S tr. 240.
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2. Znalazł, że kiełki słodowe pomimo nieznacznej zawartości 
tłuszczu wywierają efekt zbliżony do mleka macierzystego.

Dalej mówi o takow ych , że są bogate w ła two rozpuszczalne 
substancje pożywne, a te maja podobny skład ja k  w s łodkiem  mleku. 
Zachowują się podobnie ja k  młodziutka traw a, a nawet takową w d e ­
likatności przewyższają. Podczas trawienia drażnią łagodnie swą gory ­
czką ściany żołądka, nieobciążając. takowego. Widzimy t e ż ,  że cielęta 
żywione kiełkami odżuwają pilnie, zawsze są przy dobrym i zdrowym 
apetycie  i przyzwyczajają sie łatwo do siana i słomy.

Dalej kiełki słodowe odznaczają się znaczną zawartością fosfo­
ranów sprzyjających rozwinięciu się szkieletu , a szybki rozrost m ło­
dy ch zwierząt najlepiej o tern przekonuje.

Ztąd pokazuje s ię ,  że kiełki słodowe uważać można jako normalną 
paszę dla cieląt i w ogóle młodych zwierząt. Już od lat kilku cieleta 
u nas dostają kiełki s łodow e, a rezultaty są ja k  najlepsze. Zwierzęta 
wyrosłe, krowy i buhaje odznaczają się kształtami le k k ie m i , rozrostem 
i m lecznością,  nie posiadają przeważnej skłonności do opasu,  lecz 
postawione na w ypas ,  wypasają się szybko. Dla młodych zw ie rzą t ,  
tak cieląt j a k  i ja g n ią t ,  osobliwie dla tych os ta tn ich ,  uważać można 
k ie łk i■ słodowe jako karmę dyjetetycznie dz ia ła jącą ,  zwykłe chorobjr 
młodych cielą t (które tak często po stajniach formalnie grasu ją )  są 
przy żywieniu kiełkami u nas nadzwyczaj rzadkiemi.

Skarmiając k iełki słodowe w większej i lości,  wymagają takowe 
z przyczyny nadzwyczaj niskiej ilości w nich zawartej wody, rozmięk­
czenia gorącą wodą lub parą. Jakem  się p rzekonał,"  cielę ta chętniej 

jedzą je  w stanie zupełnie suchym , jak  namoczone. P arząc takowe 
należy pozostawić je  przynajmniej przez 24  godzin w gorącej wodzie 
po jednorazowem nalaniu; skarmiając z wywarami w znaczniejszej 
ilości, parzenie wodą j e s t  zbyteczne. Skarmianie kiełków z wywarami 

j e s t  najkorzystniejszem, bydło nie doznaje najmniejszej odrazy, a efekt 
j e s t  niestosunkowo znaczniejszy Następnie idzie skarmianie z makuchami.

S tockhard t *) poleca gotować kiełki słodowe z 2 ‘/ 2°/0 kwasu 
solnego we wrzącej wodzie przez 10 m inut,  ażeby najważniejsze bez- 
azotne połączenia zrobić przystępniejszemi dla soków t raw iący ch ,  a 
tosforany zupełnie rozpuścić. • Następnie ahy i proteinowce uczynić 
rozpuszczalniejszemi, gotuje wymyte wodą kiełki z 1 V 2 %  palonej sody. 
Jakkolwiek sposób ten ma przedstawiać znaczne korzyśc i ,  przyczy­
niając się do zupełnego zużytkowania substancji pożywnych, jednak

“)  Jahrbucb der Landwirtksehaft von Schumacher. 1869, Str. 338.
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w ątp ię ,  czy znajdzie obszerniejsze zastosowanie. Myślę, że parzenie 
kiełków gorącą wodę lub para zupełnie celowi odpowie.

Jakkolwiek produkcja piwa w Galicji i innych krainach polskich 
n i e  może iść w porównanie , np. z produkcję n iem iecka ,  jednak  znajdzie 
się dosyć gospodarstw  wiejskich, mogących z kiełków słodowych dosta r­
czanych przez poblizkie browary zwłaszcza większe, korzystać. In teresem  
własnym właścicieli browarów  będzie dostarczać tego produktu w s ta ­
nie zdolnym do użycia na k a rm ę ,  jeżeli uzyskiwanie tegoż w skutek 
popytu stanie się zyskownem. Nie je s te m  w stanie p o d ać ,  wiele mo­
żna uzyskać kiełków słodowych z Igo  korca zesłodowanego jęczm ienia ,  
bo na zapytanie moje w tym względzie nie umiano mi odpowiedzieć; 
znakiem jak  mało na ten  produkt zwracano uw ag i* ) .  P rodukcja  jednak  
je s t  nieznaczną, a tylko wielkie browary, i to z suszarniami angielskiemi 
sę zdolne produkować znaczniejsze ilości w stanie na karm przyda­
tnym. Produkcja  w gorzelniach je s t  tak nieznacznę, że nie może służyć 
za podstawę wyżywienia nawet kilku cie lą t;  w każdym zaś razie i 
zbieranie tej tak małej ilości może się op ła c ić ,  gdyż nie wymaga ża­

dnych nakładów.
Leonard U r o k i , 

były uczeń zakładu Dublańskiego.

0 szczepieniu ospy u owiec.
W ystępujęca raz poraź cboroba ospy owczej, która w ostatnich 

la tach przypraw iła  n iektóre kraje  o znaczne utraty tych wielce uży­
tecznych zwierząt,  przynagla do zwrócenia uwagi na środki zapobie- 
gajęce szerzeniu się tej zarazy. Że zaś zdania o szczepieniu ospy 
u owiec sę , je szc ze  dotąd różne ,  a przecież zajmuję wszystkich go­
spodarzy ,  trudniących się chowem ow iec ,  przeto znalazłszy nader 
prak tycznym , tak  wykład prof. Gerlacha miany na ogólnem zgroma­
dzeniu Towarzystwa rolniczego w H anow erze ,  jak  i zdanie pod tym 
względem dr. lłoloffa, profesora weterynarji przy akademji rolniczej 

'  w Halli, udzielamy z nich co w ażniejsze , w tej m yśl i ,  iż to nie b ę ­
dzie bez pewnego pożytku dla czytelników.

’ )  W  później przysłanym  liśe ie  zawiadamia nas szan. au tor , ze ze 100 korcy  
usłodow anego jęczm ien ia  otrzym ują w browarach 8  korcy k iełków  po 

60  W  —  480 W.  (R e d .)
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Podług  nich tak dawne ja k  i na nowo sprawdzone doświadcze­
n i a  na uwagę zasługujące są n a s tę p n e :

1. Jeden  je s t  rodzaj ospy owczej i ta  zawsze je s t  zaraźliwa; 
zaraza zarówno udziela się tak  przy pierwszych swych o z n a k ac h , jak  
przy ostatnich je j  śladach, a zarażone owce jeszcze długi czas, nawet 
i kilka miesięcy utrzymują ją w wełnie i w łu sce  skórnej.  P rofesor  
Gerlach dowodzi, że zarazę udzielają łatwo i prawie j e d y n ie , chore  
owce przez poty , bo równo z tein i albo zaraza się w zm aga ,  albo 
zmniejsza, tak  że na zimnie, gdzie prawie żadnych nie bywa wyzie­
wów, chore owce obok zdrowych chodzić mogą bez zarażenia tychże. 
Zauważył on również, że zaraza przy suchem powietrzu nie tylko p r ę ­
dzej mija ale bardzo mało się rozszerza. Łatwo ztąd zrozumieć, że 
zaraza ospy może przy wypędzeniu owiee na paszę grasować długi 
cz as ,  nawet przeszło ‘/ 4 roku pomiędzy większem s ta d em ,  zanim 
wszystkie sztuki zarażone zostaną; przy suchem powietrzu, mianowicie 
jeżeli przy tern je s t  cokolwiek zim no, zaraza naw et w p rze rw ach  ty ­
godniowych lub miesięcznych trw ać  może.

2. Ospa owcza rozszerza się zawsze w skutek  za ra ż e n ia ; p ie r ­
wiastkowy je j  rozwój nie je s t  dostatecznie zbadany, więc ze s tano­
wiska przynajmniej weterynaryjno - policyjnego uważaną być musi za 
zarazę pochodzącą z zetknięcia i za możebną do przytłumienia odpo- 
wiednemi środkami.

3. Jad  ospy da się, ja k  w iadom o, sztucznie zaszczep ić ,  po za­
szczepieniu przy regularnym przebiegu, ospa powstaje tylko na miejscu 
szczepionem, i ztąd mała tylko j e s t  słabość. Je dnak  ospa szczepiona 
od naturalnej stanowczo niczem się nie odróżnia ,  obie co do istoty 
rzeczy są jednako zaraźliwe i zarówno niszczą skłonność do tej cho­
roby, na którą owca tylko raz w życiu zasłabnąć może.

4. Szczepienie ospy uważać należy za środek  równie n iebez­
pieczny ja k  i pożyteczny, albowiem zrobione na czasie i z wszelką 
oględnością bardzo je s t  pożyteczne, zrobione w niekorzystnych stosun­
kach nietylko że całe stada zniszczyć może , ale i zarazę rozszerzyć. 
T rzeba  zaś to przyznać,  że prawie wszędzie nie robią z niego w ła ­
ściwego uży tku ; potrzebne na czasie szczepienie bywa zaniedbywane, 
środki ostrożności nie zachowane, a szczepienie zabezpieczające, przez 
które inaterja zaraźliwa wciąż się utrzymuje i pomnaża, je s t  dziś g łó­
wną przyczyną, iż się ospa naturalna owiec tak  często pokazuje.

ii. Ospa owcza oprócz kozom nie udziela się żadnemu ze zwie­
rzą t domowych, ani też ludziom.

Rolnik. Tom VI. 20
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(5. P rzeb ieg  słabości je s t  mocno zapalny, i trwa przy zwyczaj­
nym przebiegu w ogóle siedm dni od zaszczepienia do przyjęcia się, 
a od tegoż znowu do dojrzenia drugie siedm d n i ; wszakże indywi­
dualne i zewnętrzne wpływy powoduję wielka różnice w całym prze­
biegu, która nieświadomy rzeczy należycie osądzić nie może, to daje 
powód do mniemania że wiele w tej chorobie jest jeszcze do bada­
nia i doświadczania.

7. Dotąd nie posiadamy żadnych środków ani do zapobieżenia 
te j chorobie, ani do je j  leczenia, wszystkie zaś zachwalone środki są 
nieużyteczne, a miemane szczęśliwe rezultata polegają na złudzeniach 
i są szarlatanerją .

8. Sposób chowania owiec wywiera nietylko przeważny wpływ 
na tę  zarazę, ale naw et i na pomyślny przebieg  tej słabości. Utrzy­
mywanie owiec w dobrze przewietrzanych stajniach, sucha podśeiółka 
i posilna karma zbawiennie na nie oddziaływa. Zaduch w stajniach, 
liche pożywienie, wilgoć i zimno zgubne wywierają wpływy. N atych­
miastowe oddalenie najpierw chorobą dotkniętych o w ie c , taksamo 
i odłączanie owiec ospą naturalną dotkniętych, od gromady szczepio­
nej, wpływa na skrócenie przebiegu zarazy. Materja bowiem zaraża­
ją c a  i inne w skutek gorączki wyziewy, zanieczyszczają do tego s to­
pnia powieti'ze owczarń, iż to bardzo szkodliwie na zwierzęta działa. 
W  skutek tego wzmaga się gorączka śród bardzo wielkiej liczby owiec 
do takiego s topnia ,  że już sama sta je  się przyczyną śmierci a ospa 
przechodzi w gangrenę.

9. W  końcu muszę nadmienić, że tak  prof. Gerlach ja k  dr. Ro- 
loff ubolewają nad tern, iż te wszystkie doświadczenia, ca ła  ta nauka 
o ospie u owiec niedość się jeszcze rozpowszechniła ,  nie weszła 
w  zastosowanie praktyczne i w tem leży przyczyna, że zaraza ospy 
owczej w miarę obrotu handlowego, z jednego  miejsca na drugie 
przenoszona, tak  często je szcze  wybucha.

W idzimy z tego, że niepowstrzymaniu tej zarazy samiśmy sobie 
winni, a stanowcze wytępienie osięgnąć się da jedynie te m ,  że no­
wemu wprowadzeniu zarazy przeszkodzimy. W  Anglji była ta  choroba 
zupełnie n ieznaną; pojawiła się tam po raz pierwszy w r. 1847. u 
owiec merynosów sprowadzonych z Hiszpanji; na wiosnę w r. 1862. 
pow sta ła  powtórnie przez sprowadzone owce z wschodnich Niemiec. 
P rzepisami po licy jno-w eterynary jnem i zdołano ją  powstrzymać i dziś 
znowu jak  przed stu laty Anglja je s t  wolną od tej zarazy. W e  wscho­
dnich prowincjach pruskich cierp ią  stada owiec prawie ciągle na



—  273  —

ospę ,  na to więc trzeba zwrócić uwagę i skutecznie radzić, bo wszel­
kie środki wytępiania nie pomogą, dopóki źródło inwazji nie ustanie.

Na dowód tego zdania przytoczę w krótkości historja ospy 
owczej i daty statystyczne tej zarazy z najnowszych czasów:

Siady ospy owczej znajduję się już od lat 3 0 0 ;  zarazę tę naj­
pierw zauważano we Francji ,  w okolicy Montpellier w roku 1578., a 
w siedmnastym wieku często się tam już po jaw iała ;  w N iem czech  
pojawiła się w r. 1G98. w okolicy Mansfeldu. W  drugiej połowie 
18. wieku zaraza ospy dosięgła największego rozszerzenia w Europie ,  
trzeba to tu zauważyć, że w tym właśnie czasie wynaleziono szczepie­
nie i gorliwie wszędzie zaczęto zastósowywać.

Początku u nas tej choroby i dróg je j postępu trudno zbadać 
i sp raw dzić ,  trzeba jednak  zauważyć, że ospa owcza przed rozszerze­
niem się jej u nas ,  g rasow ała już po innych k ra ja ch ;  zachodzi więc 
pytanie czy zaraza ta  ze sprowadzeniem merynosów hiszpańskich, tak  
samo jak  i w Niemczech rozszerzać się nie p oczę ła?  Mniemanie j a ­
koby w Hiszpanji ospy owczej nigdy n iebyw a ło ,  j e s tm y ln e m ;  G iesker 
do w ió d ł , ze ona w Hiszpanji pomiędzy wędrujęceini stadami często 
występowała , a nawet według Hiszpana (Gonzales r. 1798 .)  bywały 
owce w Hiszpanii często przez ospę nawiedzane. Krótko mówięc za ­
raza ta była w ośmnastem stuleciu we Francji  i Hiszpanji bardzo 
rozszerzona, później pokazuje się ona we W łoszech , W ę g r z e c h ,  P o l­
sce i Niemczech. W  tern też właśnie czasie zaczęto ospę szczepić 
i Vilet przytacza to w swojem dziele z r. 1771. jako środek  p r e -  
zerwatywny — tudzież zaczęto uważać ospę za chorobę miasmatyczna, 
która wszędzie i zawsze pojawiać się może.

W ynalazek Jennera  szczepienia sztucznego ospy u d z ie c i , dla 
ochrony od ospy naturalnej w r. 1798., wywarło także znaczny wpływ 
na zaprowadzenie tegoż u owiec dla zabezpieczenia; w r. 1804. P e s -  
sina , dyrektor szkoły w eterynaryjnej we W iedn iu ,  doprowadził szcze­
pienie do doskonałości. Na wezwanie rzędu swego szczepił P ess in a  
krowię ospę u owiec, a po daremnych p ró b ac h ,  użył m ater j i  ospy 
owczej i osięgnął nadzwyczajne rezu lta ta ,  które go zrobiły twórcę 
nauki o pielęgnowanio lymfy ospowej.

Najniebezpieczniejszę było rzeczą w nauce P ess iny ,  że u trzy­
mywał jakoby wytworzona pielęgnowana m aterja  ospa nie była z a ra ­
ził w ę ;  a w ięc ze tak  szczepione owce mogę chodzić między zdro- 
werni. Taka nauka była przyczynę, że Chwycono się ogóln ie% zczepie-  
ma, urządzono zaraz zakłady, w których cięgle kultywowana lyinfę

20 *
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ospy  owczej dostać było m ożna, mianowicie w różnych austrjackich  
k ra ja ch  koronnych, szczególniej w W ę g rzec h ,  a w 1834. r. urządzono 
naw et taki zakład przy szkole weterynarsk ie j we Wiedniu.

Takie niezważanie na wszelkie środki ostrożności przy szczepie­
niu, utrzymało się dotąd w wielu państwach. To nam więc łatwo wy­
ja śn ia ,  że wszędzie gdzie szczepią w tych c z a s a c h ,  i szczepienia dla 
zapobieżenia ospie nie zap rzes ta ją ,  tudzież wszędzie gdzie utrzymują 
takie zakłady, to w łaśnie tam ospa znalazła domowy przytułek i z t a ­
kich miejsc od czasu do czasu przenosi się w k ierunkach  obrotu 

handlowego.
Po tym ogólnym historycznym poglądzie ,  p rze jdę  do stosunków 

statystycznych najnowszych cz a s ó w , mianowicie na obszarze  Niemiec, 
z k tórych  łatwo przekonać się m ożna ,  że we wschodnich pruskich 
prowincjach szczególn ie j, leżą punkta wyjścia zarazy i że ospa w ła ­
śnie tam sztucznie przechowywaną bywa.

M ater ja ł  statystyczny zawarty jest  w urzędowych w eterynarskich  
sprawozdaniach, nie był on jednak  dalej jak  od dwóch dziesiątek lat 
ocenianym. W  roku 1881. prof. Gerlach zaczął zb ierać wszystkie za­
raźliwe choroby ze sp raw ozdań , (Magazyn Gurtla i Bertwiga T. 19. 
oraz doniesienia z weterynarsk ie j praktyki od r. 1854. do dzisiaj), 
ażeby przygotować m a ter ja ł  do skonstatowania pierwotnych stosunków 
i zyskać t rw ałe  podstawy do ustaw w eterynarsko  -  policyjnych. Z nim 
razem  i potem po nim zestawienia te  przez innych (L e is e r in g ,  H er t-  
wig, Roloff i Muller) dalej prowadzone były.

Doniesienia te  w ykazują, że ospa owcza w prowincjach wscho­
dnich i zachodnich P r u s ,  w W .  Ks. Poznańskiem , Pomorzu i Brgn- 
d e b u rg j i , zatem niemal aż do Elby, już w roku 1852 . bardzo rozpo­
w szechnioną b y ła ,  że potem więcej w po łudniow o-w schodnim  i za­
chodnim kierunku posunęła się do Saksonii i ku Szlązku, szczególniej 
w  Saxonii od r. 1862 . się wzm ogła; podczas kiedy inne prowincje 
a szczególniej bogaty w owce Szlązk zaledwie ją  tylko z imienia zna. 
W  Szlazku bowiem używają w ogólności mało szczepienia zabezpie­
czającego, w obwodzie regencyjnym opolskim wcale nie. I tej to w ła ­
śnie okoliczności przypisać należy, że się ospa w Szlązku stale nie 

osiedliła.
W cześn ie  rozpoznany i w ostatnich lat dziesiątkach jasno dó-< 

wiedzony kierunek postępu ospy owczej w N iemczech od wschodu na 
zachód, ma swą przyczynę jedynie w te in ,  że we wschodnich p ro -



wincjach i po za niemi na wschód ospa owcza ma swoje ogniska, 
i także wywóz w tym kierunku najwięcej istnieje.

Największę przyczynę tej zarazy j e s t  więc bez wętpienia szcze­
pienie dla zabezpieczenia, zalecane naw et rozporządzeniem m inis te rja l-  
nem z r. 1806. Bo chociaż doktryna Pessiny już r u n ę ła ,  to wynikłe 
z niej skutki trw aję po dziś dzień cięgle. Złagodzenie lymfy ospy 
przez p r o p a g a c ję , j e s t  złudzeniem nie majęcem m ie jsca  w rzeczyw i­
stośc i ,  i w które nikt nie wierzy kto się szczepieniem zabezpiecza-  
jęcem i przynaglajęcein dużo praktycznie zajmował. Nie myślę tu 
wyliczać znaczne liczby nieudanych rezultatów po szczepieniu (w y ­
buch naturalnej ospy), szczególniej w drugim dziesiętku la t ubiegłego 
stu lec ia ; nadmienię tylko zdanie przełożonego owczarń u lir. E s t e r ­
hazy, gdzie corocznie 60-000 jagn ię t  szczepiono. „M aterja  ospy co 
do swej istoty i przymiotów pozostaje prawie n iezm iennę , i po p rze ­
niesieniu nawet na tysięczną s z tu k ę , małej zaledwie zmianie ulega, 
dobry lub zły jej rodzaj leży nie w inaterji s a m e j , lecz w zew nętrz­
nych okolicznościach.“ (Nowości gospod. w W iedniu  1821 . r . )

Uczniowie Pessiny, Kruger i T hae r ,  którzy w tej zasadzie p rze ­
wyższyli swego m is t rz a , tw ierdzęc że z liczbę propagacji  i z łagodze­
nie się wzmaga, szczepili do 40 resp .  100 propagacyj i doświadczyli 
przecie przy tak  znacznie wykultywowanej lymfie nietylko ogólnych 
wybuchów ospy, ale mieli naw et i śmiertelne katastrofy w r.  1824. 
Profesor Bruckmiiller powiada, że po 50le tn ich  zachodach, nikomu się 
nie udało uzyskać uszlachetnioną m aterję  do szczepienia; temu zda­
niu pewniej jeszcze uwierzymy, ja k  rozważymy że Bruckmiiller j e s t  
również wykształconym ja k  i gruntownym dostrzegaczem i j e s t  przy 
szkole weterynarskiej w Wiedniu, gdzie od roku 1834. zakład  szcze­
pienia ospy istniał. (Austr. pismo kwartalne dla w eterynarzy  T. 22 .  

str. 201 .)
Dopiero z tę naukę zachwiała się pewność szczepienia i zaczyna 

ustawać. Ospa szczepiona je s t  tak  samo zaraźliwę ja k  i naturalna, 
pod niekorzystnemi warunkami szczepiona doprowadza mniej więcej 
do ogólnego wybuchu ospy, do tak  zwanej ospy naturalnej, chociażby 
nawet lymfę z 10 lub 50 propagacyj szczepionę była. Przy szczepie­
niu dla zabezpieczenia odnawia się zawsze zaraza i na dłuższy czas 
zachow uje ; jeżeli owcę lub jagnię zaszczepione dla zabezpieczenia 
puszczamy w handel w pierwszych m iesiącach, to rozsełam y zarazę 
ospy. Szczepienie to zatem ochrania stada poszczep ione , s tad  je d n ak
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świeżo szczepionych nie ochrania od ospy. Szczepienie więc j e s t  
i będzie dla ogółu niebezpieczna operację.

Bezstronne dalsze dostrzegania i c iągłe statystyczne zestawienia 
dowodzą, że szczepienie dla zabezpieczenia tu i owdzie p rzedsiębrane ,  
bez wszelkich policyjnych zarządzeń ostrożności wykonywane, są g łó -  
wnem źródłem zarazy ospy owczej. Statystyczne i inne doniesienia 
z urzędowych sprawozdań w eterynarsk ich  wykazują (w  broszurze 
Mullera, którą temi dniami właśnie w ręku m ia łem ) jasno w ta b e -  
larnem zestaw ieniu ,  że wschodnie prowincje Prus',  W . Ks. Poznań­
sk ie ,  Pomorze i Brandenburgja są właśnie t e ,  w których corocznie 
miejscami szczepienie wykonywane b y w a ,  i dlatego też tam ospa co­
rocznie panuje. Z pomiędzy tycb prowineyj, według sprawozdań w e te ­
rynarzy obwodowych, odznaczają się znowu obwody, w których szcze­
pienie dla zabezpieczenia ciągle wykonują.

W  austrjackiem państwie gdzie z początkiem tego stulecia, mia­
nowicie na W ę g rz e c h ,  Morawie i Czechach szczepienie ospy zapro ­
wadzone zos ta ło ,  dziś uznają także w niem główną przyczynę za razy ,  
a o ile mi wiadomo, zaniechano teraz szczepien ia ,  ustały przez rząd 
utrzymywane instytuta szczepienia i takiż zakład przy szkole w e te ry -  
narskiej w Wiedniu. O ile przekonani są wszyscy najkompetentniejsi 
rzeczoznawcy te raźn ie js i ,  że przez szczepienie zaraza utrzymaną i 
rozszerzaną byw a,  dowodzi najlepiej potępienie szczepienia na p ie rw ­
szym międzynarodowym kongresie  w Hamburgu w roku 18 63., gdzie 
jednozgodnie rozstrzygnięto, że przynajmniej policyjne środki ostrożno­
ści przy szczepieniu , równie jak i przy naturalnej ospie zachowywać 
należy.

W  razie wybuchu zarazy s z c z e p i e n i e  p r z y n a g l a j ą c e * )  
(Nothimpfung)  wykonane wcześnie i dok ła d n ie , przy odpowiednich 
dietetycznych ś ro d k ac h ,  redukuje s traty  na mały p ro c e n t ,  zwykle 
1 2 % ;  szczepienie jagn ią t  dla zabezpieczenia pociąga za sobą także
V2 1% straty. Tak szczepienie zabezpieczające jak  i przynaglające

)  G d y  w jak iej  ow czarni  o sp a  w y b u c h n i e , najeży  w s z y s t k i e  o w c e  zd r ow e  
n a ty ch m ia s t  p o s z c z e p ić .  T ym  s p o s o b e m  o s ią g a  s ię  d o b r o c z y n n e  s k u tk i  

s z c z e p ie n ia  za b e z p ie cz a ją c e g o ,  tj. ła g o d n ie j s z e  w y s t ę p y w a n ic  c h o r o b y  u sztu k  
s z c z e p i o n y c h ,  bez  z ły c h  sk u tk ów  z a b e z p ie cz a ją c e g o  s z c z e p ie n ia ,  tj. o b aw y  
za ia żen ia  z d r o w e g o  stada o s p ą  naturalną', g d y ż  ta ju ż  j e s t .  P r ó e z  te g o  
p i z y n a g l a  s i ę  zarazę  do s z y b s z e g o  p r z e b ie g u ,  co ju ż  p r z e z  sam  w z g lą d  na  
o s tr o żn o ś c i  i starania ,  j e s t  d o b ro d z ie js tw e m .  B ez  te g o  b o w iem  jak p o w i e ­
dz iano w y żej  i */4 roku zaraza trw ać  m oż e .
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wywołać może ogólny wybuch ospy naturalnej w okolicznościach nie­
korzystnych. Z tego zatem powodu szczepienie zabezpieczające jes t 
zawsze ryzykowny operacją, którą sprowadzić sobie możemy złe, któ ­
rego uniknąć pragniemy.

Te wszystkie względy przynagliły rząd pruski do poruczenia tej 
sprawy osobnej kom is ji, której badania w sprawozdaniu król. pr. ko ­
legium ekonomicznego są skonsygnowane. Jednakowoż z powodu za­
korzenionego w niektórych zwłaszcza okolicach przywiązania do szcze­
pienia zabezpieczającego, nie czuło się kolegium ekonomiczne w pra­
wie postawienia wprost wniosku, zakazu szczepienia zabezpieczającego, 
chociaż głosy mężów nauki jak najstanowczej za tern przemawiały.

Profesor Gerlach zaś w wykładzie swym na zgromadzeniu To w. 
roln. w Hanowerze mianyin 11. października 1868. podał następne 
zarysy do ustawy, mającej na celu przytłumienie i wytępienie ospy 
owczej.

1. Z a k a z  c o r o c z n e g o  s z c z e p i e n i a  d l a  z a b e z p i e c z e ­
n ia . Zakaz taki jest tern usprawiedliwiony, że szczepienie dla ogółu 
jest niebezpieczne, że się przez nie zaraza nietylko w kraju utrzy­
muje ale i rozpowszechnia. Jeźli taki nakaz napotka na trudności, to 
wtenczas trzeba zaprowadzić środki ostrożności przy szczepieniu te 
same co i  dla zarazy. W  takim razie trzeba przymusić w łaścicie li 
chcących szczepić swe owczarnie, ażeby się u dotyczących władz 
powiatowych zgłaszali celem prowadzenia spisu owczarń, gdzie szcze­
pienie dla zabezpieczenia jest zaprowadzone, a przed każdem szcze­
pieniem powinno być zrobione doniesienie jak  przy wybuchłej zarazie.

2. Ś c i s ł e  o d o s o b n i e n i e  s t a d  d o t y c z ą c y c h  aż do czasu 
zupełnego wytępienia zaraźliwej materji.

3. Z a r a ź l i w a  ma t  er  j a  ma  b y ć  d o p i e r o  w */„ r o k u  po 
u k o ń c z e n i u  z a r a z y  za w y n i s z c z o n ą  u w a ż a n a ,  a zarazę 
uważa się za ukończoną wtedy, gdy wszystkie sztuki stada ją  przebyły.

4. P r z y n a g l a j ą c e  s z c z e p i e n i e  s t a d  o s p ą  d o t k n i ę ­
t y c h  d l a  s k r ó c e n i a  t r w a n i a  z a r az y .  Środek ten tembardziej 
jest w interesie posiadaczy stad, że zapobiega w ielkim  stratom.

Na desinfekcją nie liczy prof. Gerlach, ponieważ owce zarażone 
będąc same głównym przybytkiem zarazy, stale desinfekcjonować się 
nie dadzą. Czas musi to dokonać a ztąd półroczne odosobnienie po 
ustaniu zarazy koniecznem. Owczarzom trzeba surowo nakazać, ażeby 
podczas trwania słabości ich stad, zdała od innych się trzymali. Na 
wprowadzenie zarazy przez wełnę, futra i paszę szczególnego nacisku
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k łaść  nie należy. Zakopywanie owiec razem ze s k ó rą ,  i zakaz p rze­
ciąży skór przez domokrążnych handlarzy, j e s t  dostateczne. Zdaniem 
jego  co do przedmiotów większą możnaby zostawić wolność; lecz zato 
czas odosobnienia o ile potrzeba przed łużyć; wszelkie środki odoso­
bnienia są bezsku teczne ,  jeżeli owce przed pół rokiem po zarazie 
wypuszczone będą.

W alery Kozłowski.

Wzorowa gorzelnia,
(Z  ta b l ic ą . )

Są u nas okolice,  gdzie bez gorzelni dobre a temsdmem ko­
rzystne g o spoda rs tw o , j e s t  niemożliwe. Odnosi się to zwłaszcza do 
Podola i okolic, w których zupełny b rak  łąk  naturalnych i pastwisk 
nieda się całkowicie zastąpić stuczną uprawą roślin pas tewnych, z p o ­
wodu suchego klimatu i gleby pod uprawę koniczyn i t raw  n ie s to so ­
wnej. Esparse tta ,  lucerna, buraki itp. mogą być tam pomocne w wy­
żywieniu inw entarza ,  nie zdołają je d n ak  dostarczyć tej ilości paszy, 
k tó ra  dla równowagi między zbiorami a produkcją nawozu j e s t  n ie­
zbędną. Gorzelnictwo z opasem bydła połączone rozwiązuje to zadanie, 
a dostarczając dużo dobrego nawozu, przerabia nadto nasze ziemio­
płody targowicom europejskim nieprzystępne, na wytwory łatwo p rz e ­
nośne i sprzedajne, jak  spirytus i mięso.

Uznaniu tej s ta re j p raw dy przypisać należy rozpowszechnienie 
gorzelnictwa w naszej prowincji. Zdawałoby s ię ,  że to wzmożenie się 
gorzelnictwa sprowadzi u nas postęp w tej gałęzi przemysłu rolniczego, 
tymczasem widzimy gorzelnictwo, a z niem i wiele gospodarstw  z k o ­
nieczności na niem o p a r tych ,  chylące się do upadku. Najbliższe po ­
wody tego zjawiska s ą :

1. wysokie i niestosowne opodatkowanie .
2. b rak  technicznie wykształconych gorzelników i połączony z tern
3. b rak  dobrze urządzonych gorzelni.
Co do pierwszego, będzie to ważnem zadaniem przyszłego u s ta ­

wodawstwa krajowego, aby przez stosowny wymiar i sposób opodatko­
wania podnieść z upadku gorzelnictwo na korzyść produkcji rolniczej 
i zapobiedz niesłychanemu marnowaniu ziemiopłodów, które przy dzi­
siejszych prędkich fermentacjach dla rachunku staje się koniecznem. 
Przy dwóch zacierach na dobę ,  b rak  czasu niedopuszcza dokładnego 
zcukrzenia części mącznych ( s k r o b i ) , a zcukrzone nie mogą z te j
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s amej  przyczyny należycie / f e r m e n t o w a ć , a nadto  ulotnią się dużo 
spi ry tu su  przy p rędki e j  burzl iwej  f e rm en ta c j i ,  co go rsza  w re sz c i e ,  że 
n iewyzyskane częśc i  mączne,  p r z ech odz ąc  w w y w a ry  wp ływa ją  na w e t  
na pogo rszen ie  s tosunku pożywności  b r ahy ,  t ak  że dla osi ągnieni a 
w opas i e tego samego co dawniej  sku tku ,  musi  racjonalny gospoda rz  
większą ilość skoncen t rowanych  doda tków tuczonym wołom dos t a r czać ,  
na jczęśc ie j  zaś wychodzą woły chude  do Wiedn i a .  Krzyczycie  pan o ­
wie  N iemcy na b r ak  mi ę s a ,  zwołujec ie  ankiety i komisje  dla z apo ­
b ieżeni a  mu!  a p r zec i eż  na to r ada  po j edyncza :  zmieńcie  i zmniejs zc ie  
po da t ek  gorzelniany,  a będz iemy  mo g ' : wam taniej  i w ięce j  mię sa  do ­
s t a r c z yć ,  a ska rb  Pań s t wa  pewn ie  nie s t ra c i  na t e r n ,  bo wszystkie  
nieczynne dziś gorzelnie  będą w ruchu  i nowe pows taną ,  jeże l i  na to 
r a c hu ne k  pozwoli .  Gorzelnik zaś nie będzie w ów cza s ,  j a k  dz i ś ,  zmu­
szony p rodukow ać  sp i rytus  j a k  n a j p r ę d z e j ,  ze s t ra tą  ma t er j a ł ów ,  
lecz p rzeciwnie  s t a r a ć  się on będz ie  uzyskać  j e  j a k  n a j l e p i e j ,  a 
na tej tylko d rodze  pos t ęp  w gorzelnic twie j e s t  możliwy.

Co do b r aku  gorzelników t echni czn i e  w y k sz t a ł co n y ch ,  tego  po ­
wo dem  j e s t  n iska  i ch  u nas  p łaca .  Nie  można żądać  od t e c h n i k a , 
k tór emu  dziś tyle d róg  o tworem s toi ,  aby za k i l kase t  z ło tych r eń s k i c h  
p rzy jmowa ł  tak  c i ę ż k i e ,  a n i es ta ł e  obowiązki  j a k i em i  są bez sp rzeczn i e  
czynności  gorzelnika .  Z drugiej  s t rony r ac hu nek  w ł a ś c i c i e l a ,  c zę s t o ­
k r o ć  fa ł szywy,  nie zezwala na wyższą p ł acę .  Tym n i edos t a tkom mogą 
j e d n a k  zapobi edz  si ły zb iorowe.  W ła ś c i c i e l e  gorzelń pewnej  okolicy 
powinni  wspólni e op ł acać  s t a ł ego w iz y t a to r a ,  cz łowieka  teo r e tyczn i e  
i p r ak tyczni e  wyksz ta ł conego ,  w  celu poddania  swych  gorzelników umie ­
j ę t n em u  k i e ro wn ic tw u ,  k tór e  jeże l i  rz eczywi śc i e  j e s t  u m i e j ę t n e , w y ­
d a t e k  po jedynczego  sowici e  wynagrodzi .

W p r a w d z i e  pojawiają  się u nas w izyt a torowie  z bardzo  s zu -  
nineini tytułami  n a w e t ,  lecz j a cyż  to ludz i e?  Oto P rusacy ,  j a k  zwy­
kle b lagiery,  uzdolnieni  tylko do wyzyskiwania  naszej  n i e w ia do m oś c i , 
albo też  sp ry tne  żydki  w ę g i e r s k i e ,  k tórzy swojemi  ta jemn iczemi  ś r o d - 
k a m i ,  najczęśc ie j  kwasami  m i ne ra ln em i , czasem podnoszą cokolwiek 
wyd a t ek  w ó dk i ,  lecz ze szkodą j ak oś c i  sp i ry tusu ,  który  w ten sposób 
uzyskany sta ję  się n iepokupnym,  a co w i ę c e j ,  niszczą ap a r a t a  z w ł a ­
szcza  m i e d z i a n e , gdyż kwasy  minera lne  tworzą  z miedz ią  związki  
r ozpuszcza lne ,  k tór e b r ahę  zat ruwają ze szkodą bydł a  op asowego  i 
kieszeni  właśc i cie l a .  W  wyborze  za t em in sp ek t o r a  nadzwyczajne j  

t r z e ba  os t rożności .
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Co się tyczy nakon iec  b raku  gorze ln i  dobrze  u rządzonych ,  p an u je  
u nas ze wszecli m ia r  mylne w y o b ra ż e n ie ,  że  gorze ln ia  tak a  dużo 
kosztu je .  Zważywszy j e d n a k  o wiele w ięce j  d rzew a  p och łan ia  z łe  p a -  
low isko  z w y k łe , w iele  s t ra ty  czasu i kosztów  rę c z n a  p ra c a  w ieczn ie  
pijanych parobków  gorze ln ianych  s p r o w a d z a , w iele  s t r a ty  na złe j  f e r ­
m en tac j i  s ię ponosi w k a d k a rn i  bez  p ie c a ,  w ęglam i tylko og rzew ane j ,  
wiele nakoniec  okowity z a p a ra tó w  zw ykłych  naszych  się ulatn ia  k u r ­
kami (n a jc z ę śc ie j  szm atą obow iązan em i) ,  j a k  s łab y  i n iedogonem  p r z e ­
pełn iony  sp iry tu s  z n ich  u zysku jem y; wziąwszy w śc is ły  r a c h u n e k  te  
n iedos ta tk i  niemal w szystk ich  naszych  g o rz e ln i ,  okaże s i ę ,  że  one  
są  m a rn o tra w s tw e m  w ob ec  dobrze  urządzonych  gorzeln i z a g ra n ic z n y c h .  
Ze zaś kap i ta ł  po trzebny  na za ło żen ie  p o s tępo w ej  gorze ln i n ie k o n ie ­
cznie zbyt w ie lk i  być  musi, na to stoi żywym p rzy k ład em  gorze ln ia  
p a ro w a  w K rasnem  ( s t a c ja  koleji lw o w sk o -b ro d z k ie j ) .  W  przeko nan iu ,  
że  s ię  p rzy s łu żę  w szystk im  g o sp o d a rz o m ,  k tórzy  zamyślają  u  s ieb ie  
now ą urządz ić  g o rz e ln ię ,  pod am  tu k ró tk i  j e j  opis.

G orzeln ię  w K rasn em  ukończono w ro ku  1 86 8 .  Budynek , w k tó ­
re j  ona się m ieśc i ,  sk ła d a  się z t r z e c h  części .  W ła ś c iw a  gorze ln ia  
zajm uje ś ro d e k  budynku  F ig .  I. ( I ) ;  część  ta  m u row ana  i p ią t ro w a ,  ma 
około 9° d ługośc i a 6 ' / a0 szerokośc i.  Boczne sk rzy d ła  (II i I I I)  z p r u ­
sk iego  m u r u ,  nie są p ią t ro w e ,  w je d n e m  ( I I )  m ieśc i  się s łod ow n ia  
rac ze j  z r o s to w n ia , a po dd asze  n ad  nią s łuży za sk ła d  ję c z m ien ia  i 
m ąk i ,  w drugie in  (I II)  zaś są m agazyny  w ó dczane  a nad  niemi pod  
d a ch em  j e s t  ch łodn ik  (k i lsz to k ) .  D ługość  c a łe g o  budynku w ynosi 2 1 ° .  
W r a c a j ą c  do w łaśc iw e j  gorze ln i ,  znajdu jem y tam  n a s tęp u ją cy  podz ia ł  :

W c h o d z i  się (p rze z  a )  do sali (A )  m ieszczące j w  sob ie  a p a r a t  ( b )  i 
m aszynę  p a row ą  ( c ) ,  o sile 6 koni. Z sali te j na lew o w chó d  do ko tla rn i  
( D ) ,  do niej j e s t  rów nież  i z dw o ru  osobne  w ejśc ie  ( e ) ;  dalej znajdu jem y 
m a ły  m agazyn  na karto f le  ( C ) ,  obok p łu k a rn ia  cy lind row a ( f ) , k tó rą  s i ła  
p a ry  poru sza  rów n ie  j a k  i p rzy rząd  ( g )  do w y c iąg an ia  karto fe l  o p łu k a n y ch  
do p a rn ik a ;  e le w a to r  *) ten  um ieszczony j e s t  już  w sali a p a ra to w e j ,  
zkąd na p raw o  w chodzi s ię  p rzez  ( h )  do obszerne j k a d k a rn i  ( F ) .  
Kadzie robocze  m ieszczą  w sobie  4 9  w i a d e r ; w k a d k a rn i  um ieszczone  
są dwie p o m p y ,  j e d n a  ( i n )  t ło c z ą c a  w odę  do k o t ła  p a r o w e g o ,  na 
ta le rz e  i do t r u b n ik a ,  d ru ga  ( n )  pędzi z a c ie r  z fe rm en tow any  do

)  E lew ato r  ten w form ie  kube łków  na pas ie  p r z y tw ie rd z o n y ch  ( p a t e r - n o s t e r )  
dałby się z k o rzyśc ią  zas tąp ić  zwykłą windą. (p .  K o r . )
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w y g rzew acza  w a p a ra c ie  *) Z sali a p a ra to w e j  wchodzi się po s c h o ­
dach  ( d )  na k o ry ta rz  (K  Fig. 2 )  w  w ysokośc i p ię t ra  um ie szcz o n y ,  
zniego na lewo do oddziału  (13), w k tó ry m  j e s t  k am ień  do m ie len ia  
surow cu i w ałk i  do g n iece n ia  słodu p a ra  p o ru sza n e ;  z tad  w e jść  m o ­
żna (p r z e z  i) do w spom nianego  wyżej sk ład u  zboża i m ak i ( G )  nad 
z ro s to w n ią ,  i (p r z e z  1) do suszarn i słodu (11) umieszczonej tuż po 
nad k o tłem  p a ro w y m ,  a o g rzew anej poczęśc i w raz  z nim jednym  
ogniem. Z ko ry ta rza  na p raw o  j e s t  w e jśc ie  do za c ie rn i  (F ig .  2  E ) .  
Mieszanie z a c ie ru  w ykonuje s i ła  pary ,  podw ójnem i m ie sz a d ła m i  na 
k sz ta ł t  dużych g r a b i ,  ko łu jącem i w przeciw nym  k ie ru n k u ,  d o k ład n ie j ­
szej roboty  nie  można sob ie  życzyć. W  zac ie rn i  są schody  prow adzące  
na p oddasze  p ię trow ej częśc i  b u d y n k u ,  tam  znajduje  się podwójny 
p a rn ik * * )  i d osko na łe  w ałk i do rozm ielania  z iem niaków . Z zac ie rn i  j e s t  
także  w chó d  do ch łodn ika  ( J )  z tąd  zaś w ejść  można przez sionkę 
do o bsze rn ego  p om ieszkan ia  gorze ln ika  (M N O ), do k tó rego  także  o so ­
bne schody  z dw oru  prow adza .

A p a ra t  pochodzi z fabryki S zum lakow skiegó  w T ro p p au  (F ig .  3 ) ,  
kotły  ro b o cze  są d re w n ia n e ,  s to ją  je d e n  na d rug im  tak ,  że p r z e d s t a ­
wiają w ielk ie  w ysok ie  naczynie  w ś rodku  dnem przedz ie lone  (a  i b ) .  
Obok j e s t  w ygrzew acz  ( e ) ,  dalej kolumna rek ty fikacy jna  ( d ) ,  u je j  
spodu j e s t  d ef legm ato r  ( e ) ,  nad  nią ta le rze  P is to r iu sza  ( f ) ,  z k tó ry c h  
zgęszczony  sp iry tu s  do w ęża ( t ru b n ik a  g )  w ew n ą t rz  budynku p o łożo­
nego p rzechodz i .  W sz y s tk ie  te  części  p o łączon e  są licznem i ru ram i,  
opatrzone dosko na łem i ku rk am i,  s łow em  ca ły  a p a ra t  m ocno i ła d n ie  
z robiony, n a w e t  ze zby tk iem  m iedzi i mosiądzu. Na szczególną  u w a g ę  
zas ługu je  p rak ty czny  i po jedynczy  p rzy rząd  do odb ie ran ia  i m ierzen ia  
w ódk i ( s p u s t ) ,  pom ysłu  p.  G noiusk iego ,  za łożyc ie la  i w ła śc ic ie la  g o ­
rze ln i  w Kr a snem  (F ig .  4 ) .  Z węża  w ychodzi okow ita  ru ra  (a )  do 
naczynia  ( b ) ,  w  k tó rem  p ływ a a lkoho lom etr  T ra l le sa .  Z p o czą tk u  i 
przy końcu odpędu ,  gdy  w ódka  s ła b a  od ch o d z i ,  sp uszcza  się takow ą 
otw orzyw szy k u rek  ( c )  p rzez  r u r ę  ( d )  do dolnej częśc i  spustu  ( e ) , 
a gdy  się t a  nape łn i ,  odchodzi w ódka  o tworzywszy k u re k  ( f )  do dolnej 
częśc i  d e f l e g m a to ra , z kąd  p rzeb yw a  na nowo p ro c e s  o c z y sz c z e n ia ,

“)  Gdyby kadzie  by ty  t r o c h ę  wyżej u m ie s z c z o n e , u n iknę łoby  się kosz tów  j e ­
dnej pom py, gdyżhy  robo tę  w p ro s t  do w ygrzew acza  s p u śc ić  można.  ( p .  K o r .)

**) Ziemniaki wychodzące  z parnika ,  spychana  być m uszą  um yślnem  k o ry tk ie m  
na w a łk i ,  gdyż z powodu b raku  m iejsca  pod dachem p a rn ik  nie zm ieśc i łby  
się  nad z a c ie rn ią ;  s tosow ny wyłom w dachu  i p rz y p ię t r z e n ie  w celu u m ie ­
szczenia  p arn ika  usunę łoby  tę n iedo g o d n o ść ,  lecz ze szkodą  ksz ta ł tó w  
a r ch i tek to n iczn y ch ,  (p .  K or .)
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p rzech o d ząc  ponownie p rzez  kolumnę rek tyfikacy jna  i t rubn ik .  W ó d k ę  
m o c n ą , tj. okowitę spu szcza  się zaś  o tw orzyw szy  k u re k  ( h )  p rzez  
r u r ę  do górnej części spu s tu  ( k ) .  Rurki szklarnie p ionow e po łączo ne  
ze spu s tem  w skazują  d ok ła d n ie  p o d łu g  skali,  j a k a  ilość okow ity  w sp u ­

śc ie  się z n a jd u je ;  skoro  w ięc  nazb ie ra  się np. w iad ro ,  m ożna o tw o ­
rzywszy k u re k  ( 1 ) ,  sp u śc ić  okow itę  bez dalszego  m ie rzen ia  do m a g a ­
zynu. Kontro la  j e s t  nadzw yczaj u ła tw io na  p r z y t e m ,  i unika s ię  s t r a ty  
p rzez  roz lew an ie  w ódki przy  noszen iu , a co w ięce j  n ie p o d a je  się s p o ­

sobności do sp rz e n ie w ie rz e ń .

A para t  S zum lakow sk iego  w ydaje  sp i ry tu s  na 8 3 °  T r a l l e s a ,  a 
w yw ary  w y cho dzące  z n iego są o wiele zd row sze  dla b y d ł a ,  gdyż 
n iedogon  (o le jk i  fusow e) wypuszczony być  może z d e f legm ato ra  w p ro s t  

do kan a łu  bez  zanieczyszczen ia  b ra h y .

M aszyna pa ro w a  o sile 6 koni pochodzi z fab ryk i  B re i t fe ld a  i 
E w an sa  w  P ra d z e .  Kocioł parow y  znosi c iśn ien ie  6 a tm osfer  ( t j .  80  
na cal k w a d ra to w y ) ,  p a r a  z n iego s łuży  ca łe j  go rze ln i  ja k o  s i ła  p o ­
ru sza jąca  i o g rz e w a ją c a ;  d rzew a  sp o t rze b o w u je  2  sążnie n. a.  na d o b ę ,  
p rócz  tego wychodzi około ‘/ 3 sążnia  pod  su sza rn ię  * )  do w ysuszen ia  
je d n e j  „ s z tu k i“ s łodu  (pod ob no  8 k o rc y ) .

N aw iasow o ws,pomnąc tu należy, że  w u b ieg łe j  zimie zac ie ran o  
w K rasnem  30 korcy  ziem niaków  dziennie (w  dw óch  z a c i e r a c h )  z d o ­
d a tk ie m  4 c e tn a ró w  s łodu  z ielonego i 1 '/» c e tn a ra  such eg o .  S to s o ­
w nie  do ja k o śc i  z iem niaków  używ ano w ięce j  żytnego  lub ję cz m ien n e g o  
słodu. W y d a te k  dzienny w p rz ec ięc iu  w yn os i ł  t l O  g a rn c y  okowity  

8 0°  T ra l le sa .

G orzeln ia  w K rasnem  kosz tow ała  z w szys tk iem i wyżej op isan em i 
p rzy rząd am i około 2 1 .0 0 0  złr .  w. a . ,  p rzyczem  je d n a k  zw ażyć  należy, 
że stawiano ją  w roku  1 8 6 8 .  pod czas  rów noczesne j  budow y kole i  i 
d w o rca  w  K ra s n e m ;  robo tn ik  w ięc  b y ł  d rog i .  W  ra c h u n k u  tym liczono 
ceg łę ,  jak k o lw iek  w łasne j p ro d u k c j i ,  po 18  z łr .  za ty s ią c  sz tuk , gdyż 
po tej c e n ie  d o b u d o w y  d w o rc a  sp rz ed an ą  by ć  m o g ł a ,  rów n ież  d rzew o  
i w sze lk ie  m a te r ja ły  liczone są po ó w czesny ch  w yją tko w y ch  c e n a c h .  
P ró c z  tego  d od ać  należy, że są ta m  n ie k tó re  zby tkow ne ozdoby, ja k  
np. okna p rzez  ca łą  w ysokość  b u d y n k u ,  d rzew o  w p ru s k im  m u rze  po ­
k o s to w an e ,  w ew n ą trz  w szystko la k i e ro w a n e ,  i inne  p o r z ą d k i ,  k tó ry ch  
nie znajdzie w zw y k łych  naszych  gorze ln iach .  W z ią w szy  p ró cz  tego

*) Dałoby się tu urzędzie ,  żeby w y ł ą c z n i e  ciepło kotła parowego do s u ­
szenia słodu użyte było. (p .  Kor.)
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w rachunek wartość i utrzymanie 6 koni kieratowych, które tu siła 
pary zastępuje, wartość młyna do mielenia surowcu i słodu suchego, 
oszczędzenie ręcznej pracy, czystość brahy, ułatwienie kontroli i po­
rządku, siłę spirytusu itd.; o k a ż e  s i ę ,  ż e  z w y k ł a  n a s z a  g o ­
r z e l n i a  t y c h  s a m y c h  r o z m i a r ó w ,  kosztującą także mniej więcej 
15.000 złr. wal. austr. j e s t  d r o ż s z ą ,  zwłaszcza, że maszyny pa­
rowej w razie wolnym użyć można przy stósownein urządzeniu do mło- 
carni, sieczkarni itd.

Ktokolwiek zatem zamierza rozpocząć budowę nowej lub prze­
robienie dawnej gorzelni, niechaj nie szczędzi trudu i korzystając 
z uprzejmości właściciela, jego objaśnień i doświadczeń, zwiedzi go­
rzelnię w Krasnem.

. . .

0 mułach, ich użytku i chowie*).
Przy zwiększającej się w naszym kraju konieczności gospodar­

stwa sprężystego ( intensiv) ,  opartego na ścisłej rachunkowości i 
przy niezbędnej potrzebie głębokiej orki, dokładnego obrabiania ziemi 
i używania różnych ciężkich maszyn; a oraz przy zmniejszającej się 
przestrzeni samorodnych łąk **), okazuje się coraz nieodpowiedniej- 
szy stosunek inwentarza pociągowego, z wymaganiami, którym on po­
dołać nie może a jednak skarmia całą naszą paszę , mało lub nic jej 
nie zostawiając do tak teraz korzystnej produkcji mięsa.

Wyłączna robota końmi wymaga znacznego kapitału wkładowego, 
narażonego na ciągłe straty niedbalstwem ludzi i dozorców, wymaga

' )  A r ty k u ł  ten  zawdzięczamy gospodarzow i z Podola g a l icy jsk ieg o ,  k tó ry  od 
iat ki lku z e n e rg ją  i znajomością  rz e c z y  chów mułów u s ieb ie  p ro w a d z i ;  
uw zg lędn ia  on p rze to  p rzew ażnie  miejscow e stosunki P odo la ,  gdzie ziemia 
ciężka  w ym aga  wielkiej pociągowej s iły  p r z y  g łębokiej  zwłaszcza o r c e , a 
b r a k  paszy  u t ru d n ia  t r zy m an ie  wołów. (R e d . )

Do te j  k a teg o r j i  n ie  należą:  1 . Okolice bogate  w p a s tw isk a  i łąki , z k tó ry c h  
siano d obrze  sp ien iężonem  być  nie m o ż e ; 2. okolice mające g r u n t  tak  
l e k k i ,  iż go p a r ą  byd ła  obrab iać  m o ż n a ;  3. w szystk ie  g o sp o d a rs tw a ,  k tó ­
ry c h  w łaśc ic ie le  chcą  i mogą poświęcić  się w o la rs tw u ,  i co roczn ie  sw oje  
ro b o cze  woły b ra h ą  w ykarm iać ,  co gdy  je d n a k  bez zup e łn eg o  p o św ięcen ia  
się  tem u  zawodowi os iągn ię tym  byc nie m o ż e , uważam jako  zupełn ie  o d ­
r ę b n ą  g a łęź  g o sp o d a rs k ie g o  p r z e m y s ł u , dla n ie k tó ry c h  okolic i ludzi  s t o ­

sow ną, dla innych nie.



także zasiewania "wielkiej ilości pola ow som . przezeo się znacznie 
zmniejsza przestrzeń majaca wydawać zboże na sprzedaż. Robota 
wolami je s t  marnotrawstwem którego rachunkowy gospodarz już sie 
dziś dopuścić nie może ; j e s t  droższa i gorsza od końsk ie j , a
przytem sprawia w roku znaczny ubytek kapitału.

Jedynem zwierzęciem mógacem nam dać z ła twością i małym 
nakładem inwentarz silny, wytrwały, taniego utrzymania, a przytem 
zdatny do każdej roboty, je s t  m u ł ,  który w zupełności może zastąpić 
woła,, a w wieikiej części i konia. Muł je s t  owocem krzyżowania osła 
z kia cza (E q v u s  m ul us)  lub ogiera z oślicą (E q n u s  hum f t .  H ardens), 
ponieważ jednak ten ostatni odziedzicza po matce mały wzrost i nę­
dzną budowę a do tego je s t  bardzo złośliwym, zatem nie bywa p ro ­
dukowanym i o nim też więcej mówić nie będziemy.

W szystk ie  prawie kraje  południowe i górzyste nie znają innego 
zwierzęcia do pociągu i przenoszenia ciężarów na grzbiecie , prócz osła 
i muła, który otrzymawszy od klaczy wielkość i budow ę, a od osła 
siłę, w y trw a łość ,  zdrowie i skromność w pożywieniu, a przytem ży­
jąc  i pracu jąc  czasem do lat 40  **) zaspakaja najwygórowańsze w tym 
względzie wymagania.

Muł mniejszy od małego chłopskiego konia ,  dochodzący ledwie 
10 lub 11 miary, czyni doskonale służbę broniaka 14. miary, a taki, 
któryby miał 13 do 14, zastąpi każdego wielkiego ko n ia , przyczem 
będąc  zwykle mniej skorym , trudniejszym je s t  do zbawienia przez 
złych parobków.

Dawno już uważając użyteczność m uła ,  zacząłem dla dokładnego 
zbadania go, przed laty trzema żkupywać wszystkie jak ie  mi się tylko t ra -

*) Ażeby w roli  zwięzłej p rz e z  ca ły  p r z e c ią g  ro b ó t  le tn ic h ,  t j . mniej więcej 
dni roboczych  IBS w yoryw ać  p łu g iem  Z u g m a je ra  codziennie  m o r g  cały,  
pok łada jąc  na 10— 11 cali g łęboko  a odsypując  na 9 ca l i ,  t r z e b a  zap rządz  
6 ś r e d n ic h  w o łó w ,  k tó re  j e s z c z e  te j  roboc ie  nie p o d o ła ją ,  jeże l i  się*je  
w po łudn ie  nie zm ien i ;  ża lem do j e d n e g o  p łu g a  t r z e b a  u trzy m y w ać  12 
sz tu k  b y d ła ,  do żadnej innej  r o b o ty  nie  zdolnego a wym agającego  zas ie­
wania tak  wielkiej ilości pola  zieloną paszą  i sz tucznem  sianem, iżby na 
nim można u t rz y m a ć  na owsie  B do 0 koni zda tnych  do w szystk iego .  —  
P ró c z  te g o  pracu jąc  ro k  lub dwa m uszą  być woły sp rzed a n e  za %  lub 
swej ceny  wolar.zo.wi, k tó ry  j e  n iechętn ie  kupuje ,  p o t rz e b u ją c  im dawać 
dwa m iesiące  b rab ę ,  aby odpoczę ły  i by ły  zdolne do osadzania m ięsa  i łoju.

” )  W idzia łem  w g ó ra c h  niem ieckich  401etnie m uły ,  c iągnące  w p a rz e  ciężki  
kocz f iakierski i rob iące  k łuse m  po mil ki lka dziennie, a niedosta jące  w p o ­
łudn ie  tylko m a łą  wiązkę n a jg o rszeg o  siana albo naw et  zw ięd łe j  t raw y, 
p rzy czem  je d n a k  dobrze  w yglądały .
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fiły, p łacąc  od 15 do 35 złr. Zebrałem ich też dosyć, ale niektóre, b a r ­
dzo s t a r e ,  a wszystkie bardzo małe, bo największy je s t  12 miary. 
Każdemu fornalowi oddałem ich po 0 i odtąd zastępują mi najsku­
teczniej woły w proporcji 7 pługów za 10.

Od pierwszej wiosny do początku zimy, chodzą te muły eodzięń 
po 5 ( jeden  zawsze luzuje) w pługu Zugmajera. Orząc 9 do 11 cali 
g łęboko, wyorują z największą łatwością nawet w listopadzie je d en  
morg ca ły ;  w czasie zaś wożenia gnoju, zboża lub kartofli,  bywają 
zaprzęgane po 3 do wozu, a przy zupełnie równym ciężarze ( l ' / 2 
kopy oziminy lub 2 ja rz y n y ) ,  obracają tyle razy co konie 15. miary. 
Dostają one w czasie tych robót, tj. przez 7 miesięcy po 1 V„ garnca 
owsa i podostatkiem słomy; zaś przez pozostające 5 miesięcy zimo­
wych daje się im rano i wieczór tryny zaparzone l ' /o  gar. brahy na 
sztukę, a w południe po 5 funt. s i a n a , przyczem wożą s łom ę, snopy, 
b rahę  a nawet kartofle, a jednak na wiosnę przychodzą tłuste. Roz­
liczywszy *) to całoroczne utrzymanie jednego  muła tylko na dni 155 
letniej roboty, wypada na jeden  dzień koszt 1 5 '/„ centa, kiedy koń*9) 
przy bardzo niedosta tecznem utrzymaniu, kosztuje w tyra samym sto­
sunku dziennie 4 8 ' / 2 centa. Gdy w przecięciu nie można liczyć wieku 
roboczego konia wyżej nad lat 15, śmiało wypadnie na muła lat 25, 
a Za 100 złr. , k tóre dziś koniecznie dać trzeba za niezłego broniaka, 
można kupić wcale dobre 3 muły.

W  krajach gorących trafiają się wypadki płodności mułów i 
mulic, gdy jednak  w zimnych klimatach to nigdy nie byw a,  można 
je  uważać jako zupełnie nie reprodukujące się. J e s t  to jeden  z g łó ­
wnych zarzutów, które im rob ić  można, jednak  przy tak długiem ży­
ciu mało to nam szkody przynieść może.

Chcąc n. p. utrzymać stan 45 sztuk mułów, gdybyśmy tylko 15 
lat liczyli średnicę ich życ ia ,  trzeba rocznie wychować 3 ,  aby ten 
ubytek zastąpić, zatem stanowić rocznie około 4  klacze.

Zbyt mały muł nie może być dobrze użytym do siewników, 
grabi, walców, płużków, ani nawet do b r o n , dlatego nim się przyj­
dzie do roślejszych, niezbędnem je s t  utrzymywać pewną ilość większych

' O  Liczę k o rz e c  owsa 2 z ł r . ,  ć e tn a r  siana 1 z ł r . ,  w iadro  b ra h y  miesięcznie  
3 z ł r .

**) Daję koniom p rzez  7  m ies ięcy  le tn ich  ro b ó t  dziennie  2 ‘/ 4 g arnca  owsa i 
!> funt.  siana, a p r z e z  5 m ies ięcy  z im o w y c h , w k tó ry c h  nic nie robią ,  po
1 garn .  owsa i S funt. siana.
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w a ła c h ó w ,  później zaś można ogran iczyć  s tan  koni (lo kilku klaczy 
k i e r a to w y c h ,  m ających  oraz zadanie  ro d zen ia  mułów.

Z ap ro w ad z ić  od razu m uły  j e s t  u nas p ra w ie  n ie p o d o h ń e m , ho 
m ało  ich  i nędzne mamy w k r a j u ,  zaś  zak u p io n e  za g ra n ic a  choćby  
tylko w W ę g rz e c h ,  w y p ad ły by  nam  za d r o g o ,  d la tego  c h c ą c  j e  m ieć  
musim y sami p ro d uk ow ać  , do czego  t r z e b a  nain s ię  obeznać  z z a le ­
tam i i w adam i do teg o  po trzeb n y c h  osłów  i k laczy a oraz z w y ch o ­
w aniem m łodzieży.

Z cyw ilizow anych  k ra jó w  F ra n c ja  j e s t  ty m ,  w którym ten  chów  
na najw yższej stoi s top ie ,  d la tego  z tam tąd  możem y c z e rp a ć  p o trzeb ną  
naukę  i d o św iad czen ie .  W y k a z y  s ta ty s ty czne  oznaczają  tam  ich  liczbę 
n a  4 C 0 .0 0 0 ,  sz aco w a n y ch  na 6 4 ,0 0 0 .0 0 0  f r a n k ó w ,  a p rzynoszących  
roc zn ie  3 3 %  dochodu . U żyw ane tam  byw ają  do chow u osły  z okolic 
P o i to u  (o  k tó ry ch  n iż e j ) ,  a g r u b e ,  r o s ł e ,  doskona le  żywione k lacze  
z B re tan j i  i b łó t  V endei.  Młode m u ł y * )  byw ają  do S lub 10 m ie s ię cy  
p rzez  p ro d u cen tó w  z najw iększą  trosk liw ośc ią  żywione gotow anym  lub 
gn ieconym  ow sem , ję c z m ien iem  i ch lebem , p o tem  o d p rzed aw a n e  oso­
bnym ehodow com  w  inne okolice k ra ju  po 4 0 0  do 8 0 0  frank . ,  a d o ­
cze k a w szy  się 4  lub 5 lat, zosta ją  znowu z zysk iem  sp rze d aw an e  g o ­
spodarzom , k tórzy  j e  p o trzebu ją ,  lub zag ran iczn ym  kupcom .

Osioł i jogo wybór na s tadn ika .

W  k r a j a c h  rów ny ch  i żyznych, b o g a ty ch  w konie ,  zna jdu je  osio ł 
jak o  zw ie rze  w po dobnych  okolicznośc iach  m ało  użyteczne , n iew ie lk ie  
uznanie ,  często  ty lko p o g a rd ę .  Bardzo to j e d n a k  n ie s łu szn e  l e k c e w a ­
żen ie  z w ie rz ęc ia  za jm u jąceg o  w h ie r a r c h j i  naszych  z w ie rzą t  dom o­
w y ch  b e z sp rz e c z n ie  d rug ie  m ie j s c e ,  osobliwie w k ra j a c h  po łud n io ­
w ych  i gó rzys tych ,  gdzie  przy. nędznem  u trzymaniu  w ykonuje  na jc ięż ­
sze p r a c e  koło w inn ic  i pola, a n a  swoim g rz b ie c ie  często  po k ilka 
dni bez wody, o m ałe j  tylko ilości lichej s łom y lub l i ś c i a ,  p rzeno s i  
n a jw ięk sze  c ię ż a ry  c z a se m  n a w e t  w o jenne  zapasy ,  j a k  w A bissynji i 
D alm acji.  W  s ta n ie  dzikim nie m a  ju ż  obecn ie  osłów, w y jąw szy :  
1. w  okolicach  je z io r a  A r a l ,  gdzie  żyją w ie lk iem i s t a d a m i ,  są m a śc i  
n ieb ie sk o  lub żółto m ysza te j ,  ba rdzo  t ru d n e  do osw ojenia  i są nazy ­
w ane  k u  t a n ;  2 .  na kilku w y sp a ch  w ielk iego  A rch ip e lag u ;  3 . w  p u ­
szczach  Libji i N u m id j i , gdzie  są bard zo  ognis te  i szybkie  w b iegu ,  
a zdają się b yć  z w ie rzęc ie m , k tó ry  nazywano O n a g r e m .

")  Po skończonym  roku  czyszczą  sic m łode  m u ły ,  bo są b ardzo  g o rące  i 
n iepokoją k lacze w stadzie .
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Starożytni bardzo cenili osły (jEguus asinus) ,  osobliwie Grecy 
arkadyjskie, które uchodziły za najlepsze. Dziś znajdują się osły we 
wszystkich krajach, we wszystkich odmianach maści *) i najrozmait­
szej wielkości, często tak małe i tak nędznej budowy, że wcale do 
reprodukcji użytemi być nie inogą.

Zwykle żyje osioł 1 ii do 30 lat, oślica nieco dłużej, rozumu 
ma daleko więcej niż mu to przyznają, a upor i złość, które go czę­
sto odznaczają, są więcej skutkiem złego obchodzenia się z nim i 
zbyt wygórowanych nad jego siły wymagań, niż wadą charakteru.

Równie jak konia tak i osła zdaje się Arabja być pierwotną 
ojczyzną ) ,  jest  on tam jeszcze teraz wielkiego wzrostu, siwo śrebrzy- 
stej maści, doskonałej budowy, szlachetnych form, niezwykłego ognia, 
szybkości***) i wytrwałości, a prawie równie szacowany jak koń, 
bywa starannie żywiony sieczką, jęczmieniem, strączkowem ziarnem 
i w wysokiej stoi cenie. Dla swych łagodnych ruchów i wstrzemię­
źliwości bywa pod wierzch bardzo poszukiwanym, przenosi tysiące 
pielgrzymów na swym grzbiecie do Męki, a w Kairze jest prawie je -  
dynym ekwipażem. najmajętniejszych kobiet i mieszkańców (wyjąwszy 
wyższych wojskowych).

Za dawnych czasów zostały arabskie osły przeniesione do Egiptu, 
P e rs j i ,  Małej Azji, Grecji, Włoch i Niemiec, aż do Szwecji; z Mau­
rami zaś przyszły do Iliszpanji, zkąd się dostały do Ameryki, gdzie 
ich wcale nie było. Ze zmianą klimatu zmieniły osły kształty, maść 
i budowę, a idąc ku północy, straciły coraz to więcej zalet i wzro­
stu. Najlepszemi w Europie okazały się włoskie i hiszpańskie, które 
to są wielkie, doskonałej budowy, twardego rogu, z długim czarnym 
kędzierawym włosem i krzyżowym pręgiem, a których do 16. wieku
pod srogiemi karami z kraju wyprowadzać nie było wolno.

Dopiero gdy Filip V., wnuk Ludwika XIII., wstąpił na tron hi- 
. szpański, pozwolił na wyprowadzenie pewnej ilości osłów do Francyi, 
mianowicie do Poitou i Gaskognji, gdzie odtąd bardzo starannie i 
w czystości bywają chowane, służąc do wielkiej i intratnej produkcyi 
mułów.

*) Czerwone najgorsze i nazłośliwsze.

**) Sprowadzanie osłów ze W schodu je s t  zbyt n iebezpieczne, bo tam tejsze 
narody przekłuwają, im ścięgna nasienne (Sam ensfrang ) , aby je  uczynić
niepłodnem i, jak  to też często i koniom czynią.

W spółubiegając się razem  z końmi czasem takowe wyprzedzają.

Rolnik. Tom VI. 21
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W  kilku departam entach ma F rancja  przezło 100 stad osłów, 
a w całym kraju je s t  ich 40 0 .0 0 0  wartości 46 ,000 .000  franków, które 
mają przenosić rocznie 50% , nie l ic zą c • e k s p o r tu , który je s t  niezna­
czny a nawet mniejszy od importu z W łoch  i Iliszpanji.

Dzisiejszy osioł w Poitou dochodzi do 14. miary, j e s t  gruby, na 
nizkich nogach, krótkiej szyi lecz doskonałej budowy ciała , p ierś  ma 
sze roką ,  czoło m arszczone, kopyto tw a rd e ,  szerokie i k r ą g łe ,  głowę 
w ielką, uszy d ług ie ,  ogon zaledwie na końcu obrośnięty, a grzywy 
wcale ża d n e j , włos ma długi, wiszący często po samą z iem ię , oso­
bliwie w młodym w ie k u , maści począwszy od m y sz a te j , aż do kare j,  
k tóra  je s t  najwięcej ceniona, osobliwie przy ś re b rn o -b ia ły m  brzuchu, 
chrapach  i obwódkach koło ócz.

W ięce j  jednak niż maść bywa tam poszukiwana k r ę p a , nizka 
budowa, pierś sze roka ,  członki rodzajne bogato uposażone i wielki 
popęd płciowy, z ldóremi to zaletami osioł bywa płacony od 500 do 
6000 frank, i więcej. Zwykle są te  stadniki bardzo złe, osobliwie 
w czasie stanowienia, tak  iż często wcale z klatki nie w ychodzą ,  a 
klacze m ające być stanowione, zadem im tam bywają wprowadzane.

Osioł gaskoński je s t  większy, bo dochodzi do 14V3 miary, ale 
zato cieńszy i gorszej budowy, włos ma k ró tk i ,  karogniady lub kary, 
ale w ogóle jego  rasa  je s t  mniej czysto zachowana.

Budowa oślicy przeznaczonej do chowu zupełnie nie je s t  obo­
ję tn ą ,  związłość form c ia ła ,  głębokość brzucha, wielkie mleczne wy­
mię, są warunkami n iezbędnem i; może ona być używaną w stadzie od 
3 do 10 lat, chociaż rodzi do 15 lub 16. Stanowienie najlepsze koło 
kw ie tn ia ,  jednak  zwykle odbywa się dopiero w lipcu, po ukończonem 
stanowieniu klaczy, gdyż osioł puszczony do oślicy, zwykle do klaczy 
iść już nie chce. Nosząca oślica wymaga wielkiej staranności i do­
brego pożywienia, a osioł s tadn ik ,  aby był płodnym , musi dostawać 
bardzo obfitą w dobrym gatunku karm ę, złożoną z dobrego s iana ,  w a­
żnego owsa (najmniej 3 garce  dziennie), a nawet ch leba ,  przy k tó-  
rem  to utrzymaniu może być puszczanym dziennie do 2 a nawet do 
3 klaczy, jednak  nie więcej bo mógłby łatwo popaść w suchoty.

Oślica nosi 11 do 12 m iesięcy, przyczem do ciężkiej pracy 
użytą być nie m o ż e , dziewiątego dnia po oźrebieniu może być znowu 
stanowioną.

O ile dorosły osioł je s t  twardym na niewczasy i mało choro­
bom pod lega ,  o tyle w młodym wieku j e s t  delikatnym i narażonym 
na różne słabości zapalne, kolkowe i moczowe, które go w kilku go-
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d ż in ac h  o śm ie rć  p rzy p raw ia ją ,  jeże li nie m a  szybkiego  i rozsądnego  
ra tu n k u ;  d la tego  pow in ien  on doznaw ać  w ielk iego  s ta ran ia ,  b yć  s t r z e ­
żonym od nocow ania  na  p as tw isku  i w ogóle od p rzez ięb ien ia  skóry ,  
a p rzy tem  dob rze  żywionym gry sem , gotow anym  lub gn ieconym  ow sem  
i Chlebem. P rz y  m a tce  zos taw ia  się go 7 do 8 m ies ięcy ,  a  w ted y  
ona sa m a  go zwykle odłącza .

ISawóz ośli j e s t  b a rdzo  gorący  i u rodzajny , osobliw ie na g ru n ta  
zimne i s u c h e .  S k ó ra  jeg o  j e s t  doskonałą  na g rub y  pa rg am in ,  a na 
W sc h o d z ie  w yrab ia ją  z niej sag r i  (p raw d z iw y  safian).

W  b rak u  lepsze j paszy, może osio ł się żywić bez szkody i n a j ­
gorszą  ch oćb y  zep su tą  s ło m ą ,  ostami a n aw e t  roś linam i innym zw ie ­
rzętom szkodliwemi.

A żeby p rzy jść  do g łó w n ego  celu te j rozpraw y , tj . do w yboru  i 
sposobu dostanie  dobrego  s tadn ika ,  t r z eb a  n a jp rzód  wyznać, iż to w cale  
m e j e s t  ła tw em . S p ro w ad zen ie  ze W s c h o d u  podlega  zbyt wielkim 
trudnościom , w ydatkom  i mało daje  pew nośc i iż zw ierze  sp row ad zon e  
będz ie  p łod ne  i naszym  po trzebom  o d p o w ie ;  dos tan ie  go zaś z F r a n ­
cji t ak że  byłoby dosyć kosz tow nym , sądzę  j e d n a k ,  że p rzy  n ieco 
w iększym  s tan ie  inw en ta rza  możem y z tam tąd  sp ro w ad z ić  os ła  za 8 0 0  
do 1 0 0 0  f rank . ,  k tó ry  p rzez  d ług ie  la ta  w y p ła c a ć  się nam  może, a 
na d o b ry c h  naszych  ośl icach  je s z c z e  sp ło dz ić  s tadn ik i  na później dla  
nas i na  sp rzed aż  w ca le  w y s ta rcza jąc e .

By ten  p rzedm io t  zakończyć zauw ażać  należy, że  os io ł  p rz ezn a ­
czony do p ro d u k c j i  m u łó w ,  p ro d u k u je  tylko je d n ą  g e n e r a c j ę ,  za tem  
jeże l i  p rzypad ko w o  j e s t  n ieodpow iednim  w y m agan iom , to może nam 
sp łodz ić  j e d n ą  lub dw ie w a rs tw y  z łych  mułów, je d n a k  n igdy  nie może 
w y iządz ić  tyle szkody, co n. p. wadliwy og ie r ,  p rz ekazu jący  sw e  c z ę ­
sto u k ry te  b łę d y  późniejszym g e n e ra c jo m ,  a z k tó ry ch  s tado  oczy śc ić  
b a rdzo  t rudno  czasem  przychodzi .

Klacz 1 jej wybór na staduicę.

Je że l i  w ażnym j e s t  w y bó r  osła  s t a d n ik a ,  to je szcze  w ażniejszym 
j e s t  w y bó r  k laczy. Jak o  za sadę  p rzy jąć  m o ż n a ,  iż w z ro s t  m łodego  
m u ła  będz ie  m nie jszym  od w zrostu  klaczy, i że  od niej będz ie  szczu­
plejszym , d la tego  do chow u użyte b yć  nie mogą k la c z e ,  ch o ćb y  n a j­
lep sze  i na jg ru b sze ,  jeże l i  są m a łe ,  ani też w ie lk ie ,  choc iażby  n a jro -  
d o w s z e ,  jeże li  są szczupłe j  budowy, bo p ie rw sze  p łodzą  m uły  zby t 
m a łe ,  d ru g ie  w p raw d z ie  dosyć w ysokie  ale  c ien k ie  i nędzn ych  m u sk u -  
łów. Ród i k r e w  zdają  się dla klaczy p raw ie  z b y te c z n e ,  a  o rd yn a-

21 *
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ryjne moskiewskie lub wołoskie tabunki, a nawet ciężkie szwabskie 
klacze choćby z mnogiemi wadami, byle grube, muszkularne, na nizkich 
nogach, z rozwinięty komory brzuchowy, zdajy się bardzo odpowie- 
dnemi, a wcale potomstwu nieprzekazuja swych wad, jako to okrągłej 
kości, szpatu, narości kościowych itp.

Z tychto przyczyn chów gospodarskich większych koni, dosko­
nale daje się łączyć z chowem mułów, gdyż bowiem dobre, wypró­
bowane klacze mogą być stanowione choćby najlepszemi ogierami; 
te z a ś , które rodzą złe źrebięta, mają na sobie spadkobiercze wady, 
lub z ogierem zaźrebnieć nie mogą, sy jeszcze doskonałe do produkcji 
mułów *).

Gdy wielka jes t  różnica wzrostu osła i klaczy, postępuje się przy 
stanowieniu w następujący sposób: wybrawszy w gnoju jamę łokieć 
głęboka a długości konia, wprowadza się do niej dobrze pierwej wy­
próbowana klacz, przywiązuje się jy do silnej z przodu stojącej ba- 
rjery, obkłada aż po tylne kolana gnojem, który dokładnie udeptawszy 
wypuszcza się osła. Czasem klacz pierwszy raz puszczana, boi się 
jego strasznego głosu, wtedy trzeba jy przytrzymać, podnosząc do 
góry jedna przednią nogę, założyć jej okulary, a z przodu przepro­
wadzać próbnika. W  stanowieniu zachowuje się te same przepisy co 
z ogierem, tj. próbuje się i puszcza klacz co 9 dni, potem przepro­
wadza i poi, a przynajmniej na */* dnia do roboty nie bierze**). W  ogóle 
klacz nosi muła nieco króciej niż źrebie, to jest  koło 11 miesięcy. 
Pielęgnowanie zaś młodych mułów nie różni się niczem od młodych 
koni, a przy niezłein utrzymaniu sy już w ukończonym 3. roku dosta­
tecznie uformowane, i mogą być powoli do pracy przyzwyczajane, 
najlepiej w bronie, a przy łagodnem obchodzeniu nie nabędą narowów 
ani złośliwości, które im niesprawiedliwie przypisują.

“)  Uważać tu należy, że k lacz,' która raz muła urodziła, trudno z ogieriem  
zaźrebnieje. Zupełnym zaś je s t  p rzesą d em , jakoby klacze stadne zapatry­
w ały się  na o sły  lub m uły, i rod ziły  źrebięta z w ielkiem i uszam i lub innym  
do nich podobieństw em .

* )  Trafiają s ię  o s ły , które klacz po nogach szczyp ią  lub złapaw szy za kark
mocno kąsają, takowym  trzeba założyć do stanowienia kaganiec. N igdy też  
o sio ł og ier  niepow inien wolno ch od zić , bo zdybaw szy się  z koniem o g ic -  
reifl, często  rozpoczyna z nim w alkę, która czasami nawet śm iercią ogiera  
się  kończy, gdyż o s io ł stara go s ię  chw ycić za ga rd ło , co gdy mu się  
u d a , krztań przegryza.
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Techniczne wykonanie orki płaskiej.
W szędzie ,  gdzie tylko miejscowe warunki na to pozwalajy, orka 

płaska j e s t  szczytem doskonałości,  do którego każdy gospodarz dążyć 
powinien. Zalety je j  dawno już uznano i gospodarze przyszli już do 
przekonania, że tylko na ziemiach bardzo m okrych i na t a k ic h ,  k tóre  
nader płytkę warstwę ziemi rodzajnej m ajyc ,  potrzebują pogłęb ien ia  
takowej spiętrzeniem je j na wyzkim a wypukłym zagonie ,  zatrzymać 
zagony należy. W szędzie zreszty indziej, uprawa płaska zaprowadzony 
być powinna. Zagony wypukłe nietylko że utrudniajy roboty m aszy­
nami (coraz bardziej się rozpow szechniajycem i) , lecz wyrobienie ich 
wymaga daleko więoej czasu i orki o wiele staranniejszej, jeśli p ra ­
widłowo ma być wy.konanem, niż orka p łaska.  P rzytem dowiedziony 
je s t  rzeczy, że nierówny wpływ pow ietrza ,  św ia tła ,  promieni słone­
cznych i m rozu ,  przy wypukłych zagonach szkodliwie na w egetację 
działa. Brózdy też nie zawsze ułatwiajy ściek wody z po la ,  bo n ie  
zawsze idy w kierunku spadu, a setki nawet brózd nie majycych do ­
statecznego spadu nie zdziałajy te g o ,  co brózd kilka poprowadzonych 
umiejętnie do spadu i przerzynajyeych wszystkie na polu załomy.

Z tych zatem powodów coraz częściej gospodarze zarzucajy orkę 
w zagony a do płaskiej przechodzą. Nieodrzeczy zatem będzie , po ­
mówić słów kilka o praktycznem przeprowadzeniu dobrej orki płaskie j.

Dobry orkę płasky wykonać tylko można przez orkę czworobo­
czny , tj. taka, gdy się łan  w  koło oboruje, gdyż szerokie p łask ie  za­
gony, których w tym celu najczęściej używ ajy , wcale niedokładnie i 
niedostatecznie jy z a s tę p u ję 8). Brózdy bowiem, które przy takiej 
orce pozostaję, stanowię przeszkodę w niektórych robotach polowych, 
np. w siewie siewnikiem rzędowym , gdyż w brózdach rade łka n iedo­

statecznie ziarno przykrywajy.
Orkę czworoboczny wykonujemy dotychczas zwykle rozpoczynajyc 

orkę od brzegu łanu, a kończyc jy w środku. Jestto  zatem rozory-  
wanie. Sposób ten ma swoje niedogodności. Na każdym rogu, gdzie 
pług zmienia kierunek, bydło pociygowe chodzi po zoranej już roli i 
takowy udep tu je ;  idyc do domu lub wyprzęgajyc na południe ,  p rze -

*) Można wprawdzie orać zupełnie płasko pługiem  z przekładany odkładniey 
(W e n d e p f lu g ) , lecz pominywszy niedokładność konstrukcji odkładnicy, 
wynikajycy koniecznie z powodu, iż takowa funkcjonuje raz na prawo, raz 
na lewo, jeszcze i ta je s t  niedogodność, że nie można więcej pługów  za 
soby puszczać, co robi użycie tego sposobu dla większych w łaścicieli n ie- 

możliwem.
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prowadzać musimy wszystkie pociągi po zoranem polu ,  tratując na 
gotowej już roli szerokie drogi. Są to niekorzyści znaczne, niedogodne 
już przy podkładach i orkach przygotowawczych, a wręcz szkodliwe 
przy odsypywaniu pod siew (o rc e  na zagon) ,  zwłaszcza jeśli dłuższein 
odleżeniem rola ma w y d o h r z e ć  (G a h re .) .  Zarazem tworzy się przy 
częstszein oraniu w ten sposób rozorywania , dół w środku ł a n u ,  
z którego trudno wodę uprowadzić. Niedogodnościom tym łatwo za- 
pobiedz, rozpoczynając orkę od środka łanu, a kończąc na b rzegach .  
W ted y  łatwo ją  zupełnie prawidłowo wykonać tak, że skiba każda p o ­
zostanie nietkniętą i spulchnioną. Zatem tylko przy płytkich podoryw- 
kach  ( łuszczeniach) roli można orać w koło po dawnemu, tj. rozpoczy­
nając od brzegu, orki zaś wszystkie inne ,  zwłaszcza odsypanki pod 
s iew , wykonywać należy od środka. Ten ostatni zatem s p o só b ,  tak 
zwane oranie czworoboczne od środka (Quarre-Arbeit aus der 
M itte , Figur-Pf/ugen ) ,  bezwzględnie je s t  racjonalniejszy.

Wykonanie żadnych trudności nie p rzedstaw ia ,  oznaczenie w e­
wnętrznego zagona, tak zwanej figury, od którego orka się rozpoczyna, 
bardzo je s t  proste. Na godzinę przed wyruszeniem pługów  w pole ,  
dwóch wprawnych ludzi odtyczy figurę w sposób nas tępu jący*) .

Najkiótszy z cz terech  boków orac się mającego pola wymierza 
się łańcuchem, a środek takowego wiechą się zaznacza. Tę połówkę 
odmierza się następnie od każdego roga na dwa boki i tak znalezione 
punkta tyczkami się naznacza. Zrobiwszy to, je d en  z tyczących ludzie 
A, idzie w prostej linii od najpierw znalezionego punktu (połowy boku 
najkrótszego) do tyczki pozostawionej na boku przeciw nym , a nas tę ­
pnie od drugiej na tymże samym boku stojącej tyczki do punktu 
wyjścia w raca .  Drugi człowiek tymczasem B udaje sie w tym sa­
mym czasie do tyk przyległego boku i nasamprzód od pierwszej,  na­
stępnie od drugiej wizuje do odpowiednich tyczek przeciwległego mu 
boku. W  chwili gdy człowiek A przechodzi przez linię wizury, za ­
trzymuje go i każe mu miejsce to oznaczyć. Tym sposobem wynajduje

*) Sposób ten wykazany j e s t  przez  prof. Blomeyera z Lipska w artykule jego 
umieszczonym w „landw . W o c h eu h la tt". Wprawdzie zaraz w następnym 
ni . 13. tegoż samego pisma, jakiś korespondent zarzuca tej metodzie nie­
dokładności. Zdaniem naszem zarzuty te wprawdzie słusznie odmawiają 
metodzie prof. Blomeyera brak zupełnej geometrycznej śc isłości,  jednak 
w praktyce pewnie okaże się dostateczne dokładne wykonanie tej tak łatwiej 
metody, którą tu podajemy. Pole, to nie tablica rysunkowa, na której  włos 
chyby różnicę robi.
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się te 4 punkta, które odgraniczają figure środkową, od której orka 
się ma zacząć. Rysunek następujący bliżej rzecz tę wyjaśni.

Łan abcd  ma kształt jak rysunek; najkrótszy jego bok u d  ma 
40° długości, połowę 20° odmierza się od każdego rogu w dwie 
strony i wynajduje tym sposobem punkta <?, / ,  <7, A, *, k ' i / ,  które 
się tyczkami zaznacza. Wtedy człowiek A idzie od e do /t, a nastę­
pnie wraca z i  do e nazad; człowiek B zaś udaje się do punktu f , i 
z tamtąd wizuje do przeciwległego punktu I. W  chwili gdy A wi- 
zure jego przecina, wstrzymuje go i każe mu stawiać znak. Nastę­
pnie przechodzi B do punktu g  i wizuje do /r, i każe zaznaczać 
punkt, w którym człowiek A krzyżuje linię wizury gk. Toż samo robi 
gdy A wraca od i  do e ,  tj. każe mu zaznaczać miejsca, gdzie chód 
jego przecina linię wizury f l  i g k . Tym sposobem powstają purtkta 
<5, /?, «, które określają środkową figurę. Figurę tę zoruje się
w skład zwykłym sposobem, a następnie cały łan ,  obchodząc p łu­
gami środkową figurą w. około. Robota dokładniej i czyściej jeszcze 
da się wykonać, gdy pociągniemy pługiem skibę od a do «, od /? do 6, 

od r  d° c i 0(1 S d0 skil)a ta oznacza miejsce, gdzie oraz pług 
ma zwrócić, a zarazem w wybraną brózdę pada ziemia, którą pługi 
przy nawrocie wygartują.

Przy innym kształcie pola tym samym sposobem środkową figurę 
się wynajduje. W k w a d r a c i e ,  gdzie w punkcie 4 boki są równe, 
nie można w prawdzie połowę boku jednego od rogów zaznaczać, 
gdyż w takim razie wypadłby w środku tylko punkt, to też w tym 
wypadku bierze się o sążeń lub dwa mniej niż połowę boku. W  p r  0- 
s t o k ą c i e  otrzymalibyśmy linię we środku, to też trzeba także wziąć 
o 1 sążeń' mniej niż połowę jednego z dwóch krótkich boków. Zawsze
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figura ś ro dk ow a  musi być podobna do k sz ta ł tu  ca łego  pola. W  t r ó j ­
k ą c i e  nie p o ło w ę ,  lecz t r z ec ia  c zęść  n a jk ró tsze go  boku o d m ie rza  
się od logów , a w izuje  s i ę ,  j a k  na rysunku  j e s t  u w ido czn ion e ,  ró w n o ­
le g le  do boków t ró jk ę ta .

W sk azów k i te ,  m am y n a d z ie ję ,  p rzyczynię  się bodaj w  częśc i  do 
rozpow szechn ien ia  tego  sposobu  orki, n a jrac jo na ln ie jszeg o  ze w szy s tk ich .

Listy z Dnblau.

O żn iw ia r k a c h .
Przez Z. S.

W  A m eryce  pó łnocne j i Anglji używaja maszyn do żęc ia  zboża, 
ju ż  od la t  w ie lu ,  ze sku tk iem  ba rdzo  pomyślnym. U n a s , ' j a k k o l w i e k  
p o t r z e b a  zas tąp ien ia  p ra c y  ręczne j  coraz  w ięce j  poczu w ać  się da je ,  
znajduję m aszyny  żniwne bard zo  m ało  zas tosow an ia .  Nie funkcjonują 
one lep ie j  w A m eryce  j a k  u n a s ,  ale tam  konten tu ja  się p r a c ę  mniej 
d o k ła d n a ,  gdyż przy znanej d rog ośc i  i t ru dn ośc i  dostan ia  robo tn ika  
ręczn eg o ,  w n iek tó ry ch  osobliwie p ań s tw ach  A m eryk i p ó łn o c n e j ,  o k a ­
za ły  się bardzo  korzys tnem i a  za tem  prak ty cznem i m aszyny  naw e t  
mniej u d o sko na lo ne ,  gdyż bez nich nie m ożnaby w ca le  żniw u sk u ­
teczn ić .  .

YV naszych  s tosun kach  nie  op łac i  się je s z c z e  w wielu ba rdzo  
m ie jscow ośc iach  najlepsza  m aszyna, d a jąc a  p ra c ę  n ieus tępu jęcę  w n i-  
czem p ra c y  r ę c z n e j ,  bo koszt p ra c y  maszyna w ykonanej j e s t  je s zcze  
za wysoki w porów naniu  do nizkiej s tosunkow o c en y  ro bo tn ika ,  a w y ­
sokiej ceny  kap ita łu .  D latego  nie d z iw m y 's i ę ,  je ś l i  w ym agan ia  nasze 
są w iększe  pod  pew nym  w zg lędem . Ale obok tych  s łusznych  w y m a ­
gań, k tórym  k ażda  m aszyna m a jęca  k o r z y s t n i e  z a s tęp ie  p ra c ę  r ę ­
czna, odpow iedz ieć  pow inna, a k tó re  m ogę być lub sę już  po częśc i  
z a sp o k o jo n e ,  s taw ia ję  inne, k tó ry ch  zaspoko jen ie  j e s t  n ie m o ż l iw e , np. 
by żn iw ia rka  funkcjonow ała  dobrze  n aw e t  w ta k ich  s to sun kach ,  w  k tó -  
ly c h  żniwo ręczn e  j e s t  n a d e r  t r u d n e ,  j a k  na zbożu p rz e s ta łe m  albo 
w y lęg m ętem , albo w  ziemi ro z m o k n ię te j , albo na roli licho i n iedba le  
up raw ion e j ,  p op rze rzy nan e j  gęs tem i i g łęb ok iem i bruzdam i,  kam ien is te j  
lub mocno p ag ó rk o w a te j .

Nie zaprzeczam  w c a le ,  że dziś nie sę j e s z c z e  p rzezw yc iężon e  
w szystk ie  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  się użyciu m aszyny żniwnej p rz ec iw s taw ię ,  że 
maszyna ta  po trzebu je  je szcze  w iele  u le p s z e ń , a przynajm niej  zmian
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zas tosow anych  do naszych  po trzeb  lok a ln y ch ;  j e s te m  jed n ak ż e  mocno 
p rześw iadczony ,  że  k on s t ruk c je  tak ie ,  ja k ie  dziś już mamy, mogę za -  
dowolnić każdego ,  k tóry  umie się z maszyną obchodzić  i t a k o w e j  
r z e c z y w i ś c i e  p o t r z e b u j e .  R zeczyw is te  bow iem  korzyśc i ja k ie  
nam użycie  m aszyn  żniwnych, choćby  mniej dokładnie  funkc jonujących  
da je ,  p rzew yższą  o w i e l e  n iedogodności,  k tó r e  się nam w n iek tó ry c h  
w y p ad k ach  p rzed s taw ia ją .

Nie m ogę  p rzy tem  pominąć u w a g i ,  że n iepo do bn a  maszyną 
żniwną zas tąp ić  i w ykluczyć w zupe łnośc i p r a c ę  r ę c z n ą , i że m a ­
szyny roln icze nie mogą wszędzie  i z taką  dokładnością  fun kc jo ­
n o w a ć ,  j a k  maszyny p rzem ysłu  rękodzie lnego . W sz y s tk ie  bo w iem  
maszyny ro ln icze, nie  w y łącza jąc  ta k  pros te j  na pozór j a k  p łu g  n. p . ,  
mają do w alczen ia  ze s tosunkam i n ierów nie  dla maszyn n iekorzy-  
s tn ie j sze m i ,  j a k .  k ażda  choćby  najw ięcej skom plikow ana m ach ina  
p rzem y słu  rękodz ie lnego .  D la tego , jak ko lw iek  m am y już  m aszyny , k tó -  
rem i można w norm alnych  s tosunkach  w y konać  dobrą  p r a c ę ,  jak k o l ­
w iek  w szystko  nas upraw n ia  do żywienia  n a d z ie i , że w k ró tk im  cza ­
sie udoskonaloną  zostanie  k o n s t ru k c ja ,  p rzy  k tó re j  możnaby c iąć  do ­
b rze  n aw e t  zboże po w a lo n e ;  to jed n a k ż e  musimy tu  jako  pew nik  p rz y ­
j ą ć ,  że tak  w roli mocno ro zm oczo ne j ,  nadzwyczaj pu lc h n e j ,  j a k  np. 
to r fo w e j ,  ba rdzo  k am ien is te j ,  lub też  w położeniu  ba rdzo  g ó rzy s tem , 
k o r z y s t n e  użycie maszyny żniwnej j e s t  niemożliwe.

Nie możemy się tu  za trzym yw ać n ad  liis torją w ynalazków  maszyn 
żniw nych i op isyw ać różne sys tem a k o n s t ru k c y jn e ,  ja k ie  je d n e  po 
d ru g ich  z m niejszem  lub w iększem  pow odzen iem  n a s t ę p o w a ł y , p o w ie ­
my ty lk o ,  że z zarzuceniem  fa łszyw ej z a sa d y ,  na p o d s taw ie  której 
daw niejsze  żn iw iark i zbudow ane były, m ianowicie  z zarzucen iem  c ięc ia  
w iru jące g o  (k tó re  zaw sze  je szc ze  tu  i owdzie w  złej lub dobrej w ierze ,  
ja k o  now e wynalazki na w ie rzch  w y p ły w a ją ) ,  a p rzy jęc iem  s y s t e m u  
n o ż y c z k o w r e g o  (w ła ś c iw ie  nożowreg o )  i p i ł o w e g o ,  k w es t ja  c ięc ia  

zo s ta ła  rozw iązaną.c c

W  obszern ie jsze  zas tosow anie  w p ra k ty c e  w esz ły  żn iw iarki w E u ­
ro p ie  dopiero  od p ierw szej w ystaw y L ondyńskie j ( 1 8 5 1 . ) ,  na k tó re j  
po raz  p ie rw szy  przekonano  się d o k ła d n ie j . o uży teczności  różnych 
konstrukc ji ,  tam  p rzeds taw ionych .  Maszyny Mac -  C orm icka  z p rzy rzą ­
dem do c ięc ia  p iłowym i Husseja  z p rzy rządem  nożyczkowym rob ią  
epokę  w udoskonaleniu  -maszyn ż n i w n y c h * ) ,  a ja k k o lw ie k  b a rd zo

*) Ju ż  w roku 1800. /.nachodzimy sys tem  cięcia nożyczkow y, j a k  najwybitniej  
uwydatniony w maszynie R o b e r ta  M eares w F ro m e s  ( S o m e rse tsh ir e ) .
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szybko się rozpowszechniały, to jednakże były n iedosta teczne,  gdyż 
brakowało im jeszcze przyrządu do odkładania. Niezmordowani kon- 
struktorowie, pomiędzy którymi znowu Mac - Cormick pierwsze miejsce 
zajmuje , starali się b rak  ten pokryć, a systema, które zadanie to roz­
wiązać miały, występowały tak szybko i licznie, że je  prawie zesta­
wić trudno. Niektóre systema wykonywały prace pod każdym wzglę­
dem zadaw alnia jąco, były jednakże konstrukcji tak skomplikowanej, 
lub powiększały tak znacznie rozmiary, wagę i koszt żniwiarek samo- 
odkładających, że je  z tego względu, słusznie, za dość niepraktyczne 
uważano. Dziś wszakże możemy wykazać systema odkładania ,  które 
jakkolwiek niezupełnie wydoskonalone, powinny nas wcale zado- 
wolnić.

S y s t e m  c i ę c i a  lak piłowy, jak  i nożyczkowy, zos tał prawie 
niezmieniony aż dotąd zachowany i przez wszystkich lepszych kon­
struktorów adoptowany, bo też swoją pojedynczą konstrukcją ,  lekko­
ścią i t rw a ło śc ią , obok pewności i dokładności cięcia, p rzed  wszyst- 
kiemi innemi na pierwszeństwo zasłużył.

Tak jeden  jak  i drugi system składa się ze sztaby nożowej 
(linji że lazne j) ,  do której przymocowane są (zapomocą niutów, lub 
lepiej śrubek) małe stalowe trójkąciki, tak, by podstawa każdego tró j-  
kącilca na sztabie nożowej, zaś wierzchołki na zewnątrz leżały. Oby­
dwa te przyrządy różnią się tein tylko pomiędzy sobą, że w pierwszym 
zwanym piłowym, trójkąciki owe mają kąt na zewnątrz obrócony r o z ­
w a r t y ,  a cięcia (boki kąta rozwartego) nasiekane ( jak  s ie rp) ,  w dru­
gim zaś systemie zwanym nożyczkowym, trójkąciki są dokładnie r ó ­
wnoboczne a boki kąta wystającego nie są nasiekane , lecz stanowią 
cięcie g ł a d k i e  i o s t r e .  Taki przyrząd tnący porusza się tam i 
napowrót w kierunku poprzecznym do pochodu żniwiarki,  z szybkością 
około 7 stóp na se k u n d ę , w łożysku , do którego przymocowane są 
w odstępach 3— 3V2 calowych p a lc e ,  służące do rozdzielania, przy­
trzymywania i ułatwienia cięcia źdźbeł zbożowych.

N ierównie  więcej udoskona loną  by ła  maszyna ( ta k ż e  r ę c z n a )  zas łużonego  
S a l  m o n a  w W o b u rn  (w ynalazca  p rz e t rz ą s a c z a  do s ia na )  około r. 1807. 
Maszyna Salmona u s tą p iła  żniwiarce Sm ith  & K e r r  w r.  1811., aż dopie ro  
w r. 1826. na nowo sy s tem  nożyczkowy p rz e z  P a t r ik a  Bell, k s iędza  w C a r-  
m y ll ie ,  po d ję ty  i odtąd  coraz więcej udoskona lony  p r z e z  w s zy s tk ich  l e ­
psz ych  wynalazców i k o n s t ru k to ró w  z naj lepszem  pow odzen iem  j e s t  a dop­
towany.
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Systema odkładania, które utrzymały się przy doskonalszych ma­
szynach żniwnych i znacznie ulepszonymi zostały, zestawić możemy 
najpierw na dwie główne grupy:

i .  Przyrządy odkładające zboże na pokos. 2. Przyrządy odkła­
dające zboże na garście mniej lub więcej duże.

P i e r w s z e ,  do których płótna bez końca (system  Bella), śruby 
Archimedesa (system Burgesa & Key) itp. należę,  ustąpiły miejsca 
d r u g i m ,  które pod każdym względem lepiej funkcjonują.

Drugą tę grupę, systemów odkładania podzielić możemy na n a ­
stępujące działy:

d) System z grabiami odrzucającem i, które się około dwóch osi na 
przemian ob raca ją ,  wykonując część obrotu około osi pionowej, 
a potem wraz z tą osią około osi poziomej; system ten właściwy 
je s t  maszynie M a c - Co r m i  c k a  , zajmuje on pod względem kon-. 
strukcyjnym i wykonania technicznego, pierwsze miejsce pomię­
dzy wszystkiemi znanemi dotąd; dla praktycznego użytku je s t  
jednak  zbyt skomplikowany i wymaga wielkiej baczności i w p ra ­
wy w prowadzeniu*;

6)  system z grabiami obracająccmi się po krzywiźnie prowadzącej, 
około osi pionowej, który nazwiemy systemem R o b i n s o n  - 
S a m u e l  so l i  n a ,  gdyż najpierw przez Robinsona wynaleziony a 
przez Samuelsohna zastosowany i udoskonalony został;

c) system z grab iam i,  które podobnie jak przy systemie Robinson- 
Samuelsohna około osi pionowej, po krzywiźnie p row adzące j , tak 
się poruszają, że skoro tylko ponad stolnicą się przesuną, natych­
miast do góry do położenia pierwszego się. wznoszą ; je s t  to sy­
stem Burdick & Jolinsohn przez J. How'arda wprowadzony i udo­
skonalony. System te n ,  podobnie jak  poprzedni,  przyjęty je s t  
obecnie przez wszystkich prawie lepszych fabrykantów z powodu 
pojedynczej i lekkiej konstrukcji;

d) system z grabiami tam i lapow ró t  się poruszającem i, system 
Atkina i Seym oura,  najpierw w r. 1807. przez Salmona zastoso­
wany. System ten jednak zostaje coraz więcej zarzucony, a to 
z powodu w strząśn ięć ,  a tem samem i silnego zużycia, jakiego 
cała maszyna przez m echanizm , tam i napowrót grabie prowa­
dzący doznawać musi.

Maszyny żniwne, jakiemi dzisiaj rozporządzać możemy, podzielić 
możemy przedewszystkiein na dwie główne k a t e g o r je :
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1. Maszyny bez przyrządu do odkładania, przy których czynność 
tę  uskutecznia człowiek na maszynie siedzący.

2. Maszyny z samodziałającym przyrządem do odkładania zboża 
zżętego.

Tak jedne  jak  i drugie mogą być kombinowane, tj. tak  urzą­
dzone, by stosownie do potrzeby mogły być na przemian użyte do 
żęcia zboża i do cięcia trawy.

Maszyny pierwszej kategorji są ponajwiększej części konstrukcji 
bardzo pojedynczej,  lekkie i t rw a łe ,  dające się poruszać jednym  do­
brym koniem i* o połowę tańsze od maszyn drugiej kategorji.  Cięcie 
samo wykonują żniwiarki z taką łatwością i dokładnością , j a k  tego 
żądny najzręczniejszy robotnik sierpem ani kosą dokonać nie potrafi. 
Dlatego też śmiało twierdzić możemy, że wszystkie prawie maszyny żn i­
wne b e z  p r z y r z ą d u  do o d k ł a d a n i a ,  są już w bardzo wysokim 
stopniu nie dającym się o wiele podnieść, wydoskonalone, a wyższość 
jednej nad drugą polega przedewszystkiein na m ałych  konstrukcyjnych 
odmianach i samem mniej lub więcej s tarannem technicznem wyko­
naniu. Maszyny te jednak, tak doskonałe pod względem cięcia, bardzo 
ła tw e do kierowania, lekkie, wymagające bardzo małej siły poc iągo­
wej i tanie, mają zdaniem mojem daleko mniejszą wartość praktyczną, 
ja k  żniwiarki droższe, c ięższe ,  wymagające większej siły pociągowej, 
a l e  o p a t r z o n e  s a m o d z i e l n y m ,  chociaż niezupełnie je szcze  udo­
skonalonym p r z y r z ą d e m  d o  o d k ł a d a n i a ;  gdyż obok przymiotów 
powyżej wyliczonych przedstawiają nam żniwiarki nieodkładające wiele 
niedogodności, a to najpierw wymagają jOne do obsługi bardzo zręcz­
nego odk ładacza ,  wskutek czego jakość odkładania wyłącznie od 
zręczności tego odkładacza zależy; p o w tó re , że nie zostawiają wolnej 
d-rogi do następnego pochodu maszyny, gdyż na pasie ściętym przy 
poprzednim pochodzie leża garście  w ty ł odgartywane, a chcąc  drogę 
z garści tak  oczyścić, by je  konie nie t ra tow ały ,  potrzeba 6 do 10 
(mniej lub w ięcej)  ludzi do odnoszenia na bok odłożonych garści,  
przez co praca  je s t  utrudniona, kosztowniejsza i od dostatecznej liczby 
robotnika zależną, t a k ,  że nie mając zręcznych odkładaczy i dosta­
tecznej liczby ludzi do odnoszenia ściętych g a r ś c i , maszyna musi być 
nieczynną. Maszyny te jednak  mogą być bardzo praktyczne dla m a­
łych w łaśc ic ie l i , doglądających osobiście każdą ważną p racę .  Dla 
takich właścicieli odpowiedne są przedewszystkiein małe jednokonne 
żniwiarki kombinowane, przedewszystkiein dlatego, źe nietylko do żn iw , 
ale także i do sianokosów taka mała żniwiarka k o r z y s t n i e  użytą
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być może, a nawet nierównie korzystniej jak duże i ciężkie maszyny 
samoodkładające.

Są wprawdzie żniwiarki bez samodzielnego przyrządu do odkła­
dania, ale ze stolnica, tak z tyłu urządzoną (jak np. kombinowana W . 
W ooda, znana także i opisana w „Rolniku“ Tom V., zeszyt 4. pod 
nazwę Kachelmana), że człowiek odkładający zboże, może takowe nie 
w ty ł, ale dalej na bok odsunąć. Żniwiarki takie są jednakże nie­
wiele lżejsze ani tańsze od żniwiarek z samodzielnym przyrządem do 
odkładania, a praca odkładania i odsuwania po stolnicy ściętego zboża, 
jest tak mordująca i wysilająca, że jeden zręczny i silny człowiek 
nie je s t w stanie pół dnia na maszynie Wysiedzieć, trzeba więc mieć 
kilku zręcznych (już wrobionych) ludzi do odkładania, by się zmieniać 
mogli, co znowu maszynę zależna od robotnika, a zatem robotę droż­
szą czyni, nie dając najmniejszej korzyści praktycznej nad żniwiarką 
samodzielnie odkładającą.

Zważywszy przeto te niedogodności, jako też i tę praktyką wy­
kazaną prawdę, że garście odrzucone maszyną z samodzielnym przy­
rządem do odkładania nie są gorzej ułożone, jak ręką nawet dosyć 
zręcznego odkładacza (o którego trudno); zważywszy, że w naszych 
stosunkach łatwiej często o podwójną ilość koni, jak  ludzi, źe zatem 
żniwiarka z przyrządem do samodzielnego odkładania je s t więcej nie­
zależną od zręcznego robotnika, że w końcu pod względem jakości 
cięcia maszyny te w niczem się nie różnią, jesteśmy bezwzględnie za 
żniwiarkami z samodzielnym przyrządem do odkładania, w garście 
czy na pokosy i dlatego opisanie nasze od tych maszyn rozpoczniemy.

Ż n i w i a r k a  J a m e s  & F r e d .  H o w a r d a .
Fabryka James & Fred. Howarda wyrabia trzy 'gatunki maszyn 

żniwnych, z tych jedne przeznaczone wyłącznie do żniwa zbóż, zbu­
dowane podług dwóch odmiennych systemów, z których jedne znane 
są pod nazwą „Anglo-American Reaper“ , zbudowane podług systemu 
Bradleya, drugie zaś pod nazwą „Britisch Reaper", trzecie zaś zwane 
k o m b i n o w a n e m i , nie różnią się w konstrukcji zasadniczej od 
„Britisch Reaper" i mogą być na przemian użyte do żniwa zbóż i cięcia 
traw, w którym to ostatnim razie potrzeba tylko stolnicę i grabie od­
ją ć ,  a piłę na gładkie noże zmienić. Tak żniwiarka „ B r i t i s c h  
R e a p e r "  j ak i k o m b i n o w a n a  przedstawiona na Fig. I., opatrzone 
są dwoma kołami, na których spoczywa cała maszyna, lekko lecz sil­
nie zbudowana; koło zewnętrzne je s t właściwein kołem przesuwającem 
tj. tern, które ruch dalszemu mechanizmu bezpośrednio udziela; we-
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wnętrzne kolo służy głównie do równiejszego rozdzielenia ciężaru c a ­
łej maszyny, lepszego umieszczenia punktu zaczepienia ,  i zmniejszenia 
dążności do kręcenia się maszyny, chociaż przez stosowne zazębienie, 
także w przenoszeniu ruchu z osi głównej na cały mechanizm wspiera.

Mechanizm przenoszenia ruchu od koła zewnętrznego poruszają­
cego aż do nożów tnących, je s t  nader  pojedynczy, a główne koło zę­
bate  nie stanowi jak  u innych całości z kołem poruszającem, ale je s t  
tylko do niego przyśrubowane, co odmianę w razie zepsucia niezmier­
nie ułatwia i mniej kosztowną czyni. Cały przyrząd tnący umocowany
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tu je s t  w tyle poza osia kół po rusza jących , kto're to urządzenie nazwać 
inusiemy lepszem pod każdein względem od tego, gdzie przyrząd* tnący 

• przed osią kół poruszających znajdujemy.
Maszyna ta  opatrzona je s t  przyrządem do odkładania systemu 

„Robinson -  Sainuelsolina9) ,  ale różniącym się tein od pierwotnej kon ­
strukcji,  jakoteż od tej, którą Samuelsohn w swej maszynie przyjął, 
że zamiast jednej krzywizny prowadzącej (na której posuwają się r a ­
miona naginające i odgartujące zboże), znajdują się dwie krzywizny 
prowadzące, spoczywające na słupie pionowym, z którym jedną całość 
stanowią. Na osi pionowej poruszanej zapomoeą łańcucha z drutu 
sta low ego, osadzone są ponad krzywiznami prowadzącemi na krzyż 
cztery ruchome ramiona, z których dwa djametralnie naprzeciw stojące 
opatrzone grabiami i przeznaczone do zgarlywania zboża ze stolnicy, 
biegną po zewnętrznej krzywiźnie, drugie zaś djametralnie naprzeciw 
leżące ramiona opatrzone tylko deskam i, służą do naginania zboża ku 
nożom i bieżą po wewnętrznej krzywiźnie.

Ramiona odgartujące i przychylające opatrzone są frolkami, na 
których ślizgają się po krzywiźnie prowadzącej. Rolki te są u ramion 
przyginających p rzesuw alne, tak że mogą aż do krzywizny zewnętrz­
nej wysunięte , po tej się poruszać ,  a opatrzone g rab iam i,  podobnie 
jak  właściwe grabie funkcjonować. Zapomoeą tej zmiany i zmiany 
trzech  różnie wielkich kół łańcuchowych można żniwiarką Ilowarda 
sześć różnych wielkości garści uzyskać. System ten z dwoma krzywi­
znami prowadzącemi je s t  pod każdym względem lepszy i praktyczniej­
szy od podobnego, który znajdujemy przy maszynie Samuersohna i in­
nych podobnych. Grabie bowiem mają wypełniać zupełnie inną funkcję, 
ja k  pomiędzy niemi leżące wachlarze (ramiona deszczułkami opatrzone). 
P ierwsze bowiem mają szybko, równo i beż przewracania zsunąć wszyst­
ko zboże, które wachlarzami nagięte do piły, przez tę podcięte i na 
stolnicę położone zos ta ło ; muszą zatem szczelnie po nad stolnicą i 
dokładnie równolegle do tej się posuwać. Drugie zaś powinne po 
przygięciu źdźbeł ku pile i skierowaniu podciętego zboża ku stolnicy,

”)  Po p ie rw sze j  L ondyńsk ie j  w ys taw ie ,  okazał  się p rz y rz ą d  do odkładania  
T h .  Robinsona z Melbourne ,  k tó ry  w A m eryce  udoskonalony,  p o le g a ł  w z a ­
sadzie  na bez p rz e rw a n e m  obracan iu  się  około osi pionowej 4ch  ramion 
opa t rzo n y ch  g rab iam i.  B e rn h a rd  Sam uelsohn  w B anbury  (A ng l ja )  w y ra ­
biający dotąd  żniwiarki  sy s te m u  M a e - C o r m i c k a , adoptował sy s tem  o dk ła ­
dania R o b in s o n a , dając zamiast  4ch  ramion sześć .  W k r ó tc e  je d n a k  p o ­
w róc i ł  on do p ie rw otne j  l iczby 4 eh  r a m io n , na tom ias t  w ydoskona l i ł  m a ­
szynę we w szys tk ich  szczegó łach  m echan izm u j a k  na jdok ładn ie j .
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p o d n ieść  się na tychm ias t ,  chociaż  stopniowo w g ó r ę ; i n a c z e j , ■ gdyby  
się  podobnie  j a k  g rab ie  rów noleg le  do s tolnicy i nizko posuw ały ,  
zg a r ty w a ły b y  zupełn ie ,  u s taw ione  zaś dość  w ysoko  t a k , by zg a r ty w a-  
niu zapobiedz, nic  nachyla łyby  d os ta teczn ie  n iep rze s ta jąc  chociaż  po 
w ierzchu  do ty kać  już  ś c ię teg o  zboża i z suw ając  g a r ś c ie ,  częściowo 
m ierzw ić  tak ow e .  W a ru n e k  tycli dw óch  odm iennych  ruchów , nie może 
być nigdy dok ładn ie  je d n ą  krzyw izna k ierow niczy  osiągnięty . P o d

w zg lędem  konstrukcy jnym  i t e c h -  
nizmein w y k o n a n ia , odpow iada 
m aszyna ta  wszelk im  n a jw y b re -  
dn ie jszem  w ymaganiom , od na j­
g rubsze j  lejizny do najd robn ie jsze j  
ś rubki.  Całe w iązanie  i g rub sze  
częśc i  z ba rdzo  dobre j  lejizny sa 
lek k ie  i t rw a łe .  P a lce  z kutej 
le j izny ,  osie ze s tali B esem era .  
M utry opa trzone  znanem i H ow ar-  
doskiemi b laszkam i p a te n to w a -  
nem i zabezp ieczone  są od o d k rę ­
cania .

J a k  wyżej Wspomniano, może 
b yć  m aszyna ta  z w szelka ł a tw o ­
ścią do żęc ia  zboża i c ięc ia  t r a w  
zas tosow ana. W y so k o ś ć  śc ie rn i 
może b y ć  dowolnie regu low ana. 
R uch nożów i ru c h  p rzy rządu  
do odgar tyw an ia  nieza leżnie  je d e n  
od d rug iego  pow strzym any. P rzy  
cofaniu m aszyny w  ty ł ,  u s ta je  ru ch  
nożów i w a h a d e ł  sam p rzez  się.

S ze ro k o ść  c ięc ia  wynosi w  
p rzec ię c iu  4 ' ,  —  szybkość  p o ­
chodu p o tr z e b n a ,  by m aszyna 
dobrze  funkcjonow ała  3 .5 '  do 4 ' .  
W a g a  maszyny kom binowanej ze 
w szystk iem i p rzy rządam i 11 50  ' t t  ■ 

P o trzeb n a  s i ła  po c iąg ow a  2 9 0  do 3 1 0  ' t t  w ied . Maszyną t ą ,  poruszaną  
cz te rm a dobrem i końmi fo rnalsk iem i, zżąć można w  J Ogodzinnej czynne
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pracy 9. do 10 morgów n. a. • )  Do obsługi potrzeba jednego fornala po­
ganiającego z siodła i jednego do prowadzenia i dozorowania maszyny, 
lytóry z tyłu postępuje. Cena maszyny loco Wiedeń 39 L . , tj. przy 
dzisiejszym kursie m. w. 470 ren. w. a. Fig. I. przedstawia maszynę 
pizj rządzoną do cięcia zboża, zaś Fig. II. tę sarnę maszynę ustawioną 
(Ją cięcia trawy.

Środki zaradcze przeciw niektórym owadom szkodliw ym **).
Niebawem wyjdzie w roczniku komisji fizjograficznej sprawozda­

nie o szkodach wyrządzonych zeszłego roku przez szkodliwe zwierzęta 
w plonach polnych i o zaradczych przeciw nim środkach.

Ze względu jednak na to ,  że druk sprawozdania jeszcze się 
przewlecze, a roboty wiosenne w polu wnet się mają rozpocząć, po­
daję już teraz niektóre środki zaradcze przeciw najgłówniejszym szko­
dnikom do wiadomości gospodarzy, aby mieli czas do zastanowienia 
się nad wyborem środków do ich okolicy najlepiej zastosowalnych. 

N ie z m ia r k a  ( Ch/orops taeniopus'):
1. Wczesny zasiew na dobrych grantach. Z dotychczasowych 

spostrzeżeń co do uszkodzenia pszenicy przez niezmiarkę okazało się 
tak u nas jak zagranicą, że zasiewy zdrowego i doborowego ziarna, 
uskutecznione wcześnie na gruntach dobrych, dogodnie ku słońcu po­
łożonych, suchych, silnie znawożonych, należycie uprawionych, dreno­
wanych i świeżo wapnionych, pomimo napaści niezmiarki, już to pra­
wie żadnemu, już też tylko małemu uległy zniszczeniu, a plon choć 
zmniejszony, nie był jednak najgorszy.

Przeciwnie wykazały zawsze maximum szkody i straty zasiewy 
uskutecznione późno i na gruntach słabych , pod pszenicę ze składu 
swego niekoniecznie właściwych, nizkich, a zatem z natury wilgotnych, 
zimnych lub na północ położonych.

Uprąwiacze pszenicy zatem chcąc się uchronić od klęski, po­
winni się przedewszystkiem starać o zasiew wczesny i odpowiedni

*) Podczas konkursu w  W . A ltenburgu zżęła maszyna ta, poruszana, parą s il— 
nemi końmi poruszającem i się  z szybkością 3 .7 ' na sekundę , p rzestrzeń  
1 0 0 0 Q  sążni w 40  minutach, zatem m órg w 6 4  m inutach.

**) Podajem y cenny ten artykuł szan. profesora N ow ickiego z „Kraju" w prze­
konaniu, że p ożyteczn e da wskazówki gospodarzom  naszym  i od klęski 
niejednej ochronić ich  potrafi. (R ed .)

Rolnik. Tom VI. 22
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rzeczon ym  w a ru n k o m ,  w  k tó ry c h  n iezm ia rk a  najm niej może p rzyn ieść  

szkody,

2. Ograniczenie siewu pszenicy. G łow nem  s ied lisk iem  n iezm iark i 
j e s t  pszen ica  a zas iew y  te jże  pow odem  coraz  w ięk szeg o  onej ro z p le -  
m ien ia  się. Jakk o lw iek  w ięc  p szen ica  j e s t  u nas p rzew ażn em  dla w ielu  
gospo darzy  ź ró d łem  d o c h o d ó w ,  p rz e c ie ż  z u w ag i  na t o ,  że w p rz e ­
cięc iu  3/ 4 częśc i  ty c h  dochodów  giną dla n ich , z w łaszcza  w okolicach  
zach o d n ich  na jba rd z ie j  p rzez  n iezm iarkę  do tykanych ,  n a leża łoby  o g r a ­
n i c z y ć  n a  j a k i ś  c z a s  z a s i e w  p s z e n i c y  o z i m e j ,  z u p e ł n i e  
z a ś  z a n i e c h a ć  j a r ą ,  jak o  i tak  często  c h y b ia j ą c ą ,  a dla  n ie ­
zm ia rk i  na jpożądańszą .  Ś ro d e k  to  na jpew nie jszy  do um niejszenia  ilości 
n iezm iark i,  k tó re j  n ik t  nie j e s t  w  stan ie  w y ła p a ć ;  znalaz ł  on też  już 
zas tosow an ie  w  kilku g o sp o d a rs tw a c h  pow iatu  w ad ow ick ieg o .  G o sp o ­
d a rze  u p raw ia jąc  tym czasem  żyto zam ias t  pszen icy ,  m ie liby  p rz y c h ó d  
pew n y  i s tosunkow o znacznie  w ięk szy  niż z p szen icy  uszkodzonej.

3. S ian ie  os tk i  i bnna tk i zamiast gólk i .  L iczn e  spos trzeżen ia  
zgadza ją  się ze sobą  w  tern, że  p szen ica  w ą sa ta  ja k o  tw a rd sza ,  i b a -  
n a c k a  jako  w cześn ie j  się w y s y p u ją c a ,  w każdym  ra z ie  n ie ró w n ie  
m nie jszego  dozna ła  uszkodzenia ,  aniżeli rozm aite  go łk i ,  zw łaszcza  b ia łe ,  
k tó r e  są delika tn ie jsze . D ośw iadczen ie  to p rzem a w ia  za tem  za w cze -  
śnyin s iew em  n a  dobrym  g ru nc ie  ostki lub b ana tk i  w  okolicach , gdzie  
g ó łka  s ta je  się p a s tw ą  n iezm iarki.

4. Usunięcie wilgoci z roli. Z daniem  p. K o no pk i ,  w ilgoć  n a d e r  
sp rzy ja  ro zradzan iu  s ię  n iezm iarki.  U sun ięc ie  za tem  w s z e lk i e j ' t a k  z e ­
w n ę trzne j  jak o  też  i z n iep rzem ak a lno śc i  g run tu  w y n ika jące j  w ilgoci,  
ja k o  j e d e n  z na jw ażn ie jszych  ś rodków , s ta ran n e j  p ieczy  ro ln ików  z a le ­
c a ć  należy. O suszanie  g run tu  za pom ocą d reno w an ia ,  row ó w  o tw ar tych ,  
pilne p rz e s t rz e g a n ie  odp ływ ów  w ody z e w n ę t r z n e j , czyto za pom ocą 
s ta rann ego  w yoryw ania  b rózd  i czyszczen ia  ich  z wiosny, j a k  n iem niej 
p rz eg o n ie  i p r z e o r y n ,  p od  każdym  w zg lęd em  roln ikow i u ży teczne ,  
z ca łą  gorl iw ośc ią  w ykonane  b yć  pow inny.

5. Staranna uprawa i dobre rozpostarcie nawozu. P on iew aż  n ie ­
zm ia rk a  c zep ia  się g łów nie  roślin s ł ab sz y c h  n ad  b ró zdam i zagonów , 
gdz ie  zboże te ż  b y w a  rzadsze ,  p rze to  należy n ad  niemi naw óz s t a r a n ­
n ie  ro z p o ś c ie ra ć ,  a  z sam ych  b ró zd  usunąć  w ilgoć zby teczną .

6. Skoszenie zasiewu na wiosnę. D o strzeg łszy  o te j  p o rz e  k ro c ie  
ja j e k  z łożonych p rzez  zimowe pokolen ie  n iezm ia rk i ,  pozbyć  się ich  
można skoszen iem  zas iew u  w ed łu g  okoliczności c a łe g o  lub częśc io -
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wego. Środek ten dałby się jednak użyć tylko w gruntach bardzo do­
brych, w miejscach zbyt bujnych i wylęgnieniem pszenicy grożących.

Późniejsze i powierzchowne obrzynanie sierpem, nie przeszkodzi 
wykłóciu się gęsieniczek niezmiarki, albowiem listki, na których jajka 
sę złożone, przez sierp w tej porze zajęte już być nie moga.

Spasanie dotkniętych ozimin w jesieni o tyle nie może przynieść 
wielkiego pożytku, że niezmiarki pokolenia zimowego inoga z wiosny 
przylecieć na pszenicę z łęk i traw, gdzie się także wywodzę.

i. Wyrywanie roślin dotkniętych niezmiarki}. Środek ten wymaga­
jący biegłości w rozróżnianiu roślin chorych od zdrowych, byłby zbyt 
mozolny w okolicach, w których niezmiarka nieskończenie się rozple­
niła. W porze jesiennej dałby się jeszcze prędzej zastosować; l a  
wiosnę byłby prawie niemożebny i już nie wielkiego użytku. Gdzie 
zaś niezmiarka jeszcze nie bardzo liczna, tam plewienie kłosów do-- 
tkniętych przyczyni się do jej wygubienia. Po szczęśliwem pokonaniu 
szkodnicy, wyrywanie kłosów należałoby corocznie najstaranniej przed­
siębrać, aby inaczej nie dopomódz jej znowu do opanowania kraju na 
przyszłość.

8. Powszechne użycie środków zaradczych. Pomienione środki 
zaradcze zdaję się obiecywać więcej korzyści. Gdzie zaś i który 
z nich ma znaleść przeważne zastosowanie, zależy to od miejscowych 
stosunków, które każdy gospodarz znać powinien. Aby zresztą temi 
środkami położyć tamę klęsce krajowej, musza być koniecznie prze­
prowadzone we wszystkich okolicach kraju, trudniących się uprawa 
pszenicy. Właściciele posiadłości dworskich łatwo w tern pojmą swój 
interes z włościanami, którzy zwykle mało siewaję pszenicy, sprawa 
w tej mierze również nie będzie trudna , jeżeli ich oświecę duszpa­
sterze, starostowie, rady powiatowe i delegaci, towarzystwa rolnicze 
i filje, wreszcie sami obywatele. Połowicze przeprowadzenie środków 
zaradczych może się stać szkodliwszem, aniżeli żadne. Jeżeli bowiem 
dwór pójdzie za dobrę rada a gmina je j  nie usłucha, natenczas nie­
zmiarka zniszczy zupełnie pszenicę włościańska, wylęgnie się znowu 
w gromnej ilości i napadnie potem pszenicę przez dwór zasianę lub 
odwrotnie; usiłowania w takim razie skończę się próżnym zachodem, 
wydatkiem i ogólnem zniechęceniem. Władze więc lub towarzystwa 
rolnicze powołane do czuwania nad dobrem gospodarstwa krajowego, 
muszę energicznie i wytrwale działać, jeżeli kraj ma być ocalony od 
strat wielce dotkliwych, Ło od kilku lat miljony wynoszęcych.

22 *



O b ec n a  w iosna n iepom yślna  sp rzy ja  rozwojowi n ie z m ia r k i , k tó ra  
zdan iom  p. Konopki i tego  rok u  g ra s o w a ć  będ z ie .  S ilne m rozy m ogły  
j;y o tyle zniszczyć , o ile roślinki ozime zm arn ia ły .  (C. d. n.)

Kozinaitości.
Z a p o b ie ż e n ie  w y lę g a n iu  z b o ż a . Botanicy zgodzili się już p r a ­

wie ogólnie w nowszych czasach na to ,  iż przyczyną wylęgania zboża j e s t  czę­
ściowe ich osłabienie (e tiolement)  w skutek zbyt bujnego wyrostu.

Zbytnia bowiem z początku bujność zboża, zbyt gęsty stan takowego, po ­
woduje szkodliwe ocienienie źdźbeł,  które osłabia takowe. Dolne części źdźbła 
przedłużają się niepomiernie, pozostają miękkie, nie nabierają sprężystości i nie 
drewnieją, czyli inneini słowami mówiąc: wzrośt nie następuje skutkiem osadza­
nia się substancji  stałych, lecz przez wsuwanie się w komórki atomów wody.

Podług tego widzenia rzeczy zatem, przyczyną wylęgania zboża, je s t  nie­
dostateczne działanie światła słonecznego, które sprowadza częściowe osłabienie 
rośliny.

W rzeczy samej wylęga zwykle zboże w skutek nadmiernego gnojenia 
takiemi zwłaszcza substancjami,  które pobudzają głównie wyrost nadziemnych 
części rośliny, w latach przepadzistych w przy  zbyt gęstym wysiewie. Wszystkie  
zaś środki zaradcze, jako to :  uprawa rzędowa, zrzynanie, rzadki siew itp. mają 
na celu umożliwienie silniejszego działania słońca na rośliny, a przeto usunięcie 
złego.

Gazeta „landw. Ztg. f. W estphalen11 podaje inny sposób na wylęganie. Polega 
on na walcowaniu grożącego wylegnięciem zboża lekkim walcem przed samem 
wysypaniem się takowego. Chociaż tak zwalcowane pole smutno po tej operacji  
wygląda, skutek jednakowoż ma być nadzwyczajny. Próba okazała między innemi, 
że na niewalcowanem polu nietylko zboże wyległo, lecz dało po 6 p r.  szefli na 
morgu pruskim (tyleż korcy na morgu n. a.) ziarna mniej w plonie ,  jak zwalco- 
wana część tego samego łanu. Na domenie Hornburg  (obw. Malberstadt) zwal- 
cowano w tym roku setki morgów, a już i pierwej używano skutecznie sposobu 
tego przeciw wylęganiu. Jak  pisze „Wiener landw. Ztg.“ i w Austryi sposób ten 
je s t  znany i praktykowany.

Skuteczność walcowania polegać ma na zatamowaniu obiegów soków, w s trzy­
maniu tworzenia się komórek i przeszkodzeniu zbytecznemu wyrastaniu wzdłuż 
komórek źdźbłowych. Przezto źdźbło staje się grubszem a tern samem mo- 
cniejszem.

Ufowy sp o só b  p r z e c h o w y w a n ia  p s z c z ó ł  p r z e z  z im ę . Gazeta 
rolnicza w przeszłorocznym roczniku swoim podała sposób przechowywania pszczół 
przez zimę w ziem i,  i wzywała oraz do robienia prób. W skutek tego jeden 
z doświadczonych pasieczników naszych zrobił  p r ó b ę , której  wynik był łaskaw 
nam udzielić dla podania go do powszechnej wiadomości.

Próbę  zrobił  z 25 ulami prostemi. Wykopał w twardej ziemi jamę. tej 
szerokości,  aby ule wygodnie w niej pomieścić się mogły, i aby między ścianami
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a ulami pozostało miejsca tyle ,  aby ul słomą obłożyć można było. Wysokość 
ułów była %  łokcia ,  jamę zatem wybrano na 1 %  łokcia. Ściany zebrano p ro ­
stopadłe i na podkładach z kamienia (można i drewniane Jegary  u ż y ć ) ,  wstawiono 
ule jeden obok drug iego ,  do 2 jam po 8 ułów, do trzeciej f». Obłożywszy je  
słomą, przykryto jamę deskami i przywalono całą z jamy wybraną ziemią. Na 
około kopca, który się tym sposobem uformował, pociągnięto rowek dla oddalenia 
wody, i tak opatrzone ule pozostawiono przez całą zimę. Dnia 15. kwietna b. r. 
odkrywszy jamę znaleziono wszystkie ule zdrowe z wyjątkiem c z te re c h , które 
zginęły, nie w skutek zimna lub zaduszenia,  lecz w skutek braku pożywienia, 
które im nie wystarczyło na zimę tak niezwykłej długości,  gdyż od la .  paździer­
nika do 15. kwietnia pszczoły zimowały.

Sposób zatem ten wypróbowany przez sumiennego a doświadczonego 
pszcze larza , podajemy z zupełną pewnością, że dobrze wykonany nikogo nie 
zawiedzie. (Red.)

N i e z b ę d n o ś ć  w a g  d l a  b y d ł a .  O.tern sławny francuzki ekonomista
prof. D e s  g r a n g e s  p i s z e ,  co następuje:

Dziwnem j e s t ,  na jak  wielką stopę podniósł się chów bydła w departa­
mentach Loire, Durance i Rhóne od lat dziesięciu. Podczas gdy p rzed  niespełna- 
lOciu laty uprawa zbożowa była jedynem. niestety niedostatecznem źródłem wyży­
wienia ludności, teraz takowa zeszła na plan drugi,  a kwitnący chów bydła ( p r z e ­
mysł bowiem je s t  nieznaczny) głównie gospodarzy zatrudnia, i jes t  dla nich p ra -  
wdziwem bogactwem. I ktoby myślał, że nadzwyczajnym tru d em ,  mozolną pracą 
w wykarmie bydła rezultata te wywołano, myliłby się. Głównym tego powodem 
był aparat podający właściwą .wartość opasionego bydlęcia, aparat ktorego tu 
dawniej nie znano, w a g a  d l a  b y d ł a .  Dawniej bowiem karmiono po dawnemu 
i przedawano na sztuki, k tórych wartość gołem okiem nigdy dokładnie oznaczyc 
sic nie dała ,  teraz  zaś waga na bydło 's trzeże pilnie in teresu  właściciela. Ona 
tylko jedna święcie j e s t  sprawiedliwą. One to warują interes właściciela w obec 
kupca, który jako zwykły rzeźnik lub handlarz bydła z zawodu, daleko lepiej mz 
właściciel umie ocenić wartość bydlęcia, tak że w sądzie na oko, interes tego 
ostatniego zwykle bywa ukróconym. Dlatego to nie możemy me wykrzyknąć do 
gospodarzy, gorzclników. piwowarów itp. : .leźli piękne bydło i ładny zysk miee 
chcecie, sprawcie sobie wagi na, bydło, jak  to zrobiono w powyżej przytoczonych 
departamentach, bo bez takowych nigdy nie poznacie , co wasze bydło warte i 
w o bec  wprawnego oka handlarzy zawsze będziecie w n iekorzyści! Kończymy sło­
wami sławnego, a olbrzymio bogatego hodowcy A r n s t o n a :  „Sprawcie so ic 
wagi na bydło ,  a nie będziecie dość mogli ocenić korzyści,  jakie wam one p rzy ­

niosą!1* (tVien. landw. Z tg .)  . , , . .
‘ My z naszej strony dodamy, że prócz przy  opasie niezbędną je s t  także

waga dla racjonalnej hodowli, gdzie podług wagi żywej zwierzęcia reguluje się

ilość zadawanej paszy.
Dziennik francuzki „Cosmos11 podaje wyniki p ró b ,  jakie robiono z k a r ­

m i e n i e m  k r e t ó w  w szkole rolniczej w Saint-Rćmy (Haute Marne).
Dnia 23. lipca wsadzono kreta  w puszkę blaszaną, i dawano mu pędraki i 

glisty do jedzenia. W przeciągu 4 dni zjadł 432 pędraki i 250 glist. Drugiego 
kreta zamknięto dnia 7. sierpnia w wielką drewnianą skrzynię ,  i ten w przeciągu
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d ni 1 2  z j d a ł  5 4 0  g l i s t  i 8 7 2  p ę d r a k i .  Z p o d a w a n y c h  m u r o ś l i n  o t y l e  t y l k o  k o ­
r z y s t a ł ,  z e  s o b i e  z n i c h  u s c i e l a ł  ł o ż e .

n a  z b v t ! i l d Z im y  tU . , , 0 W o d n i e ’ « - P « y r o d a  s a m a  w  s o b i e  p o s i a d a  ś r o d k i  z a r a d c z e  
n a  z b y t n i e  l o z m n a z a n i e  s i ę  z w i e r z ą t  s z k o d l i w y c h  r o l n i c t w u ,  k t ó r e  to  j e d n a k o w o ż  
z w i e r z ę t a  z n o w  in n e  c e l e  w  h a r m o n j i  w s z e c h ś w i a t a  s p e ł n i a j ą .

G d z i e  r ę k a  lu d z k a  n i e r o z s ą d n e m  w d a n i e m  s i ę  h a r m o n j i  t e j  n i c  p r z e r y w a  

w s l i r  t e  s , ę  r ó w n o w a ż ą .  D l a t e g o  p o w i n n i ś m y  i l e  m o ż n o ś c i  o c h r a n i a ć ’ 
w s z e l k i e  z w i e r z ę t a  n i s z c z ą c e  o w a d y  r o l n i k o m  s z k o d l i w e ,  b o  t y l k o  o n e  z d o l n e  so‘„Ti 4 kli;:c z io w ie K  w  r ę k u  s w o j e m  ś r o d k a  n ie  m a .

* i e m n e  w y c h o d k i  I ł l o u l ć g o ,  k s i ę d z a  a n g i e l s k i e g o ,  c o r a z  w i ę k s z o ^  
o z n a j ą  u z n a n i a .  On w p a d ł  na  m y ś l  u ż y c i a  d o  u b e z w o n i e n i a  i d e s i n f e k c j i  o d c h o -

siaim ;:;rct ,cową,-lu; torfowpj na piecu - p - ^ i  >
t e r  c l o s e  ta e l  r C z e n v o a r u > k t ó l7  ‘ »k Jak n a c z y n i e  na w o d e  w  w a ­
t e r  c l o s e t a c h ,  z n a j d u j e  s , ę  za  s i e d z e n i e m .  R e z e r w u a r  t e n  k u  d o ł o w i  s i ę  z w ę ż a

z a m y k a  k la p ą ,  k t ó r a  s i ę  za  p o c i ś n i e n i e m  o t w i e r a .  P r z e z  o t w o r z o n a  k l a n e  n e

wna częsc ziem, wysypuje się na odchody. Wychodek taki można połączyć ‘ jamo’
w  k t ó r e j  o d c h o d y  3 - 6  m i e s i ę c y  l e ż e ć  m o g ą ,  b e z  s z k o d y  i n i e p ' r z j j e m n o l d  d . t

otoczenia. Można także aparata takie ustaw ić nad kubłami do w ynoszenia Z o d -
b o d a m i  p o m i e s z a n ą  z i e m i ę  m o ż n a  p o  w y s u s z e n i u  j e s z c z e  o  lub  fi raz 1

d z i e n n i e  13  t o n  ofi ,' c  7  . “ h 1!3 " ’ “ “ 1 0 0 0 °  m i e s z k a ™ ° w  p o t r z e b a
n f r 6 n '^ z , e m i * W  c e l u  d o s t a r c z a n i a  t a k o w e j ,  p o w i n n v b v  s i e
p o t w o i z y c  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r e b y  z u ż y t k o w a ł y  n a t o m i a s t  z i e m i e  o d c h o d a m i  p r z e s y -  

o n ą ,  r ó w n a j ą c ą  s i ę  w  w a r t o ś c i  d o  g n a n a .  S t o s u n e k  w a r t o ś c i  t e j  z i e m i  d o  k j

przeprowadzić^ “ ^  ta "a wielki bałaby s i ę

tam J L A7 , lji, aktr n Parlamentu> (lo2"'ol° n° - ł ' ' v a ć  system u M oulego w szęd zie  

z a s s i e  sv st '  l ' * " * * *  b*  1 « H « *  Nadzwyczajnie d o g jd n y m r f " !
. J e m  t e n  w  o b o z i e  w  W i m b l e d o n ,  g d z i e  m im o  1 4 8  w y c h o d k ó w  na i 

m n i e j s z e g o  s m r o d u  nie. b y ł o .  D o s k o n a ł y  s ta n  z d r o w i a  k t ó r y  m i m o  L-

I T f  bPk ZyPiSlU? P,°  WiękSZCj CZ?5ci t y m  z i e m n y »  w y c h o d -  W in d j a c h ,  g d z i e  s z y b k i e  u p r o w a d z e n i e  o d c h o d ó w  i i c h  d e s i n f e k e i a  sa  ko

tak  ?  Z W i? Z ie , i ’ M f c i ł  i ś w i a d e c t w a  w i e l u  m ę ż ó w  n a u k i
tak  j e d n o m y ś l n i e  k o r z y s t n e  o tern w y d a ł y  z d a n ie  ż e  rz a d  ‘

zasług Moulego, przyznał mu nagrodę 300 funt. sterl.  (AU,Z
z y z b y  n i e  c z a s  b y ł o  i u n a s  p ó j ś ć  za p r z y k ł a d e m  z a g r a n i c y  i k o r z y s t a ć

e s t e t y c z n y  z n a k o m i c i e  b y  na t e i n  z y s k a ł y .  P ‘ J *

S t a n  o z i m i n .
D z i ę k i  d o n i e s i e n i o m ,  j a k i e  ł a s k a w i  n a s i  k o r e s p o n d e n c i  

>aju n a m  n a d e s ł a l i ,  j e s t e ś m y  w  s t a n i e  d a ć  c z y t e l n i k o m  n a s z y m
z r ó ż n y c h  s t r o i  

,  b o d a j  p r z y b l i -
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żony ob raz  stanu  ozimin w Galicji z po łow y kwietnia.  O ile s tan  ten t e r a ź n ie j ­
szy wpłyn ie  na plon os ta teczny ,  zależeć będzie  oczyw iśc ie  od późn ie jszy ch  w p ł y ­
wów a tm o sfe ry czn y ch ,  d la tego to  n a d e r  ważną b y łoby  dla R edakcji  rzeczą ,  gdyby  
co m ies iąc  by ła  w s tanie  podawać wiadomości o p r z e b ie g u  w ege tac ji  g łów n y ch  

rodzajów  zbóż.
Tylko  takie  p e r jo d y c z n e  spraw ozdan ia  daw ałyby  o b raz  u ro d za jó w  w Ga­

licji i p o s łu ż y ć b y  m ogły  ziemianom naszym  do zo r jen tow an ia  się . W  ty m  eelu  
udaje s ię  Redakc ja  do ła skaw ych  na nią ziemian z us i lną  p ro ź b ą  o p e r jo d y czn e ,  
com ies ięczne  k róc iu tk ie  sp raw ozdan ie  ze s tanu zbóż g łó w n y c h ;  k a r tk a  k o r e s p o n ­
dencyjna  z ki lkoma słowami najdalej do 20. każdego  m iesiąca  do R e d a k c j i  
„ R o l n i k a “ we  L w o w i e  p r z e s ła n a  ce lu dopełni  i da Redakcj i  m ożność  u s łu ż e ­

nia k ra jow i tak ,  j a k  tego  p ragn ie .

P rz e jd ź m y  te r a z  do spraw ozdan ia .

W  C z o r t k o w s k i e m  oziminy z pod śn iegu  w ysz ły  b a rd zo  ładn ie .  P ó ­
źnie jsza  p o su c h a  i m roźno  w ia try  t rw a jące  p r z e sz ło  t r z y  tygodn ie ,  u sz k o d z i ły  j e  
i to p sz en ice  bardz ie j  niż żyta. Tylko deszcz  c iep ły  m ó g łb y  te  uszkodzen ia  zu­
pe łn ie  w y nagrodz ić ,  w p rzec iw nym  razie  m ogą  oziminy bardzo  zawieść  nadzieje 
g o sp o d a rzy .  W T a r  n o p o l s  k i  e m  oziminy dość  d o b rze  z z im y w ysz ły .  W  Z ł o ­
c z ó w  s k i  e in  t a k  na g l inkach ja k  i na ru m o szach  oziminy na jw iększe  ro k u ją  na­
dzieje .  W  S o k a l s k i e m  oziminy o b iecu jące ,  rzepak i  b a rd zo  różne.  W  R a w -  
s k i e m  także  oziminy ładne .  W  dalszej części  Ż ó ł k i e w s k i e g o  ku J a r o s ł a ­
w o w i  oziminy także  bardzo p i ę k n e ,  zwłaszcza  po spad łym  tam że 13. b. m. d e ­
szczu.  Koniczyny  w jes ie n i  m yszy  a w zimie m rozy  mocno p o sz kodz i ły .  Okolice 
n a d  S a n e m  koło M e d y k i  mają żyta  w ogóle ł a d n e ,  psz en ice  g o r s z e ,  j e s t  j e -  
dnak nadzieja,  źe s ię  po spa d łym  deszczu  popraw ia .

W ra c a ją c  nazad do K o ł  o m y j s k i e  g o ,  s tan  ozimin tamże zupe łn ie  zado-  
walniajacy, toż  samo i w S t  a n  i s ł a w o  w s k i  e m.  S t r y j s k i e  c ieszy  się tak że  
ładną  oziminą,  zapowiadającą plon obfity. Około D r o h o b y c z y  oziminy p ięknie 
w yg ląda ją  i ty lko gdzie  n iegdzie  p lisze  w ykazu ją  szkody  po rob ione  p rzez  m yszy  
w je s ie n i .  Rzepaki i konicze l iche są w tam tej  s t r o n ie .  Dalej  ku P rz em y ślo w i  
sie posuw ając ,  okolice około S t a r e j  s o l i ,  mają oziminy d o b r e ,  o ile w cześn ie  
i w sucha ,  w yrob iona  ro le  zasianą została .  Oziminy te  bujn ie  po deszczu  s p a ­
d łym  1 3 . ‘kwietnia  się zazieleniły ,  z wyjątk iem m ie jsc  p r z e z  m yszy  posz k o d zo -  
nych. Zaś oziminy p ó ź n e ,  p aźdz ie rn ikow e ,  k tó r y c h  tam  j e s t  m n ie jsza  połow a, 
mimo deszczu się nie  p o p raw i ły ,  i nawet po łow y zw yk łego  'p lonu m e  obiecują .  
Koniczyny ogó łem  bardzo  s ł a b e , tak  iż ledwo czw arta  c zęś ć  ro li  m ą  obsianej  
p rzy jdz ie  do uży tku ,  r e s z tę  t r z e b a  będzie  p r z e o ra ć .  G łów nie  p rz y p is a ć  to  należy 
myszom. Zasiew y j a r e  są w toku,  kar tofle  nas ienne  m róz  w kopcach  p o sz kodz i ł ,  
tak  iż po 2  z ł r .  60 et. za ko rzec  do nas ienia  p łacą  i to  dostać  m e  można.  K lę­
ska  także  dla g o sp o d a rz y  j e s t  b r a k  p a s z y ;  za m ały  sążeń  siana m ający  2b cetn .  
p łaca  60 z ł r .  a. w. i to t ru d n o  go d o s t a ć ,  byd ło  p rz e to  s ł a b e ,  a r o b o ty  t ę p o  
ida ‘ R obo tn ik  o 10— 20 ct.  na dzień p odroża ł ,  toż samo p a ro b c y  żądają p o d w ó j­
nej’ zapła ty ,  a je d n y c h  i d ru g ic h  dostać  t r u d n o , chociaż je s z c z e  budow a kolei 
Ł upkow skie j  nie rozpoczę ta .  W R u d e ń s k i m  i G r ó d e c k i m  powiecie  m yszy  
w jesieni ju ż  og ro m n e  p o ro b i ły  szkody ,  z tego  pow odu  i t e r a z  z wiosną, mała 
n adz ie ja ,  aby się  oziminy p o p raw ić  m ogły .  Gdzie  wyjątkowo m y sz y  m e  było ,
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oziminy są niezłe M S a n o e k i e m  zwłaszcza „a sanockich dołach oziminy 
bardzo ładne, rzepak, rożne. Dalej około D u k l i  żyta są ładne, pszenica średnia 
koniczyna słabo z zimy wyszła. W  J a r o s ł a w s k i e ™  żyta dobre ,  toż samo psze­
nice, izepaki rokują zbiór średni, koniczyna dobrze przezimowała. Z R z e s z o w ­
s k i  e g o  . T a m  o w s k i e g o  z braku korespondentów wiadomości dać nie może­
my zatem przeskakujemy aż w B o c h  e ń s k i e pod Gdów, gdzie oziminy bez 
wyjątku są bardzo dobre. Z W a d o  w i c k i e g  o podajemy smutną korespondencje 
w całości, jak  nam ją  przysłano. Na tern kończymy, wynurzając zarazem podzię­
kowanie wszystkim łaskawym korespondentom , którzy nam współudziałem swoim 
do ustawienia obrazu tego dopomogli.

Z krajów^ koronnych Cislitawji „Min. łandw. W oc.hcnblatt“ nastepujace 

M t  * * * * *  ■“ >' 1

Z M o r a w j i  donoszą, że w ogóle pszenica dobrze się u trzym ała ,  korzeń 
mocny, i zewie się będzie. Zyto dobrze wyszło, zaczyna rość. Rzepak nic nie

i e s i Z  \  r 8rf0r° Mny CZ?"Ci? <l0b,'y’ CẐ Ci? Shhy z l,0 'VO(lu P ° s«ebyjesiennej . ^ o s ł o d z e n i a  przez myszy. Dwuletnia koniczyna zaś miejscami tal 
wymarzła, ze korzenie na wierzcliu leża.

S z l ą s k  ma mieć żyta i pszenice tak liche, że powiększej części p rzeorać  
j e  będzie trzeba. Tylko wcześne bardzo posiewy jako tako przezimowały. J e .

opyl i o anc.‘eJ? JC rZ6Pak’ ^  ° ,,ieCUj?C0 N a lew y  ja re  niezwykle

_ W  g ó r n e j  A u s t r j i ,  o ile j e szc ze  miejscami w górzy s ty c h  okolicach  
lezący sm e g  sądzie dozwala, stan ozimin j e s t  zadowa,niający. L i z y n y  dobrz 
przezimowały. Nader ostra zima ani w winnicach, ani w sadach s z j y  „ ie wy

dojyin'ie' sPodzic"’ać si? należy obfitego owocu po pęczach na sa-

S t y r j a  ma nadzieję na dobry plon. Oziminy wcale nie ucierpiały. Roboty 
wiosenne ty ko nadzwyczajnie opóźnione, bo dopiero 4. kwietnia zaczęto pracować

^  Z"7 kIe  W k0'iCU nWCa 11. kwie-

K r a i n a  w smutniejszem je s t  położeniu. Niekorzystna jesienna p o r a n i e  
dala dosiac oziminy, albo też posiewy były późne i źle wykonane. Sroga zima 
ogromne smeg, dokonały reszty. Teraz okazuje s i ę,  że żyta w z u p e T o ś T  J 
pszenice w większej części przeorać  będzie trzeba. Myszy także posźkodziły 
mocno oziminy, komeze a nawet łąki, pod nawałem śniegu. W Winnicach sadach 
lasach śniegi poWyłamywały wiele tak, że dziesiątki lat zaledwo wyrównają kieskę 
jaką tegoroczna zima Krainie zadała. ‘ ?

W K a r y n t j i , gdzie pierwszy śnieg już 28 października p. r.  spadł 
ezy °n Jeszcze, jak pisze korespondent,  około Celowca w wysokości 1*/. stopy

Z W ę g i e r  podajemy według ..M in. landw. W ochenblatt“ następujące' 
najnowsze wiadomości: ustępujące

Z dolin około K o m o r n a  donoszą, że oziminy przez mrozy i posuchę 
wiosenną coraz bardziej rządną i że j e s t  obawa nieurodzaju. ‘ ‘
i * • , °, ° . D e b r e e z y n a  pszenice na cięższych ziemiach prawie wyginęły, na

rzepaki*5 k r M  7 /  “ ‘v / " '* * :  Zyta n,nieJ “ cierpiały. Wilgoć mocno uszkodziła rzepaki, k tórych % — %  wyginęło.
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W B a n a  e ie wylewy i m rozy także wyniszczył y rzepak i ,  psz en ice  słabo 
stoją , żyta  lepiej w y trzym ały .  J a r e  zasiewy, k tó r e  z pow odu  opóźnienia  nie ob ie -  
cują p lo n u , ,  z redukow ano  na m in im u m ,  na własną p o t rz e b ę .  K u k u ru d zą  tylko 
sta ra ją  się p o k ry ć  inne n iedobory .

Na pó łnoc  od P r e s b u r g a  donoszą ,  że rzepaki także  mocno u c ie rp ia ły ,  
najmniej */s ju ż  p rzeo ran o .  Pszen ice  i żyta nie uc ie rp ia ły  tak  w ie le ,  s to ją  d o tą d  
słabo,  lecz j e s t  nadzieja, że się j e s z c z e  ożywią.  Koniczyny w yginę ły .

M iadomosci  z kom ita tu  N e u t r a  są takie same. Koło Miskoleza oziminy 
ładne, dają nadzie ję  na p lo n  obfity.

Na po łu d n ie  od j e z io r a  N e u s i e d e l  w y g in ę ła ,  jak  d o n o sz ą ,  ' / 4 ozimin. 
Z powodu b ra k u  p aszy ,  k tó ra  w W ę g r z e c h  j e s t  ogólną, bydło ginie,  i można ju ż  
rachować, że ' / l0 owiec wyginęła .

Koło j e z io r a  B a l a t o n  szkody w oziminach nie są  tak w ie lk ie ,  ty lko ży ta  
gdzie niżej u c ie rp ia ły  od wilgoci. Rzepaki w wielu m ie jscach  p rz e o ra n o  z p o ­
wodu robaków.

Koło A r a d u  n ieko rzys tna  j e s ie ń  nie dala dosiad i mało kto  ma 7 0 %  n o r ­
malnego ozimego obsiewu. Zima zn iszczyła z tego 5 0 %  , zaś rzepaków  ’/ j .

W  S i e d m i o g r o d z i e  oziminy lepiej z zimy wyszły  i wcale s ą  z ad o -  
walrtiające.

K oresponden tow i n a s zem u ,  łaskaw em u p. H enrykowi S ł a w iń s k ie m u ,  za ­
wdzięczamy p rzy s łan ie  nam w yciągu z listu od g o sp o d a rz a  z K r  o a e j  i , zam ie­
szka łego  pod Z agrzeb iem , k tó ry  zas ługu je  na w iarę  zupe łną  i tak s ię  w y ra ż a :

„ . . . C ó ż  mam pisać  o g o sp o d a rs tw ie ,  chyba t o ,  że tego  roku  w szyscy  
p o bankru tu jem y .  Dziś 4. kwietn ia ,  a z iarna  owsa nikt nie posia ł.  W inna  macica,  
n iety lko nie p rzyw iązana ,  ale j e s z c z e  nie obcinana.  G óry  śn ieg iem  p o k ry te  (n b '  
k tó re  są  w inn icam i) .  Pola i łąk i  pod wodą (S a w a  zwykle w y s tę p u je  i zalewa), 
a na dw orze  takie  zimno i m okrad ło ,  że w p iecu  palimy, j a k  n igdy w zimie.

Siano się kończy, a tu 100 sz tuk  M iirz ta lerek  śp iew ać zaczyna.  D e s p e ra c ja  
b ie rze .  Zyto i konicze zima z n i s z c z y ła , r zep ak  i p sz en ica  s łabe .  B rak  czeladzi 
i na jemnika z powodu ro b ó t  kole jowych wielki,  i td  “

A po jaśn ić  tu  Wypada, że tam z początk iem  maja jęczm io n a  zawsze w y s y ­
pane,  kasztany małe (M aron i)  a nawet m igdałki  w polu się udają. W  czerw cu  
zawsze żniwa.

W ogóle zag raża  W ę g r o m  w tym  ro k u  b rak  paszy,  a winnice z powdu 
uszkodzeń,  spow odow anych  tak bardzo  s t raszne in i  m r o z a m i , ob iecu ją  l ichy plon.

Z C z e c h  żadnych au ten tycznych  wiadomości podać  nic j e s te ś m y  w s ta n i e .

Z S z l ą s k a  p r u s k i e g o  donoszą praw ie  ogólnie, że oziminy mocno w ro z ­
woju są opóźn ione  i że osta tecznego  sądu o nich w ydać  j e s z c z e  t ru d n o .  J e d n a ­
kowoż zdaje  się , że najlepiej w y trzy m ały  p s z e n ic e ,  k tó re  choć p o rzed z ia ły  od 
mrozów i wiatrów, je d n a k ż e  zdrow e są w korzen iu .  Żyta  uc ie rp ia ły  daleko wię - 
cej, zwłaszcza zasiewy bujne  je s ie n n e ,  na k tó ry c h  pełno  j e s t  m ie jsc  zupełn ie  p o ­
żółk łych,  o k tó ry c h  naw et  w ątp ić  można , czy  się  odnowią. Zwłaszcza na p i a ­
skach i to r fow ych  g ru n ta c h  ucie rp ia ły .  Rzepaki różn ie  p rzez im ow ały .  M ie jscam i 
wcale dobrze  a miejscami w ygni ły  po części . R oboty  wiosenne ogólnie opóźn ione .  
Kartofli  mnóstw o w ym arz ło  w k o p c a c h ,  p rz e to  b rak  i d rożyzna  nasienia . P asz y  
brak wielki,  bydło gorze j  niż zwykle z zimy wychodzi. ( S c h le s . laudtv. Z tg .)
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W  M a r c h j i  zasiewy ozime żółte i nie wiele obiecujące. Potrzebaby bae- 
ilzo pomyślnej wiosny, aby je  poprawić. Rzepaki i koniczyny zdaje się ,  że się 
utrzymały i z wiosną odżyją.

N a P o m o r z u  po zniknięciu śniegu w końcu lutego i ciepłych pierwszych 
dniach marca, mrozy późniejsze przeplatane odwilżą w południe , mocno poszko- 
dziły oziminy, które zwłaszcza późne, smutno wyglądają Rzepaki,  na których 
między liśćmi śnieg dłużej leżał, lepiej wytrzymały.

Z o k o l i c  H a m b u r g a  donoszą o dobrem stanie ozimin, k tóre  tam wła­
śnie obsiano. Łąki tylko, które zwykle po zniknięciu śniegu zielenią się, są żółte, 
bo wymarzniętc. Tylko pod nicwypasioną zeszłoroczną trawą zieloność się p rze ­
chowała.

AV M e k l e m b u r g u  skarżą się ogólnie na zły stan ozimin; zwłaszcza olejne 
posiewy do szczętu w wielu miejscach wyginęły, także łąki i koniczyniska s t ra ­
ciły zupełnie zieloną swą barwę,  i chociaż zdaje sic, że młode roślinki jeszcze 
zupełnie nie obumarły, jednak długo jeszcze minie, nim kraj zazielenieje. (L a n d w .  
A m e ig e r . ')

Wiadomości z P r u s  w s c h o d n i c h  także nie bardzo pocieszające. W wielu 
miejscach oziminy mocno ucierpiały i j e s t  obawa, że pszenicę i rzepaki przeorać  
będzie trzeba. W pierwszych dniach kwietnia ziemia głęboko jeszcze zamarznięta, 
więc roboty wiosenne, a zarazem żniwa znacznie, się opóźnią.

P o z n a ń s k i e  ma oziminy dobre ,  mrozami nie uszkodzone, tylko nieco 
spóźnione. Rzepaki także zdrowe. Konicze zdaje się-, iż dobrze przezimowały, te 
zwłaszcza, na, których z jesieni nie pasiono. W sadach delikatniejsze drzewa, jako 
to brzoskwinie i morele powymarzały. [D er L a n d w .)

W  P r u s a c h  n a d r e ń s k i c h  jak p isz e :  „Łe  C ourrier des H a lles et 
M arches*  stan ozimin choć wegetacja j e s t  opóźnioną, wcale zadowalniający.

W S z w a j  e a r  j i  śnieg obfity uratował oziminy, które po jego zniknięciu 
wesoło rosną. Nadzieja na zbiór dobra. Rzepakom zimno w górnych zwłaszcza 
położeniach zaszkodziło. ( L a n d w . W o ch en h lu tt.)

„L e  Courr. des H. e t M .u donosi z H o l l a n d j i ,  że tamże rzepaki tak 
ucierpiały, iż w wielu miejscach je  już przeoru ją ,  a w ogóle minimalny zbiór 
rokują.

W A n g l j i  jak pisze „ S c h le s . landw . Z tg A  zasiewy z powodu łagodnej 
jesieni nader późno zrobiono. Z tego powodu słabo się przed zimą zakorzeniły, 
miejscami też ślimaki i robaki jo poszkodziły. Z tego zatem powodu, jak  też i
z powodu tak bardzo spóźnionej wiosny stan ozimin dotychczas bardzo słaby,
jednakowoż właściwie szkody w nich nie ma. Ł ą k i , konicze także, w wegetacji
nadzwyczaj opóźnione. Roboty wiosenne dobrze rozpoczęte.

Z I r i a n d j i  wiadomości jak najlepsze, tak o oziminach, jak i o zasiewach
jarych.

Z F r a n c j i  „Cour. des H alles e t M a rch es* jak najpomyślniejsze p rzy ­
nosi wiadomości o stanie ozimin. Raporla ze wszystkich stron F ran c ji ,  które 
dziennik len podaje, jednozgodnie chwalą piękny kolor i bujnośc posiewów ozi­
mych, które zwłaszcza po kilku deszczach wesoło róść  zaczęły, gdyż przedtem 
nieco od suszy ucierpiały. W południowej Francji  skarżą się tylko na opóźnienie
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wegetac ji  na łąkach natu ra lnych  i sz tucznych ,  gdyż  p ie rw sz y  p o ro s t  p rzy m ro zk i  
si lne zn iszczy ły* ) .

"W A l g i e r z e  także roku ją  zb iór  obfity, zwłaszcza po obfitych deszczach  
tamże spad łych .

Wiadomości  b ieżące .
W y s ta w a  n a s io n . Towarzystwo ogrodnicze  w iedeńsk ie  u rządza  w y­

stawę nas ion  w W iedniu  na dniu 26. w rześn ia  .1870. r . Celem takowej* j e s t :
1. U zyskać pogląd  na najważniejsze w Państw ie  upraw iane nasiona g o s p o ­

da rsk ie  i o g rodn icze ,  oraz bardzie j  poszukiw ane  leśne .
2. Poznae  t e  rodza je  n as io n ,  k tó re  się w doskonalej  jakośc i  w k ra ju  w y -  

p rod u k o w u ją .
3. Dowiedzieć  się o o so b a ch ,  k tó re  ju ż  do tychczas  z pom yślnym  s k u t ­

kiem nasiona up raw ia ły ,  lub też hand lem  nasion się t r u d n i ły ,  tudzież  wywiedzieć 
się o o k o l icach ,  w k tó ry c h  nasiona na większą skalę  up raw iane  bywaja .

4 . Umożliwić p rzez  wystawę p rze jśc ie  do p raw d z iw y ch  t a rg ó w  na nasiona. 
W ystaw cy  mają najdalej do 20. s ie rpn ia  b. r .  podać  j a k o ś ć  i i lość n a s io n ,

k tó re  w ys taw ić  zam ierzają .  Podan ia  a d reso w a ć  należy do kancelar j i  c,  k. Tow. 
o g rod n iczeg o  w W i e d n i u , P a r k r in g  nr . 12.

Korespondencje Rolnika.

liigty z Podola.
O stosunkach handlowych na Podolu.

Dnia 4. m arca  1870. 

Z am ieszku jąc  na Podolu dopie ro  od ro k u  18oo. nie j e s te m  w s t a n i e ,  d o ­
k ładny  dac obraz  s tosunków  handlow ych  za czasów p a ń s z c z y ź n ia n y c h , O ile 
z opowiadań moich s t a r s z y c h  sąsiadów s ły s z a łe m ,  Podole pod w zględem  h an d lo ­
wym do roku  1846. było na jn iek o rzy s tn ie jszą  okolicą w Galicji. Zboże było po n i­
czemu, kupcy  kupując  z ia rn o ,  wypłacali  szyplikami w ty godn iow ych  r a t a c h ;  h a n ­
del okowitą  p r zed s taw ia ł  dla urodzaju  kartofel  w zachodniej  Galicji  j e s z c z e  s m u ­
tn ie jszy  ob raz ,  wódka dosz ła  do bajeczne j  taniości w roku 1843. , p łacono w tedy  
8 k r .  ni. k. za ga rn iec  okowity na 30 stopni.  G ospodars tw a  w iększe  j e s z c z e  o p rz e ć  
się m ogły  na dochodach  z p rop inacji  i m łynów ; ale w łaściciel  ziemski,  k tó ry  ani 
znacznej p rop inac j i  nie p o s ia d a ł ,  ani go rze ln ią  i w ypasem  wołów nie m ó g ł  s ie  
podra tow ać,  k tó rego  dochód li na snopek  by ł  o g ra n ic z o n y m ,  c h o d z i ł  rzeczyw iśc ie  
jak  to dawniej pow szechnie  m ów iono , boso między s t e r t a m i ,  a b rak  gotow izny  
laki by ł  u n ie g o ,  że mu n ieraz p rzysz ło  p row adz ić  handel  w ym ienny, za p a r ę  
głów c u k ru  i bakaliów w ysy ła ł  furami pszen icę  do najb liższego m ias teczka .

")  W e d łu g  najnowszych donies ień  d ługo  t rw ająca  posucha,  wznieca obawy tak 
o p r z y s z ło ś ć  oz im in ,  jak  też o j a r z y n y  dopie ro  co posiane .  Szkody  je d n a k  
dotąd nie m a , tylko s p ó ź n ie n ie , k tó r e b y  deszcze  w yrów nać  potrafi ły .
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I o n  stan z rokiem 1846. naraz  się odmienił .  Pow szechne  g’nieie kar tofel  
w  zachodnich  obwodach,  sm utne  wypadki w r.  18413., a n as tęp n ie  r ap to w n e  z n i e ­
sienie  pańszczyzny  w r .  1848. zm nie jszy ły  n ies łychan ie  p ro d u k c ję  zboża i okow ity  
w (jralicji zachodniej.  Kilka lat żywiło Podole zbożem sw ojem  M azury  i okolice 
g ó r s k i e ,  a że na tu te jsze j  ziemi za raza  k a r to fe l  n ig d y  nie  dochodz i ła  do takiej 
p o tę g i ,  j a k  w innych  s t r o n a c h ,  p rze to  p rzy  znaeznein p o dn ies ie n iu  sie cen oko­
w it) ,  ro z sz e rz y ła  się tu taj  upraw a na wielką skale  k a r to f e l ,  i na g o rze ln iach  d o ­
skonale  robiono in te rc sa .  N adesz ły  do tego lata kampanji  k r y m s k i e j ,  lata 18ii4. 
i 181313., lata k tó re  żaden Podolak  g o s p o d a ru ją c y  w tedy ,  pew nie  n igdy  g d yby  i 
100 lat ż y ł ,  nie zapom ni,  a Podole p rz y sz ło  na raz  do w ie lk iego ro zg ło su  jako  
ziemia obiecana. Ale coż z t e g o ,  p r z y  hulaszczem  u sposob ien iu  braci  p o d o l s k i e j ,  
nie wielu umiało z ty c h  z ło ty c h  lat k o rzy s tać .  T u  i ów dzie  pow sta ła  f o r tu n a ,  
p r a w d a ,  ale też znowu i te z ło te  lata by ły  na p r z y s z ło ś ć  nie je d n e g o  zgubą.  
P rzyzw ycza jono  się życ w ys taw nie ,  puszcza ło  sin tysiączki  w k w in d ecza ,  la tano 
po kąpie lach ,  ha łasowano u Ż orża  , sp row adza no  koniki z A n g l j i ,  i nie ty lko że 
ś ladu z tych  ba jecznych  in t r a t  nie pozostało ,  ale zaan tycypow ało  się i in t ra t  z lat 
p rz y sz ły c h ,  i sku te k  b y ł  ta k i ,  że dzisia j ze sm utk iem  p a t r z y m y  na ki lka znacznych  
f o r tu n ,  zarysow anych .  Lata 1850.,  18137., 1858.,  1859. by ły  ju ż  t a ń s z y m i ,  a 
z wyjątk iem r. 1857. także n ieurodzajnym i na zboże. Kartotle  p rz y  p o su s z e  nie 
źle się rodz i ły ,  i głównie w tych  la tach  nasze  dochody  p o d p ie ra ły ,  lecz za to 
cena okowity ciągle  by ła  nizką p r z y  znacznie ju ż  podw yższone j  akcyzie . W  roku 
1860. m okrym , zupełn ie  nie d op isa ły  k a r to f le ,  i dop ie ro  lata 1861. i 1862. n a le ­
żały do l e p szy ch  dla wywozu zboża do F ra n c j i .  Lecz ju ż  w r .  1862. zaczęła  się 
nowa klęska dla Podolaków m ających  g o rz e ln ie ,  k lęska  zap row adzen ia  m aszynek  
do m ie rzen ia  s p i ry tu su ,  w celu w ym iaru  pod a tk u  od w y robu  okowity. D ef ra u d a -  
to row ie  akcyzy  uciekali  z wódką jak  n a jp rędze j  z magazynów, i pozbywali się 
t e jże  za byle co. To oddziałało  n iek o rzy s tn ie  na ceny  okowity w całym kra ju .  
R z e te lny  i uczciwy w łaściciel  gorze ln i  lub dzierżaw ca p ła c i ł  p o d a te k  wysoki  do 
38 kr . dochodzący od g a r n c a ,  a pozbyw ać m usia ł  się p ro d u k tu  za bezcen .

Rok 1863. b y ł  dob rym  bo i u rodzaj  b y ł ,  a z p rz y c z y n y  wywozu zboża do 
W ę g ie r  b y ły  m ie rne  ceny, a jednakow oż k ieszeń Podolaków w ype łn ić  s ię  nie m o­
gła. Lata  1864. s ło tny ,  i 1865. suchy, by ły  latami na jn iepom yśln ie jszem i z u b i e ­
g łych  k ilkunastu  lat na Podolu. W  1864. p raw ie  wszędzie nie wykopano  kar to fe l ,  
zboże było za bezcen,  p szen icę  do m łyna p a row ego  sam z dostaw ą i dosypem  do 
170 U  kupowałem  po 3 zł. w. a. k o r z e c ;  r o k  1863. s ław ny  rok  g łodow y, by ł  n ad ­
zwyczaj n ieurodza jnym  na oziminę i j a r z y n ę ,  a kartoflami dla b ra k u  nas ienia  nie 
wiele zasadzonem i,  nie  m óg ł  s ię  nikt pora tow ać .  Nachyli ło  się też  wiele fortun  
w tych  la tach , k tó re  zaledwie zdo ła ł  nader  pom yślny  rok  1866. p o d e p rz e ć .  
W  ro k u  1867. dop isa ły  k a r to f le ,  okowita p łac i ła ,  ale pszen ica  z wyją tk iem  m a ­
łego  pasm a koło T a rn o p o la  i Zbaraża  tak  chyb i ła  na ca łem  P o d o lu ,  że  większa 
część  folwarków s ta re m  z ia rnem  zm uszoną była  sic o b s ie w a ć ,  lub za n ies łychan ie  
d rogą  cenę  do 14 z ł r .  dochodzącą  kupow ać ziarno na siew. W  ro k u  1868. w c z ę ­
ści oziminy, a w całości  j a r z y n y  zupełn ie  c h y b i ły ;  b rak  paszy doprow adza ł  g o -  
spoda rzów  do rozpaczy ,  kartofle  się u rodz i ły ,  ale cena okowity  spa d ła  n ies łychan ie .  
Rok ub ieg ły  1869. u rodz i ł  nam dosyć  wiele zboża na s ł o m ę ,  zbiór  zaś by ł  fa tal­
nym. Ja rz y n y  w szystk ie  i c zęść  ozimin dla s ło t  zm arnow ało  s i ę ,  b rak  robo tn ików  
i n ieprak tykow ana d ro g o ść  te g o ż ,  n iek o rzy s tn ie  w p ły n ę ły  i do tąd  w pływ ają  na 
dochody nasze.
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To j u s t  w ogólnym  za rys ie  z eb rany  obraz  s to s u n k ó w  handlow ych  z ub ie­
g łych  lat p ię tnas tu  na Podolu. W d z is ie jszych  czasach  na sum ę dochodów w p ły ­
wa niety lko sam sposób  go sp o d a ro w an ia ,  lecz i sz tuka  p rzedaw an ia  p roduktów . 
Są g o sp o d a rz e  z w rodzonym  kup ieck im  z m y s łe m ,  iż zawsze p raw ie  um ieją  d o ­
b rze  p r o d u k t  s p ie n ię ż a ć ,  gdy  przec iw n ie  inni nie um ie ją  czasu  d o b re g o  u t ra f ić ,  
p r zesk o c zą  lub n ied o sk o czą ,  i tym sp o so b em  krw aw ą p ra c ą  s w o ją ,  wzbogacają  
speku lan tów .

Jako  wlascic io l  młyna parow ego ,  kupu jąc  rok  roczn ie  k ilkadzies ią t  ty s ię c y  
ko rcy  zboża od ro k u  1864. pozna łem  się t r o c h ę  i z kup iectw em . Miło mi będzie  
podziel ić  s ię  nabytemi wiadomościami z moimi s ą s ia d a m i ,  a że p ie rw ej  by łem  
roln ik iem i tym że  n igdy  być  nie p o p r z e s t a j ę ,  to potrafię  udziel ić  r a d ,  k tó re  
ła twe do wykonania dla g o sp o d a rz y  i u s łu c h a n e ,  postaw ią  tychże  w n iezawis łem 
stanow isku  wobec sp e ku lan tów  m ie jsco w y ch ,  a z j e d n a ją  im k re d y t  u f i rm , k tó re  
są o s ta tecznym i konsum entam i naszy ch  p roduktów .

P r o d u k ta ,  k tó re  podolski g o sp o d a rz  s p i e n ię ż a ,  dzielę na n as tępu jące  k a -
te g o r je  :

1 . P s z e n i c a ,
2. Inne zb o ż a ,  ja k o  to :  żyto, j ę c z m ie ń ,  o w ie s ,  h r e c z k a .
3. Roś liny  o le jn e :  r z e p a k ,  s i e m ie ,  r z y j ,
4. Rośliny p a s te w n e :  k o n iczyna ,  t raw y  p as te w n e ,
6 . Rośliny  okopowe : kar tofle ,
6. Rydło o p as o w e ,
7. N ab ia ł ,
8. W e ł n a ,
9. Okowita.
1. S p r z e d a ż  p s z e n i c y .  Gdy rz u c im y  m yślą  w s to sunk i  handlowe

z u b ie g ły c h  lat k i lk u d z ie s ięc iu ,  p r zy jd z iem y  do p r z e k o n a n ia ,  że nasz k ra j  nad ­
zw yczaj  r zadko  ma lata  wywozu zboża za g ran icę .  Za g ra n ic ę  a us tr jack ie j  Mo­
n a rch i i  ty lko  w r o k u  1862.,  k iedy  w ylew y i n ie s łychan ie  s ło tn y  ezas p odczas  
żniw we F ra n c j i ,  zm us iły  rząd  tam te jszy  do rob ien ia  zapasów , odchodziła  p sz en ica  
masami od n a s ;  tudzież  w ro k u  1866. do P ru s  i N iem iec ,  a za tem  dwa ra z y  
tylko na lat co najmniej  3 0 ,  raz zatem na lat l o  b y ł  wywóz p sz en icy  w ca łem 
słow a tego  znaczenia. W yw óz do W ę g ie r  w roku  1863. b y ł  bardzo znaczny 
z G al ic j i ,  ale nie tyle  pszen icy ,  co żyta  i poś le d n ie jszy ch  ga tunków  maki. Nie 
doszła  też  w tym  ro k u  pszenica  mimo nadzwyczaj p ięknego  ga tu n k u  do ty c h  c e n  
w y s o k ic h ,  po  ja k ic h ś m y  takow ą w r .  1862. i 1866. sp rzedaw ali .  Nie t r z e b a  się 
i dzisiaj ł u d z ić ,  że  wywóz psz en icy  za g ra n ic ę  częs to  s ię  pow tórzy .  Ś m iem  
tw ie rd z ić  p r z e c iw n ie ,  iż coraz  rzadziej  m ożem y na wywóz liczyć. M 'zros t  n ie ­
sły c h an y  g o sp o d a rs tw a  we F ra n c j i  i N iem czech ,  zabijająca t a rg i  e u ro p e jsk ie  k o n ­
k u ren c ja  zboża z A m e ry k i ,  k o nkurenc ja  j e s z c z e  b liższa W ę g ie r ,  a co n a jg o r s z e ,  
w ysok ie  ta ry fy  na naszych  k o le ja c h ,  nie dopuszczą  naszego  zboża na ta rg o w ice  
świa ta. F o rm a ln y c h  kataklizmów t r z e b a  w y g lądać ,  a b y śm y  p rz y  tych  k o n ju n k tu -  
r a c h  mogli z k o rzyśc ią  konkurow ać  naszem ziarnem  za g ran icą .  Lecz  n ihil  d e -  
s p e r a n d u m , w p raw dzie  z t ru d n o śc ią  liczyć m ożem y w ty c h  czasach  na wywóz 
psz en icy ,  ale za to uzyskal iśm y si lnego k onsum en ta  naszej p sz en icy  w k r a j u , a 
tym  są m łyny  parow e. W z ro s t  m łynów parow ych  p o d n ió s ł  znacznie  konsum e je  
p sz e n ic y  w sam ym  kra ju .  Najuboższe  miasteczko nie może obe jść  się bez  mąki
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parowej pszenicznej, a tam, gilzie dawniej żywiono sic razowym olilebem, szukają 
jasnej pszennej bułki Młyny parowe dysponując znacznymi własnymi lub z banków 
wypożyczanymi kapitałami obrotowymi,  młyny parowe we wszystkich okolicacl. 
Galicji istniejące, sięgając do wszystkich zakątków kraju przez swoich ajentów, 
gdzie tylko pszenice zwietrzą,  wyrugowały zupełnie dawnych spekulantów zbo­
żowych w naszym kraju. Młyny parowe już  tylko sam e,  w latach w których nic 
ma wywozu pszenicy za granicę, regulują u nas cenę te jże ,  z konkurencji tychże 
przy zakupnaeh zboża korzyści wielkie ciągnie p roducent ,  a z konkurencji ich 
przy  sprzedaży mąki zyski jeszcze większe ma konsument,  otrzymując make 
zdrowszą, pieczywo lepsze za tanie pieniądze. Gdy więc nasza pszenica uzyskała 
w kraju tak potężnego i pewnego konsumenta, a gdy nasze gospodarstwa nie 
stoją na tak wysokim stopniu kultury, żeby tak zbyt nadmiarę potrzeb miejsco­
wych pszenicy produkowały, przeto nie mamy się co troszczyć o kupca na p sze ­
n ic ę , chociażby i lata wywozu nie przychodziły. Starajmy się tylko mieć dużo 
pięknej pszenicy, a kupiec się w domu zawsze znajdzie na nią.

W kupieckim zawodzie uchodzi ten za najlepszego kupca ,  który z pierw­
szej ręki potrafi od producenta towar kupić,  a z ominięciem wszelkich p o ś re ­
dników, wprost ten towar konsumentowi odsprzeda. Oprócz lego ten jest najlep­
szym kupcem, kto te wszystkie operacje w jak najkrótszym czasie uskutecznia,  
i uskutecznia w domu lub w niewielkiej odległości od domu. Właściciel zatem 
każdy i dzierżawca z iemski,  powinien tej zasady kupieckiej się trzymać przy 
zbywaniu produktów swoich, a pewnie wyjdzie mu to na pożytek. Młyny parowe 
są ostatnim, konsumentami pszenicy, młynom parowym przeto najlepiej jest 
wprost zboze sprzedawać, i to tym , które są najbliższe. Młyny p a ro w e 'd y ­
sponując znaczniejszymi kapitałami jak miejscowi spekulanci,  płaca zwykle na 
raz większe sumy, zakupują na raz większe partjo zboża, i zabiera ja‘j e  ze szpi- 
chlerzow w krótkim czasie. Wszystkich tych dogodności nie ma sie ze speku­
lantami zbożowymi, którzy już dzisiaj są tylko tem co Niemcy zowia „V orkaufer*  
młynów parowych. Twierdzenie, jakoby młyny parowe nie rade kupowały zboża 
w prost  od właściciel, dóbr, je s t  zupełnie bezzasadnein. Właściciel młyna jest 
przedewszystkiem kupcem, nie może zatem wbrew najkardynal.iiejszej zasadzie 
kupicctwa postępować. Przekupień tylko towar mu zdroży. Że zaś młyny jeszcze 
mało zboża wprost od producentów kupują,  to W te m  leży wina tylko samych 
producentów J

W charakterze  naszym jes t ,  nigdy kupca nie szukać wtedy, kiedy sie p ie­
niędzy gwałtownie nie potrzebuje. Tymczasem młyny parowe mają chwile , 
w których robią zapasy i zboże kupują,  a mają znów chwile , w których im zu­
pełnie mc konwenuje zakupna robić. Gdy zatem z chwil pierwszych producent 
me umie korzystać, i nie zgłosi się z produktem lub odrzuci proponowane ku­

no, wystawi się z własnej winy później na odmowę, lub też młyn jako majacy 
znaczne zapasy, przystępuje  nie z tą chęcią do kupna, co naturalnie zły wpływ 
na cenę p ro duktu wywrzeć musi. Drugą przyczyną, dlaczego dotąd jeszcze

*) Gdzie producenci zrozumieli swój własny in te re s ,  tam wszędzie transakcje 
sami robią z młynami. W mojej okolicy większa część producentów sp rz e ­
daje w p r o s t  do mojego młyna zboże, i zapytuję się tych panów publicznie, 
czy mieli jakiekolwiek z młynem zatargi?
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rzadko t r a n s a k c je  m iędzy młynami a właścicielami do sk u tk u  p r z y c h o d z ę ,  j e s t  
brak  aku ra tn o śc i  w oddawaniu zboża 'ze s t ro n y  p rod u cen tó w . Sami panowie  m u ­
sic ie  p rz y z n a ć ,  że nasza  r a s a  s ławiańska nie g r z e sz y  wielkim porządk iem , w s z y s t ­
kie p r ę d z e j  cnoty  znajdziesz  u nas, ja k  cnotę aku ra tnośc i .  M łynarz  j e s t  f a b ry ­
kantem i p o t r z e b u je  zboże m ieć na te rm in  oddane, gdyż  p różnow an ie  fab ryk i  n a ­
raża go na n ies łyc hane  s t r a ty .  Młyn parow y k u p u ją c ,  musi m ieć r ę k o jm ię ,  że 
nie innej,  ty lko tej samej jak o śc i  tow ar  o trzym a,  jaki  mu sp rz e d a n o ,  gdyż  p r z y  
wyrabianiu  mąki n ies łyc hana  może nas tąp ić  s t ra ta  z p rz y c z y n y  poś ledn iego  lub 
wilgotnego ziarna .  P ro d u c e n t  s p rzed a ją cy  zboże młynowi p a ro w em u ,  musi  na to 
wszystko  m ieć  baczność ,  aby nie s t r ac ić  k re d y tu .  Będąc  w jed n e j  osobie p r o d u c e n ­

tem i m ieln ik iem, najła twiej  mi udzie l ić  rady ,  k tó re  się dadzą pogodzić  z w y m o ­
gami g ospodarsk iem i,  a potrafią  za razem  u trw alić  k r e d y t  p roducen tom  w obec m ły ­
nów p a row ych  na zawsze. T rz y  sposoby  są sprzedaw ania  zboża u nas. P ie rw sz y  s p r z e ­
dawania tylko zboża w ym łóeonego go tow ego  J e s t to  sposób  na jodpowiednie jszy  s p r z e ­
dawania zboża, osobliwie młynom parowym . W szy s tk ie  sp o ry  co do ga tunku  zboża, 
co do te rm in u ,  na raz  u s tępu ją .  Młyny bardzo  chę tn ie  w chodzą  z tym i p roducen tam i 
w t ranzakc jc ,  są też  chwile, w k tó ry c h  j e s t  po t rzeba  go tow ego  ziarna, z tych  chwil 
można k o rz y s ta ć  i ba rdzo  dobrą  cenę  za zboże o trzym ać .  T ym  p an o m ,  k tó rzy  raz 
ten sy s tem  w prowadzil i  u siebie ,  radzę  t r z y m a ć  go się  zawsze i każdem u radze,  
aby ile możności  s t a ra ł  się icli naśladować. D rug i  sy s tem  sp rzed a ży  ziarna nie g o ­
tow ego  j e s t  g o rsz y  dla g o sp o d a rzy  z tych  p o w o d ó w ,  iż nie  mają p ew nośc i ,  czy 
zboże po trafią  oddać  p o d łu g  p ró b k i .  Ażeby młynowi zawodu nie  r o b ić ,  siebie  
zaś nic d y sk redy tow ać ,  radze  p rzed ew szy s tk iem  g ospoda rzom , by podczas  zwózki 
z pola, koniecznie  p o d łu g  ga lunków  s t e r ty  so r to w a l i ,  gdy  zaś p rzychodz i  czas 
s p rz e d a ż y ,  należy gatunki n igdy  m iędzy sobą nie mieszać, ale p o ro b ić  p ró b k i  ze 
w s z y s tk ic h  ga tunków  i odpowiednio do ty c h  gatunków  różne  p a r t j e  zboża s p r z e ­
dawać. S p rz e d a ją c  zboże w ś ró d  lata lub pogodne j  j e s i e n i ,  można się  zobowiązy­
wać do wagi cffektywnej, n igdy zaś w zimowych m iesiącach .  W  ogóle radzi łbym  
jak  najmniej p szen icy  w zimowych m iesiącach  m łó c ić ,  a znowu jeżel i  g o s p o d a r ­
stw o  m łock i w y m ag a ,  sp rzed a w ać  p o t rz e b a  zboże z zimowego m łócenia  w zimie 
bodaj za tańszą  cenę ,  bo m łyny  żadnego zboża tyle się nie obawiają na wiosnę, 

j a k  zboża p o chodzącego  z omłolów zimowych. T rzec i  sys tem  sprzedaw ania  j e s t  
sp r z e d a w a ć  zboże j e s z c z e  na pniu  sto jące.  J e s t  to sy s tem  n a jg o rsz y  ze  w s z y s t ­
kich. Ty lko  b ieda  zm usić  może do sp rzedaw an ia  zboża w ten  sposób .  W  tych 
w ypadkach  na tu ra ln ie  że  się za j a k o ś ć  zboża n igdy nie r ę c z y ;  lecz gdy ju ż  raz 
kogo b ieda p rzy m u s i  do takiej sp rzeda ży ,  to n iech  się s ta ra  zadowolnić młyn 
parow y w zupe łnośc i  tak  co do czyszczen ia  zboża j a k  co do t e rm in u  oddania. 
Jeże li  kto, to  pew nie  zm uszony do sprzedaw ania  na pn iu  zboża, będzie  i na p r z y ­
sz ły  r o k  w po łożen iu  szukania  k r e d y tu  w m łyn ie  p a ro w y m ,  n iech pomni na to, 
że do razu  s z t u k a ; a jak  się raz  żydki dowiedzą, że m łyny  unikają  z nim w c h o ­
dzie w t r a n z a k c je ,  to w praw dzie  kupią  od niego zb o ż e ,  bo coby nasz żyd  na 
świecie nie k u p i ł ,  ale śc iągną  z niego skó rę .  Panowie p ro ducenc i  z a ś ,  k tó rzy  
na oddawanie w zim owych m iesiącach  s p rzed a ją  psz en icę ,  powinni w szelk ich  s t a ­
rań  d o ło ż y ć ,  ażeby zapobiedz zawilgnięciu ziarna. Zapobiega  się g łów nie  tern,  
że się snopki w ie rzchn ie  na js ta rann ie j  oddziela  i osobno m łó c i ,  a wyinłócone 
z tychże  ziarno n igdy nie miesza z z ia rnem  suc hem ; że  p r z y  m łó carn iach  w m ie j ­
scu, w k tó re m  ziarno wypada, tok w ykłada  się pod łogą ,  że się n igdy  podczas  dni
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słotnych lub śnieżnie ze s te r ty  nic wozi snopów do m łócarn i , a osobliwie, że 
ziarna wymłboonego nic zostawia sic tygodniami na młocarniach Przyznają mi 
panowie Podolacy, że w bardzo wielu folwarkach mało na to wszystko uwagi 
kładą, a ztąd podolskie ziarno w zimie ma bardzo rzadko pokup i stagnacja han­
dlowa zwykle nastaje. Młyny lwowskie i inne kupują znacznie mniej na Podolu 
zboża w zimie, prowidując się w tych miesiącach zbożem z m ie jsc ,  w których 
producenci więcej uwagi na przechowanie ziarna kładą. Nawet i młyny na Po­
dolu położone i zredukowane na ziarno podolskie robią zapasy w jes ie n i ,  by nie 
mleć wilgotnego ziarna w zimie. Ziarno wilgotne j e s t  największą stra tą  dla młyna 
parowego, nawet otrzymanie pośledniejszego ziarna w miejsce czelnego nie zrobi 
tyle różnicy na niekorzyść młyna, jak  ziarno wilgotne. Wiadomem jes t ,  że młyny 
parowe nie kropią ziarna, kamień chodzi lekko, ztąd nazwa „H oclim iiU erei“, p y ­
tle są nadzwyczajnej cienkosci, a mąka i krupki elewatorami lieznemi kilkanaście 
razy przechodzić m u s z ą , nim się mlewo ukończy. Wilgotne zboże nie da się 
dobrze kamieniem pokruszyć, łupina przy  wilgotnem ziarnie nie może być do­
kładnie podczas czyszczenia krupek odwianą od jądra  ziarna,  pytle się zalepiają 
i ztąd mała zostaje w tychże powierzchnia zdolna do przesiewania mąki, zresztą 
sama wilgotna mąka pomału się przesiewa; w elewatorach przy  kubkach, które 
wynoszą mąkę i znoszą, oraz w ru rach ,  w których kubki krążą nalepia się b a r­
dzo wiele mąki, a nakoniec i od grysow nigdy dokładnie przy  mokrem ziarnic 
mąka oddzielić się nie potrafi, ltaezcie panowie teraz policzyć, ile razy ten bie­
dny właściciel młyna parowego traci, jeżeli otrzyma wilgotne ziarno. Traci p rz e -  
dewszystkiem na czasie,  gdyż te wyżwymieuione okoliczności przeciągają  mlewo 
zwykle o jedną  4tą część c z a s u , drożeje mu zatem mlewo o część. Przez 
niedokładne oczyszczenie k rupek ,  zmniejsza się o znaczny procent wydatek na 
pięknych gatunkach mąki, a tylko powiększają g ry sy ;  przez zalepianie pytlów i 
elewatorów tak zwane m a tico , tj.  ubytek wagi na wyrobie całym maki i grysu  
jednego miewa, w proporcji  do wagi do miewa oddanego ziarna, przychodzi nie­
raz do bajecznej wysokości:  a nakoniec mąka wilgotna musi być w krótkim cza­
sie koniecznie sprzedaną, gdyż się łatwo psuje i po dłuższem leżeniu zbija w for­
malne bryły kamienis te , piekarze przytem mąkę taką jako nieprzyjmującą wiele 
wody do rozczynu niechętnie,  lub tylko za tańsze pieniądze kupują. Dlatego 
też bądźcie panowie producenci przekonani,  że niczein tak sobie u młynów k r e ­
dytu nie psujecie,  jak  oddawaniem ziarna wilgotnego; przy  pośledniejszem ziarnie 
j e s t  jedna  tylko s t r a ta ,  stra ta  na ubytku pięknych gatunków; przy mokrem zaś 
ziarnie s tra ty  sam nie jestem w stanie obliczyć, chociaż już pięć lat fabrykę p ro ­
wadzę i każde mlewo sam obliczam.

Nim jeszcze zakończę te t rochę  zadługą rozpraw ę ,  muszę tych panów, 
którzy zwykli mawiać: „co ja  dbam o młyn parowy, ja  wolę żydkom sprzeda­
wać11, uważnym zrobić, że wyjąwszy w latach wielkiego wywozu zboża za >granicę 
(a  te lata bardzo skąpo po sobie następują), żydki nasi zawsze się na młyny oglą­
dają. J e ż e l i  tylko którykolwiek młyn z oddania ziarna z jakiego dworu nie był 
zadowolnionym, tak pędem błyskawicy zydkowie się o tern dowiedzieli , i pewnie 
tę  okoliczność eskontować będą przy zakupnie zboża. Komu zatem zależy, by 
dobrze zboże spieniężał, niech nie prowadzi wojny z młynami. Nie mówię ja  tu 
tylko p ro  domo snu , mój młyn zaledwie w cząstce Podola zakupuje zboże, ale 
mówię to dla przestrog i  wszystkich producentów, zupełnie z bezstronnego stano-
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wiska. Gdy raz producent wojnę wypowie młynowi, do którego naturalnym kie­
runkiem zboże jego  powinno odchodzić, to zostanie na łasce żydków, którzy so­
wicie sobie za pośrednictwo między młynem a producentem zapłacie każę, zwła­
szcza w takich chwilach, w których stagnacja handlowa nastąpi,  a że te chwile  
na Podolu nader częste i nader długie bywają, musicie panowie sami przyznać.

2. Ż y t o ,  j ę c z m i e ń ,• o w i e s , g r o c h ,  h  r  e c z k a , o wiele t rudniej się 
spieniężają jak pszenica. Na te gatunki zboża jeszcze rzadszy wywóz za granicę, 
gdyż wysokie taryfy kolejowe przy niższej wartości ziarna, obciążają nadmiar 
cenę. \Vr latach nieurodzajów, jak np. w niedawno ubiegłym roku głodowym, na 
te gatunki zboża bywa w kraju nierównie wprawdzie większy popyt ,  jak  na 
pszenicę , ale niech nas opatrzność zachowa na zawsze od takiego popytu i od 
wzbogacenia się nędzą naszych braci. Dzisiaj w normalnych latach, liczyć tylko 
możemy na pokup żyta przez młyny parowe. Gorzelnie i browary zabierają 
jęczm ień, owies kupują dwory, w których są intenzywne gospodarstwa, i liwe- 
ranci wojskowi, groch czasami odchodzi do Bukowiny lub obwodów zachodnich, 
hrcczka ma dosyć regularny popyt, gdyż Galicja zachodnia produkując tejże mało, 
rokrocznie przez  Buczacz, Tarnopol to ziarno zabiera. Gospodarstwa podolskie 
większe, które mają duże gorzelnie, nie mają ambarasu ze spieniężeniem wyżwy- ' 
mienionych produktów, gdyż wszystko, z wyjątkiem h re c z k i , mogą w braku p o ­
pytu spieniężyć u siebie na gruncie. Żyto zabierze gorzelnia na surowiec a 
w części na słody, jęczmień na słody prawie wszędzie nie wystarcza własny i 
z innych folwarków się dokupuje, owies zjada inwentarz roboczy, a grochy idą 
na osypkę dla wołów tucznych i wypłacają się lepiej niż sprzedawane kupcom. 
Na żyto w jesieni i na wiosnę, bywa dosyć regularny kupiec w tak zwanych ma- 
żach, to są żydki i chłopi przywożący z gór do nas tarcice, gonty, a zabierający 
na powrót żyto. Pomimo tego ,  żyto j e s t  w tych czasach produktem na Podolu 
najmniej poszukiwanym a) ; cena też w porównaniu do pszenicy zniżyła się do po­
łowy w ar to śc i , co dawniej nigdy nie było praktykowanem. Niech panowie na 
Podolu starają się więcej swoje grunta nawozić, a produkcję żyta zmniejszywszy 
przejdą w uprawę pszenicy na większą skalę. P rzy  życie muszą konkurencję 
wytrzymać z włościaninem, młyny parowe zaledwie 6tą część całego miewa 
potrzebują w życie, po miasteczkach coraz więcej zaczyna się wzmagać konsum- 
cja pszennego pieczywa, wojska w kraju wiele nie stoi, a dzisiejszy system opo­
datkowania nie dozwala przy  gorzelniach wiele słodu żytniego używ ać , urodzaje 
zaś kartofel i kukurudzy zbytecznem robią używanie żyta na surowce do gorzelń.

(Dokończenie nastąpi.)
L. P.

*) W roku bieżącym, gdy za pszenicę piękną płaci się 7 złr., a za mierną 
nie ważącą jak  ISO U  effective z dosypem przeszło G złr. w. a .,  najpię­
kniejsze żyto na iGO 27 wagi effective nie kosztuje więcej jak 3 złr. 20 ct. 
w. a. Z tego można powziąść przekonanie, jak bardzo popyt w kraju  
za mąką pszenną się wzmógł, i jak bułka wyrugowała chleb żytni po mia­
stach.

Rolnik. Tom. VI. 23
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K o r e s p o n d e n c j a  z  K l e c z y  g ó r n e j .
Dnia 13. kwietnia 1870 r.

„Tak się to darzy 
U gospodarzy,
Ze z każdą wiosną 
Nadzieje rosną . . . “

Sław iński ( s ta rszy ) .

Sprawozdanie moje obejmować może małą tylko przestrzeń  Wadowickiego, 
bo o tern tylko pisać mogę co widziałem. A dla szkaradnego dotąd czasu , moje 
wyjazdki nie były dalekie.

Obszar, o którym będzie mowa, j e s t  górzysty, wioska ma czasem kilka 
pagórków, grunta  tego samego ukształtu  (formacji)  co sąsiednie Beskidy, a oko­
lice nasze bezsprzecznie są ich odnogami.

l o  też ziemie nasze są rzadkie, zimne i nieprzepuszczalne, jako ze startego 
piaskowca powstałe. AVyjatek stanowią małe równinki porzcczów.

Przebieg całej zimy w tych okolicach, równie jako i powietrzostan był ten 
sam co i w Krakowie. A gdy zawsze j e s t  zamieszczany w dzienniku „Czas“, nie 
potrzebuję go opisywać. Tylko jak  ogólnie, ku górom, więcej mieliśmy śniegu.

Z tych powodów właśnie do kwietnia przyroda drzemała sobie pod białym 
całunem, następnie ciepło i deszcze zjadły śniegi i pokazały się skutki tej  p rz y ­
długiej drzemki, a razem złudność naszych nadziei.

Koło 4 —  K. kwietnia niejeden gospodarz zajrzał na swe oziminy, ale go­
rzej znalazł jak się po powyższych okolicznościach spodziewał.

Mówię to do ż y ta , bo pszenicy mało siewamy, a takowa pozbywszy się 
pierzynki śniegowej,  mimo mrozów bardzo wesoło patrzy w światek.

Ale żyta,  które właściwie siew ozimy stanowią, bardzo źle przezimowały. 
Nadzieje nie zbladły, ale całkiem przepadły, bo ogółem mówiąc żyta nie mamy.

Jedni mówią, że śniegi wyleżały, drudzy -że mrozy wyciągnęły. A są i 
tacy co myślą, że im się żyta jeszcze zabiorą.

Ale nim się te żyta nabiera a potem zabiera, dziś je  śmiało dzielę na trzy
części, jedna musi być zoraną, druga część urodzi bra t  b ra ta ,  trzecia ma plon
problematyczny, a w tej są okrążki pięknego, stanowiące mały wyjątek od całości.

Słowem żyta u n a s  ogolnie przepadły, ale mojem zdaniem nic same wpływy 
powietrzostanu są tego przyczyną.

Pamiętam podobne z im y,  większe śniegi i dłużej zalegające,  jako to :  
w 1829. roku na 1830., a żyta tak nie przepadły.  Że jedne,  niby bujniejsze, wy­
leżały śniegi i piórka zżółkły, a drugie słabsze, wyciągnęły m rozy, to prawda, 
i to zawsze ponawia się w podobnych zimach; ale ż eb y 'z b o la łe , odparzone, I  
następnie zżółkłe krzaki ilie opuściły się w części na nowo, a korzonki wycią­
gn ięte ,  przyklepane potem ciepłemi deszczami nie odżyły zupełnie, tego nigdy 
nie było. Dziś zaś ani pierwsze ani drugie miejsca nie ma i mieć nic może, bo 
wszystko zupełnie obumarłe leży na wierzchu.

Ja  za przyczynę tej ,klęski kładę robaki,  które pod j e s ie ń ,  poczynając 
z dniem siewu, żarły  wysysając ziarna napęoniałe , następnie k iełk i,  a w końcu 
u korzenia pieńki.
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P l a g ę  t ę  s z p i e g o w a ł e m  b a r d z o  k r y t y c z n i e ,  n i e ty lk o  u  s i e b i e  , a le  i u  s ą ­

s iadów  i c o r a z  w ię c e j  p r a w d z i w o ś c i  n a b i e r a j ą  w n io s k i  m o je  o r z e c z o n e  w  te j  

sp ra w ie .
a )  W s z a k  p o ja w ia ły  s ię  s k a r g i  p o d  j e s i e ń  u b i e g ł ą  w  p i s m a c h  r ó ż n y c h ,  n a w e t  

p o n o  w „ C z a s i e 11, „ że  p o s i a n e  ż y to  z e ż a r ł y  ro b a k i  i s i e w  p o w t ó r z o n o .  . . 11

b )  Z g o d n i e  z t e in ż e  w  z e s z y c i e  4 t y m  „ R o l n ik a "  z m ie ś .  k w ie tn i a ,  w  a r t y k u l e
„ O  w p ły w ie  t e g o r o c z n e j  z im y  na  r o ś l i n y  u p r a w n e " ,  p r z e z  z n a k o m i t e g o  
g o s p o d a r z a  z W .  K s .  P o z n a ń s k i e g o ,  n a k r e ś l o n o m  j e s t  na  s t r o n i c y  2 1 7 .  

w  z a k o ń c z e n i u . . .  „ ż e  m r o z y  te  s i ln e  na z a o r a n e  ś c i e r n i s k a ,  na  z n i s z c z e n ie  
r o z l i c z n y c h  r o b a c t w ,  k t ó r e  s ię  u na s  w j e s i e n i  p o k a z a ł y  p o  z b o ż a c h  z a s i a ­

n y c h  . . . .  w y w r ą  w p ł y w  d o b r y  . . . . “
c )  N ic  b a d a j ą c y  i n ie  p r z y g l ą d a j ą c y  s ię  s k r z ę t n i e  s w y m  p o s i e w o m  , w id z ą c  że

rz a d k i e  i n ik łe  w  r o z w o ju ,  p r z y p i s y w a ł  to  w ie lk im  p o s u c h o m ,  t ł u m a c z ą c

s o b ie  t e n  l i c h y  p o r o s t ,  „ ż e  n ie  z e s z ło  j e s z c z e  w  c a ł e j  p e ł n i " ,  a n a s t ę p n i e ,  

„ ż e  n ie  m o ż e  s ię  k r z e w i e  d la  b r a k u  w i lg o c i " .
(Z) A co  m n ie  n a j b a r d z i e j  p o t w i e r d z a  w  m o ic h  d o m y s ł a c h  to  to ,  że  k a ż d e  ż y to ,  

k t ó r e  p o d  j e s i e ń  w i d z i a ł e m ,  c h o ć b y  na g n o j a c h  i n a  n a j s i l n i e j s z y c h  p o ­

ż y t k a c h  p o s i a n e ,  j e ż e l i  d o s t r z e g ł e m  na n i e m  p i ó r k a  p r z y b i e r a j ą c e  k o l o r  f io ­
le tu  w c z e r w o n e  w p a d a ją c y  a od  p i e ń k a  s ic  p o c z y n a j ą c y  ( c o  j e s t  z n a k i e m ,  
że  ż r a  t a k o w e  r o b a k i )  i p r z e p o w i e d z i a ł e m  m u  n i e p o w o d z e n i e ,  to  w s z ę d z i e  

n a s t ą p i ło ,  i m im o  n a j o d p o w ie d n ie j s z e j  u p r a w y  p r z e p a d ł o  z u p e ł n i e  , w y g i ­
n ę ł o ,  a z ag o n  j e s t  t a k  g o ły m ,  j a k o b y  n ie  b y ł  o b s i a n y m .
Że  z im a  o s t r a  i ś n i e ż n a  p r z y c z y n i ł a  s i ę  do t e g o  z n i s z c z e n ia ,  to  r z e c z  n a t u ­

ra ln a ,  bo  m r o z y  w ię c e j  i ł a tw ie j  w y c ią g n ą  ( w  r z a d k i c h  n i e p r z e p u s z c z a l n y c h  g r u n ­

t a c h )  s ł a b o  z a k o r z e n io n e  r o ś l i n k i ,  a n iż e l i  g ł ę b o k o  z a p u s z c z o n e  i s i ln ie  r o z k r z e -  
w i o n e .  A że  p r z e z  r o b a k i  r o ś l i n a  u s z k o d z o n a ,  c h o ć  n ie  z n i s z c z o n a  z u p e ł n i e ,  nie  
m o g ła  w y k s z t a ł c i ć  d o r o d n e g o  k o r z e n i a ,  to  s a m o  z s i e b i e  w y p ły w a .

A le  z r e s z t ą  n ie  c h c ą c  m e g o  z d an ia  n ik o m u  n a r z u c a ć , k o ń c z ę  m o je  s p r a ­

w o z d a n ie  t y m  o k ó ln ik i e m  s t r e s z c z o n e :
1. Ż y t a ,  k t ó r e  %  u  n a s  s t a n o w ią  o z im in ,  p r z e p a d ł y  o g ó l n i e ; s t a n o w ią  w y ­

j ą t e k  b a r d z o  p ó ź n e ,  d l a t e g o  m o ż e ,  że  z e ż a r t e m i  j u ż  b y ć  n ic  m o g ł y  i k a w a łk i  
w b l i s k o ś c i  d r z e w ,  bo  m o ż e ,  j a k  w n i o s k o w a łe m  w  m o ic h  j e s i e n n y c h  s p o s t r z e ż e ­
n ia c h  p o d a n y c h ,  „ d r z e w a  d a ją c e  c ie ń  n ie  s p r z y j a ł y  w y l ę g n i ę c i u  s ię  t y c h  n i ­

s z c z y c i e l i . "
2. P s z e n ic e ,  y 4tą  c z ę ś c i ą  b ę d ą c e ,  b a r d z o  p i ę k n e ,  m im o  z im y  m r o ź n e j  i 

ś n i e g ó w  w ie lk ic h .

2.  Ale  eo g o r s z a ,  że  piszę,  to  d n ia  IS .  k w ie tn i a  ( w  p i ą t e k ) ,  a do  d z iś  t a k i e  
m a m y  m o k r o  w  r o l i ,  że  n ik t  w e  w s i ,  k t ó r a  z a m ie s z k u je  i w  s ą s i e d n i c h ,  k t ó r e  

w id z ę ,  n ic  w y j e c h a ł  p ł u g i e m  w po la .  .la w c z o r a j  w  p i ę c i u  m i e j s c a c h  n a j s u c h ­
s z y c h  w  n a s z e j  g l e b i e  p r ó b o w a ł e m  o r k i ,  a le  n a p r ó ż n o .  N i e d o s y ć  b o w i e m ,  że  
s k ib a  s ię  ś w i e c i ł a  j a k o b y  o b la n a  w o d ą ,  a w o d a  za  p ł u g i e m  s ą c z y ł a ,  ale  n a d to  

kón ie  p r z e p a d a ł y  z u p e ł n i e  i u n i e m o ż e b n i ł y  na  u p o r  p r z e d s i ę w z i ę t ą  o r k ę .  R o  t e g o  
d e s z c z e  p r z e c h o d z ą  co dn ia ,  a d z i ś  s z k a r a d n a  ś n i e ż n a  p lu ta .

i .  W  o k o l ic a c h  p r z e t o  t a k i c h , g d z i e  s ie w  j a r z y n  s t o s u n k o w o  w i ę k s z y ,  a 

w y sa d  z i e m n i a k ó w  s tan o w i  w y ż y w ie n ie  l u d n o ś c i ,  n ic  w ie m  i n ie  p o j m u j ę ,  j a k i e  
b ę d ą  t a k i e g o  o p ó ź n ie n i a  n a s t ę p s tw a ,  t e m b a r d z i e j ,  że  p o la  b y ł e  ż y te in  t e ż  p r ó ż n o ­
wać  n ie  m o g ą .
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o. K oniczyny, które u nas zależne są od zimy, a korzenie jej  w gruntach 
zwykle do potowy po niekorzystnych przymrozkach bywają wyciągnięte, sa o wiele 
lepsze a przynajmniej więcej obiecujące jak  przeszłego roku.

6. To samo o rzepaku, który do rzadkości należy, powiedzieć można.
7. Paszy że brak zupełny, nie potrzeba mówić, bo ceny targowe onej są 

wybitnym dowodem.

Ale s tarunek o przysporzenie karmy przez płodozmian odpowiedni, nie j e s t  
jeszcze w zwyczaju. Jeszcze wolą na ( ryzyko)  chybił  trafił obsiewać wymiękczone 
g iun ta  i wyezerpnięte z sił rodzimych, ziarnem, co można spieniężyć na podatek 
chocby tylko trafił ambo, tj. dwa ziarna, bo terno (3 )  do rzadkości u nas na­
leży, a na quaterno i quinterno nikt nie gra, aniżeli pokochać pastewność, raczej 
paszewność, której płody dają i większy i ciągły a pewny dochód, ale razowych 
pieniędzy nie dają.

To też widziałem na jarm arku ostatnim w Wadowicach dnia 6. kwietnia 
spizedaną koniczynę na cetnary po 3 złr. 20 et., a rozprzedąwaną na porcje po
3 złr. 30 e t . ;  słomę ćetnar po 1 złr .  40 ct. a na wiązki po i złr. 80 ct. i
więcej *), otręby żytnie po 2 złr. SO ct. w młyąie ameryk. pod Wadowicami.

Jakież widoki dla tych co krowa ryczy już  z g łodu ,  a ło .  kwietnia ugor
szaro wygląda, a dla rozcieczy chłop w butach przez niego nie przejdzie.

Z tego wszystkiego widać u nas ,  że z tą wiosną nadzieje nie rosną. Na­
dzieje zbladły, żyta przepadły i na świętego Wojciecha nie wielka będzie pociecha.

Przyznaję,  że może w tern sprawozdaniu jes tem  pessymistą ale zaręczam, 
że i optymista nie znajdzie wiele treści do wyświetlenia.

S taw iński (s ta rszy ) .

U w a g i  ro ln ik a .
R pośród coraz trudniejszych okoliczności, jakie się. prawie z każdym 

dniem wzmagają,  by nakz zawód rolnika cięższym uczynić,  rolnik chcący mieć 
pewne korzyści  z swej pracy, powinien przedewszystkiem starać  się poznać ga­
tunek swej ziemi, na której  go opatrzność postawiła, tj. jej wady i przymioty, 
i do nich się, umiejętnie zas tosować. gdyż ślepo idąc za radą samej nauki, a nie 
poznawszy miejscowości, częstokroć ponosi się wielkie szkody, gdyż to, co do­
bre  j e s t  w innych krajach, przy innej uprawie ro l i ,  a może i przy klima- 
tycznych warunkach, u nas w Polsce nie w każdej uda się miejscowości, bo na­
wet często to co robi z pożytkiem pan Piotr,  już tak samo nie wypłaci sie panu 
Pawłowi.

Przykłady tego mamy tak liczne, że dziwić się. trzeba dlaczego tak mało 
jeszcze z nich korzystamy, a ulegając ogolnej naszej chorobie naśladowania wszyst­
kiego bezwzględnie co widzimy u d rug ich ,  ulegamy tej słabości i w naszej go­
spodarce. Na poparcie mego tw ierdzen ia , dość będzie wspomnieć o wszystkich

*) W Morawji kupują chłopi słomę w bogatej Hannie na paszę po i złr. 
23 ct. cetnar na miejscu, Taki tam także brak paszy. (Red.)
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olejnych roś l inach ,  do k tó ry c h  tak p o w szechn ie  się rzucam y ,  a z tak n ierównym 
sku tk iem  c z ę s to k ro ć  j e  zb ie ram y  to więc jedno  powinno nas ju ż  p r z e k o n a e ,  jak  
z w sze lką  nowacją  powinniśmy b y ć  os trożn i ,  a za razem  u tw ierdz ić ,  że cząs o na 
s ta ran n e j  up raw ie  owies nawet lepiej s ię  wypłaci ,  n iż  n ie jedno olejne z ia rno ,  . a  
sam n as tępu jący  miałem p r z y k ła d :  Na je d n e m  i tern samem p o l u  m iałem  zbiór
w dwóch la tach  t a k i : Owies posiany ,  w szóste j  s ie jb ie  w yda ł  nu z m o rg a  o
kóp , kopa  zaś w ydała  c z y s teg o  z iarna dwa k o rce .  Na d ru g i  rok  w je d n o ro c z n y m  
u g o r z e  na tym samym kawałku,  w g n o ju ,  posia łem  rz e p a k  zimowy i m o rg  p r z y  
s ta ranne j  upraw ie  wydał mi t r z y  k o rce ,  gdzie  zaraz obok tego ,  na tern sam em  
polu, w takiej samej u p raw ie  w tym  roku m iałem  pszen icy  13 kóp na m o rg u  i 

kopa  w ydawała l ł/ 2 korca .
Zalecając baczne oko na m iejscow e w arunki  g leby,  nie wynika ztąd ,  ażebym 

g o sp o d a rs tw a , '  j ak ich  n ie s te ty  mamy j e s z c z e  wiele w naszym k ra ju ,  p row adzone  
dawnym sys tem em  a raczej  bez  s y s t e m u ,  miał tu s tawiać za p rz y k ła d  i ze one 
tylko p r z y  swoje j za s ta rz a łe j  p r a k ty c e  m ają mieć ca łą  p ra w d ę  po sobie .  ̂ Takie 
g o sp o d a rs tw a  ju ż  dziś nie  w yp łaca ją  się, a r o ln ik ,  k tó ry  zamiast  zbogacac  swoją 
ziemię, n iszczy ją ,  s łu szn ie  da się p o rów nać  do pasoży ta ,  k tó ry  wyciąga  o s ta tn ie  
soki z ro l i ,  zos tawiając j ą  na d ługo bez p o t r z e b n y c h  s i ł  do w ydania  j a k ie g o k o l ­
wiek z siebie  p o ży tku .  W idząc  więc szkodliw ość  w chw ytan iu  się w szy s tk ieg o  co 
nowe, bez p o p rz e d n ie g o  zbadan ia ,  o ile ono da się do m iejscow ości  zas tosować, 
a nie  m ogąc  chwalić  samej tylko zas ta rza łe j  p rak ty k i ,  j e s te m  za t e in ,  ażebyśm y 
w łasne  dośw iadczenia  zbadane n a leży c ie ,  dla nauki sw ych oko l ic ,  j a k  najliczniej  
udzielali ,  i rob iąc  p ie rw e j  m ałe p ró b y ,  chronil i  s ię  tym  sposobem  od wielkich 
s t r a t .  P r z y  takiem p r z e z o rn y m  p o s tę p o w a n iu ,  mając zawsze w s e rc u  m iłość  tej  
ziemi, k tó re j  pow ie rzam y  kosz tow ną s ie jbę ,  śmielej będz iem y  mogli je j  zaufać,  że 
nas nie  zawiedzie  i naszą  p r a c ę  należycie  wypłaci.

Miłość ziemi tak  j e s t  u nas p o w s z e c h n a ,  że n ieo d rzeczy  będz ie  z a s to s o ­
wać j ą  i do nauki ag ronom ji ,  tern w ię c e j ,  że  n ieraz  z tą m yś lą  sp o ty k a m y  się  u 
znakom itych  p i s a rz ó w ,  k tó rz y  naukę agronom ji  używają na to, ażeby ślepą  c h c i ­
w o ś ć . lu d z k ą  zmienić  w wymagania ro z t ro p n e ,  s ieb ie  świadome, i poziom y dotąd 
zawód ro ln ika  p rz e i s to c z y ć  w pow ołan ie  p e łn e  powagi i m ora lnego  znaczenia.

Że tak  j e s t ,  t r u d n o  tem u  z a p rz e c z y ć ,  j a k  niemniej  i to ,  iż tak  p o jm ujący  
swój p iękny  zawód ro ln ik ,  j e s t  zacnym człowiekiem i poży tecznym  obywate lem  
k r a j u ;  a lak po ję tą  naukę agronom ji  s łu szn ie  nazwać można nauką miłości  ziemi.

T aka  m iłością  p o t r z e b a  ażeb y śm y  w szyscy  byli  o ż y w ie n i . a w tenczas  n ie -  
ty lk o  o ch ron im y  się od s t r a t  i zaw odów , ale co więcej, o ch ron im y  się od zn ie ­
chęcenia ,  k tó rem u  tak  częs to  u legam y i k tó r e  nas p row adz i  do pozbywania  się. 
swej  ojcowizny, a ziemia k tó ra  była  naszą kolebką i powinna byc  n a s z im  g l o ­
bem , p r z y  sm utnych  okolicznościach w k ra ju  bardzo częs to  p rzechodz i  w ręce  

obce.
Ju szk o w ce ,  dnia 26. s tycznia  1870.

Aleksander W ybrauvw ski.
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Dzia ł  urzędow y.

(lżono nowe wybory Rady Oddziału. p iz e p io u a -

Przcwodniczącym Oddziała wybrany został  W. Konstanty Pawlikowski.

Członkami Rady Oddziału :
M . Maciej Serwatowski.
■■ .lozcf Kiszknwski,

Alfred AVeeb e r ,
„ Ludwik Balicki, 
jj Kazimierz K ędziersk i ,
» .Tan Bobowski.

NU. M. Ludwik Balicki oraz zastępcą przewodniczącego.

S. ( T s w l t  ” j  7 “  « . . 'y  Oddziału „ d i g
° "  al zj st\\ a gospodarskiego galie. z r. 1800.

Prezesem : W. Ignacy Passakas.
Radnymi: AV. Stanisław lir. Dzieduszycki,

” Mieczysław hr.  Dzieduszycki,
5, Dawid Abrahamowicz ,
» M lady sław AViclowiejski,
„ dakób br. Romaszkan ,
« Teodor Teodorowiez, z Korniowa.

Poszukują służby.

O g r o d n i k  naukowo i praktycznie (.kształcony szuka odpowiedniej , a 
™ , ej, posady. Tenże ukończył wyższą szkołę realną,  praktykował , rz  l i c u

k s i ^ r ? a W a d X ° dn,kJ  Za'nk° 'V;’m ' ' " 'ZeZ ,I,Va lata’ kondyojonował po najwic- 
1 . 1Cl‘ WC Fl'anc.l' 1 W  zatrudnionym podczas wystawy w jardin

NiC" 'CZCCl‘ W - ' - o r n y m  ogrodzie .IM. 
"  i >rłemberskiego, jako wyższy pomocnik i właśnie co odbył pierwsza

■ j j p s z i j  r       > - * * « « ~ » . ( y  . . w a ł

L u d w i k  I W c r k , w Cieszynie.



HifiCARHIA
używana ioez w dobrym stanie, piętrowa, z  wialnią, jest do

przedania za  

nadzwyeseaj mierną eenę.
B liższa  wiadomość pod a d resem :

Zarząd gospodarski w Hujczu,
poczta: R a w a  ruska.

A r n o ld  W e r n e r
we Lwow ie  przy ulicy Karola Ludwika (n iższej)  nr. 4 . & S.

Kantor
r e p r e z e n t u j e  f a b r y k i

m achin  gosp o d arsk ich  i ro ln iczych ,
(C layton, S liuH Ieworth e t  Ciup. II. C e g ie lsk i ,
BScrnltard E ich inan n , S e lin c it le r  i  A n d r e e ) ,

utrzymuje skład pługów w łasnego wyrobu, jako też

kas ogniotrwałych
z własnej fabryki

F. W ertheim  & Comp. w  W iedniu.

N a s i o n a.
L u c e r n ę  prawdziwie francuską,  najlepszą po 415 złr. 100 funtów wagi 

wiedeńskiej, tudzież k o n i c z y n ę  czerwoną, białą, inkarnatkę, lucernę chmielową 
i koniczynę szwedzką. T r a w y :  kłosówkę południową, mietlicę rozłogową, owies 
żółtawy, psią trawę, ra jgras  angielski, francuski i włoski, tamkę wonną, kostrze­
wę wyniosłą i łąkową, tymotkę,  stokłosę miękką i wielką, lisi ogon, wyklinę 
łąkową, mieszankę. B u r a k i  olbrzymie Pohla ,  oberndorfsk ie , burgundzkie- 
m a r c h e w  o l b r z y m i ą  i  k a r p i e l e  o lb r z y m i e ;  k u k u r u d z e  a m e r y ­
k a ń s k a  czyli k o ń s k i  z ą b ;  s p o r c k ,  h o lc u s  s o r g l i u m , s e r a d e l l c ,  
m o lia r ,  r z e p ę ,  t u r n ip s .  N a s io n a  l e ś n e : b rzozę, jesion, jo d łę ,  modrzew, 
świerk, sosnę,  akaeję. pospolitą itp.

Nasiona ja rzyn  i kwiatów poleca

Antoni Horn,
we Lwowie, przy  ulicy krakowskiej pod 1. 76.



Kute, przez c.k. urząd cymentniczy w  Wiedniu zbadane i ostemplowane
Wagi dccymalnc

( z  S letnia g w aran c ją )  czw oroką tne  n iep rzew yższone  pod w zględem  t rw a ło śc i  z j e d n e j ,  
a dok ładności  z d rug ie j  s t ro n y  

unoszące  c ię ż a ru :  i  2 .3 5 10 IB 20 25 30 40  50 cetn.
Po c e n ie :  z ł r .  18 21 25  35 45  " ~ 5 5  70  80 90 100 110

do tego po t rzeb n e  ciężarki  c łowe i w iedeńsk ie  nadzwyczaj tanie.
U r z ę  d o w n ie  sp r a w d z o n e  k u te

Wagi pomostowe
do ważenia wotów na ładow anych  lub f ra c h to w y c h ;  l e j  lub więcej sz tu k  b yd ła  ( z  lOletnią

g w aran c ją )
BO 00  70  80 100 120 150 200 ce tna rów

7{r 350 400  450 500 550  600 650 750“

Wagi balansowe
( z  Bletnia gw aran c ją )  

po 80  70  60 50 40  ‘ 30 20  10 4 funtów
* 1 5  27 .50  25  22  T ( )  18 15 12 Tdib ~

do t e e o  szalki  da jące  się  odcjm yw ac i m o g ą c e . s łu z y c  do w sze lk iego  u ż y tk u ,  celu i in ­
te r e s u ,  a więc w e d łu g  życzenia  w yrażonego .  —  P ró c z  ty c h  w ag  sp o rządz a ją  i m ają  na
składzie  na j rozm a i tszych  nazw wagi i c iężark i .

Zamówienia wykonyw ują  się bezzw łoczn ie  po p rz e s ła n iu  p ien iędzy  lub za p o b ia -
niem pocztowem. Ba. iaiiganyi et lomp.

W agen- und Gewichtsfabrikanten in W ien. 
N iederlage: Siadł, Singerstrasse Nr. 10 in Wlcn.
Fabrik: Margarctiien, Griesgasse Nr. 26 in Włetl. , t .

W agi z fabryki tej  zamawiać można p rz e z  „ S p ó łk ę  dla ro ln ic tw a i p r z e m y s łu  r o l ­
n iczeg o 11. Ulica S y k s tu s k a ,  dom Dubsa.

Kute wypróbowane
Wn^i dl a bydła,

niedorów nane w swojej pewności ,  dok ładności  i t rw a ło ś c i  ( z  lO le tn ią  g w a ra n c ją ) ,  
n iezbędne w każdym sk a rb ie ,  w g o sp o d a rs tw ie ,  cuk row niach  i g o rz e ln ia c h .  

Siła dźwignicma te jż e 15 —  20 —  .25 —  30  —  40  —  50 ce tna rów  
C ena :  z ł r .  150 170 200  230 250 300

opatrzone żelazną p o r ę c z ą  i gwichtąm i.


